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Program ministra Poniaiowskieśo 


WI autobiografii, zamieszczonej w 
„Wyborze Pism* Stanisława Thugutha, 
wspomina Autor, że „klub ,„Wyzwole- 
nia“ przez dłuższy czas uchodził za wzo- 
rowy pod względem karności. Było parę 
przyczyn takiego stanu rzeczy. Przede 
wszystkim stronnictwo rosło od góry. 
Jakkolwiek powstało ono z połączenia 
trzech dawniej istniejących grup, kie- 
rowane i rozszerzane było przez szczu- 
płą garstkę ludzi, której jądro stanowili 
Juliusz Poniatowski, Kazimierz Bagiń- 
ski, ja i kilka osób należących do pre- 
zydiów Zarządu i rady naczelnej“. Skąd- 
inąd wiemy, że poseł Poniatowski był 
członkiem Zarządu Głównego i wice- 
prezesem Prezydium klubu parlamen- 
tarnego, a de facto prezesem, ile że pre- 
zes Błażej Stolarski był tylko figuran- 
tem. 

w programie Wyzwolenia, którego 
współtwórcą i gorącym rzecznikiem był 
Poniatowski w art. 41 czytamy: 

„Celem usunięcia smutnej starości 
kamodzielnych rolników drobnych, 
Stronnictwo nasze zmierzać bedzie do 
stworzenia ubezpieczeń społeczno-pań- 
Btwowych na dożywocia i od chorób dla 
wszystkich zajętych pracą na ziemi, mie 
tylko więc pracowników najemnych, 
ale i samodzielnych gospodarzy”. 

(Art. 91. Dla zwiększenia wewnętrz- 
nej mocy Polski, podniesienia gospo- 
darczego i kulturalnego wielkiej rzeszy 
ludności rolnej, dła uzdrowienia į pod- 
miesienia produkcji rolnej, koniecznem 
jest przekazanie ziemi w ręce ludu, któ- 
ry na niej pracuje, 

Wi tym celu należy „przejąć jedno- 
razowo na rzecz państwa cały obszar 
ponad przyznanie maksimum posiada- 
nia, to znaczy ponad 30 ha w okręgach 
przemysłowych i ponad 60 ha na całym 
obszarze Rzeczypospolitej". 

Art. 99. Przebudowa ustroju rolnego 
w Polsce prowadzić ma do uczynienia 
jej krajem drobnego rolnictwa. 

Art. 105. Państwo obowiązane jest 
prowadzić taką politykę gospodarczą, 
ażeby ona pomogła rozwojowi produk- 


Z ełówkiem w reku 


Stosując się, do rady b. premiera Pry- 
stora — żeby żyć z ołówkiem w ręku ob- 
liczyłem, ile mię kosztowało zebranie 60 
shopków żyta, skoszońych na chleb no- 
wy, bo stary dawno się skończył. 

Kosiarzowi na skoszenie, związanie 


cji rolnej, w szczególności zwierzęcej, 
popierała jej przerób i szeroki zbyt. 
Państwo musi ułatwić opłacalny wy- 
wóz rzeczonych produktów za granicę 
i obrót handlowy w kraju'. i 

Ślicznie. 

Od kilku lat ministrem Rolnictwa i 
Reform Rolnych jest właśnie p. Juliusz 
Poniatowski, uzasadnione zatem jest 
oczekiwanie, że będzie realizował pro- 
gram rolniczy posła Poniatowskiego; w 
każdym zaś razie wolno zapytać o pro- 
gram rolniczy ministra Poniatowskiego. 
Założeniem jego jest, że „na wielkiej si- 


budżetem Min. Rolnictwa, na domaga- 
nie się senatorów polityki gospodarczej, 
zapewniającej opłacalność produkcji — 
oświadczył p. Minister, że „konieczna 
jest nadal, stosowana od kilku lat, 
wszechstronność oddziaływania na pod- 
niesienie dobrobytu wsi i zwiększenie 
produkcji rolnej“. Na czym polega owa 
wszechstronność nie wyjaśnił p. Mini- 
ster, a jedynie w tegorocznej dyskusji 
sejmowej oświadczył, że główny nacisk 
położony jest obecnie na akcję badaw- 
czą i oświatową, mającą na celu dopro- 
wadzenie do podniesienia stanu rolnic- 


le ludu wiejskiego musi się oprzeć w | twa. 
ogromnej mierze przyszłość Rzeczypo- Znowu piosenka dalekiej przyszł 
spolitej“. ści, gdy się pamięta tragiczne cyffy, 


P. Minister wie doskonale, że „wiel- 
kie nędze są zawsze wielkiem milcze- 


przytoczone przy budżecie Ministers 
niem ducha“, chodzi o to, jak usunąć 
nędzę wsi, w jaki sposób zapewnić o- 
płacalność produkcji rolnej, żeby rol- 


Oświaty przez posła Pachimar 
„Poza szkołą znajduje się ok 
liony młodzieży w wieku dą. lą: 
dzież wiejska w gimnazju 
proc., w szkołach 
cent, a nawet w 


nik mógł kształcić dzieci, robić wkłady 
w gospodarstwo, dźwigać się „wzwyż“ 
materialnie i moralnie, 
której mówi Minister? 
IW, zeszłorocznej dyskusji Senatu nad 


rość w siłę, o 
sza, najbiedniejszych: 
dzieci wiejskich leey 


Co jest pochwała prz 


Dnia 31 maja 1936 r. we wsi Wielkich 
Jakientanach, gm. solskiej, pow. oszmiań- 


skiego, odbyło się zgromadzenie publiczne, 
na którym wygłosił referal- Stefan Proczke, 
w trakcie którego wniósł według oskarżenia 
okrzyk: „Niech żyje wódz ludu W. Witos! 


pstwa? 


onego dopatrzył? sie 

działalności osadzonych 
asie w twierdzy brzeskiej człon- 
wienia, mającego na celu usu- 
ą Rządu Rzeczpospolitej i 
fego władzy czyli przestępstw 
2 w związku z art. 95 i 97 $1 
ponieważ pochwała przestępstwa 
stępstwem z art. 154 k. k., przeto 
ręgowy w Wilnie skazał Stefana 
Proczkego za to przestępstwo na jeden rok 
jęzienia z zawieszeniem na przeciąg lat 
zech. Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok 
Sądu Okręgowego, a Sąd Najwyższy od- 
rzucił kasację 'oskarżonego, przyjmując, że 
„z okrzyku hołdu dla więźniów brzeskich 
sąd mógł wysnuć wniosek, że oskarżony 
wyraził w ten sposób pochwałę dla ich prze- 
stępnej działalności“. 


tego w słow 
sąd „pochwale 
w swo 


ków p 


szystkim więźniom politycznym brzeskim, 
przebywającym na obczyźnie, cześć!”. 

Oskarżony okazał na rozprawie rękopis 
swego przemówienia, który nie zawiera za- 
rzuconego mu przez oskarżenie zdania . 
formie hołdu, a tylko pozdrowienia i 
więźniów brzeskich. Jednak Sąd Okręg | 
w Wilnie przyjął, że „jeżeli słowo, „zęst% 
użyte w stosunku do osób obecnyś 
być zrozumiane jako pozdrowienść 
żegnanie, ło w stosunku do osdę 
nych może mieć tylko jedno z: 


„dy WASZEJ czci 


łem w Moskwie Pawłowi Górskiemu; w za- 
mian dał mi przekaz na Warszawskie Towa- 
rzystwo Ubezpieczeń od Ognia, którego był 
dyrektorem. Po powrocie do Warszawy od- 
dałem Radzie Nadzorczej Związku przekaz 
i szczegółowe sprawozdanie rachunkowe. 
Rada akceptowaał rachunki i wyraziła mi, 
cytuję według protokółu: „bezwzględne u- 
znanie i wdzięczność za gorliwe i pomyślne 


„We wspomnieni 
Stanisława Wojciechą 
takie charakterystyczi 
ków woan; 


"dla pamal stosun- 


do Rosji w 1915 r. 
na posieqz sh Naczelnej Związku To- 
warzystw Śqurepomocy Społecznej wręczono 


mi różnesfrańkty na towary, które nie mo- 
gły juć pipłabyć do Warszawy wobec cofa- 


snopków i złożenie w postawki . 2,50 zł. | nia $% wojsk rosyjskich i polecono zająć się | załatwienie intersów Związku w Rosji”. 
za przywóz do stodoły . >» «= 150 „ j rzystniejszym spieniężeniem ich w W Polsce nie brak złodziei cudzej czci, 
za wymiócenie cepem . . . 250 ,„ okonałem tego przy pomocy Mos- zwłaszcza gdy chodzi o pognębienie przeciw- 
a przewóz do młyna i z powr. 1.20 4, ego Związku Stowarzyszń Spożyw- nika politycznego. Gazety, wysługujące się 
ZB ERA s À 1.26 cych. Zaraz po przewrocie bolszewickim | aktywistom, stojącym po stronie państw cen- 
za przemiał żyta a . » IO odebrałem z tego Związku pieniądze i odda- | tralnych „przede wszystkim „Goniec“, a za 
r Razem: 8, brt, ; | nim „Kurier Poranny“, „Nowa Gazeta“ i 


Obecnie za 100 kg. żyta płacą 1 
la z owych 60 snopków miałe 


8 zł. 82 gr. 
A gdzie podatki: państ 
wy, sminny, wyrównawez 


asekuracja, stróż nocn 
Tak wygląda dochó 
ołówkiem w ręku, 
Piotr Paciorek. 


„Głos“, zamieściły w 1917 r. notatki, posą- 
dzające mnie o ucieczkę do Rosji z częścią 
majątku Związku. Poczciwy  Mielczarski 
kruszył kopie w obronie mojej czci i publi- 
cznie wzywał redakcje tych gazet, „by przez 
szacunek dla siebie samych krzywdę napra- 
wiły”, ale nadaremnie. Niestety dotąd nie 
znaleziono w Polsce skutecznego Środka dla 
odstraszenia ludzi od tego rodzaju nikczem- 
| Dości'ą 


Dwa protesty 


Komisarz Generalny R P. w Gdańsku 
wystosował do Senatu Wolnego Miasta 
dwa pisma, w których zaprotestował: 1) 
przeciw uszczupleniu praw polskich in- 
spektorów celnych, 2) przeciw bezpod- 
stawnemu zwalnianiu polskich robotni- 
ków: 


SZCZAWNICKA woda JOZEFINA 


usuwa chrypkę i zaflegmienie w grypie 


do szkoły wyższej“. 

Przed dwoma tygodniami na posie- 
dzeniu „Komitetu Ekonomicznego Mi=- 
nistrów“ ono program polityki 
jbliższą kampanię. Pro- 
wprowadza nic nowego, 
dynie dotychczasowe środ- 
mania cen zboża. Według 
eksport owsa będzie wstrzy- 
początku, natomiast położony 
e nacisk na wywóz produktów, 


s niskich cen światowych traktować 


fnależy jako środek wyjątkowy, o cenie 


zadecyduje stosunek podaży do popytu. 
Co do żyła zamierzone jest zużywanie 
nadwyżek żytnich w inny sposób, niż 
na eksport, oraz doprowadzenie do 
rolnictwa zwiększonej sumy kredytów. 
rejestrowych i zaliczkowych. 

Oto wszystko. 

Ponieważ Środki projektowane przez 
Komitet ekonomiczny nie zapewniły o- 
płacaliości cen zboża w przeszłości, nie 
próżną jest obawa, że także w br. okażą 
się dalej półśrodkami. 

Są skuteczne środki, stosowane przez 
inne państwa, zacząć trzeba od tego, o 
którym głucho w sferach miarodaj= 
nych. 

Istnieje ustawa upoważniająca minis 
stra Rolnictwa do regulowania: 

1) przemiału zbóż chlebowych i wy* 
pieku, 

2) cen przetworów zbóż 
wych, mięsa i jego przetworów. 

Minister Rolnictwa przekazuje u- 
prawnienia pod 1, 2, wojewodom, a ci 
starostom, oraz zarządom miejskim i 
wiejskim. 

Czyli, gdy chodzi o artykuły rolni» 
cze, każdy starosta, czy burmistrz, mo- 
że regulować ceny tychże, czyli nie do- 
puścić do zwyżki, a upoważnienie ig 
bynajmniej nie jest martwą literą. Na- 
tomiast jeśli chodzi o ceny innych 
przedmiotów codziennego użytku regu- 
lowanie tychże może nastąpić tylko za 
zgodą Rady Ministrów. 

Co za nierówność! 

Nie darmo mówi się o specjalnej o= 
piece nad rolnictwem, jest ona rzeczy: 
wiście specjalna. 

Ustawa powyższa wykazuje ponad 
wszelką wątpliwość, że w Polsce pros 
wadzi się politykę prokonsumencką, po- 
litykę taniego chleba, taniego mięsa, ta- 
nich produktów rolnych. Chcąc na- 
prawdę pomóc skutecznie rolnictwu, u- 
czynzć je opłacalnem, trzeba przesta- 
wić zwrotnicę, skierować pociąg, który, 
nazywa się Rolnictwo na tor, prowa- 
dzący istotnie do opłacalności, podnie- 
sienia i zwiększenia produkcji i dobro- 
bytu wsi. 

Nie leży takie przestawienie tj. znie- 
sienie powyższej ustawy, ani w progra- 
mie, ani w mocy obecnego Ministra 
Rolnictwa. JASIEŃ, 


chlebo= 


W artykule „O normalny żywot“ nie da- 
no ogłoszonym w naszym piśmie zwróco- 
mo m. inn. uwagę na to, że nawet w tych 
dziedzinach, w których w ramach obecnego 
ustroju państwowego uznano za właściwe 
dopuścić społeczeństwo do udziału w kształ- 
towaniu życia społecznego jak np. w samo» 
kządzie, — udział ten wskutek gorliwej in- 
terwencji władz zostaje sztucznie ograniczo- 
mym lub zgoła udaremnionym. 

Już S&a ordynacja wyborcza do rad 
gromadzkich, gminnych i powiatowych 
wprowadziła nader skomplikowany  zwła- 
szcza dla wsi system wyborczy, utrudniają- 
cy możność dania rzeczywistego wyrazu WO 
li iadności co do składu ciał samorządo- 
wych. Stosowanie zaś tych ustaw przez biu- 
rokrację przekreśla często nawet i tę ogra- 
miczóną możność i stawia obywateli poza na- 
iwias przyznanych im praw. 

Metody, jakich imano się przy wyborach 

rad gromadzkich i innych, pisma ludowe do- 
statecznie oświetliły w licznych sprawozda- 
niach z tychże wyborców. Poniewaź zaś sy- 
stem wyborczy do ciał samorządowych (:ra- 
dy gromadzkie, gminne i powiatowe:) jest 
stopniowany i pośredni, czyniąc zależnym 
wynik wyboru. do rad wyższego rzędu od 
składu rad niższego stopnia, przeto już znie- 
ikształcenie wyborów a temsamem i składu 
rad. gromadzkich innych przesądza w 
znacznej mierze także wynik wyborów do 
rad powiatowych. Wspomnieć jeszcze nale- 
ży o ulubionym przez biurokrację a maso- 
wo stosowanym sposobie przeprowadzenia 
'wybórów rad gminnych przez stare rady 
gfomadzkie, wybrane w okresie przed wyda- 
niem okólnika Ministra Spraw Wewnętrz- 
mych o czystości wyborów, a więc w warun- 
kach jeszcze luźniejszych metod i urzędujące 
wskutek celowego niezałatwienia bezzasad- 
mych protestów przeciw. wyborowi nowych 
rad gromadzkich, 
„, „Ale to nie wystarcza. Biurokracja nie 
daje za wygrane i stosuje „Środki silniej- 
sze“, a będące już w jaskrawej sprzeczności, 
z obowiązującymi ustawami względnie de- 
kretami oraz ze wspomnianym już okójni- 
kiem „dobrej woli*. Punktem wyjścia tych 
„silmiejszych środków“ jest zignorowanie tej 
zasady ustawowej, iż wybory przeprowadza 
nie władza, ale komisja wyborcza. Nie je- 
steśmy' zbył naiwni, widzieliśmy różne wy- 
bory i zdajemy sobie sprawę z tego, że w 
każdym systemie rządzenia administracja 
„robi wybory“, czyli stara się o to, by wy- 
hory dały wynik możliwie pożądany ‘dla rzą- 
dzącego reżimu. Nie- dziwimy się tym bar- 
dziej, że i w obecnym systemie rządzenia 
wymaga się od administracji, by wybory 
wypadły jak najkorzystniej dla 1. zw. óbo- 
zu prorządowego. Chodzi tylko o to, by n- 
Żywane w tym celu metody nie wychodziły 
poza granice ustaw, wydanych z wolą tegoż 
systemu a zawierających już i tak wielę mo- 
zliwości dlań korzystnych. 

"Ale nie jest w porządku, jeśli 
administracyjny, przedstawiciel wladzy, 
który w myśl ustawy ma tylko asystować 
przy akcji wyborczej i czuwać właśnie nad 
jego legalnością, zapomina o swej roli oraz 
© tym, że wybory przeprowadzać ma nie on, 
lecz komisja wyborcza i sam przeprowadza 
wybory, mianuje kandydatów, unieważnia 
prawnie zgłoszone inne kandydatury oraz 
uznaje za wybranych tych, których chce wi- 
dzieć wybranymi. Aby nie być gołosłowny- 
mi, przytaczamy tu przykład z powiatu bo- 
cheńskiego jako typowy, będący na porząd* 
ku dziennym i w innych powiatach. 

_ Działo się w gminie zbiorowej Trzciana, 
której rada gminna jako kolegium wyborcze 
iniata wybrać dwóch radców powiatowych. 
Wójtem gminy jest „bezpartyjny" pan O, 
podwójcim rolnik Jan Ryba, działacz ludo- 
wy i samorządowiec. Wiadomo, że przewo- 
dniczącym komisji wyborczej jest wójt, ale 
wiadomem też jest, że przewodniczący ko- 
mięji wyborczej nie może być kandydatem. 
Pan O. jest przyzwoitym człowiekiem. Jako 
wójt obejmuje funkcje przewodniczągego 
komisji a wyborcy wybierają dwóch człon- 
ków komisji. Wyborcy zgłaszają do komisji 
kandydatury podwójciego Jana Ryby i Mi- 
chała Krawczyka, a Kandydaci ci zgodnie z 
ustawą ustnie wobee komisji wyrażają zgo- 
dę, na kandydowanie. Wszystko byłoby i 
dalej w porządku. Wynik niewątpliwy, bo 
za tymi kandydatami oświadcza się 16 wy- 
borców z ogólnej liczby 20. Ale... w tym 
momencie zjawia się inspektor samorządo- 
wy p. Nawałany. Pan Nawalany jest bardzo 
czynny i zapracowany (w tym, dniu przepro- 
wadził już wybory do rady powiatowej w 
kiiku gminach). Pan Nawałany órientuje 
ię nieżle, widzi, że wybór ludowców i to 
obu jest pewny. Wkracza więc w akt wy- 
borczy i oznajmia, że wójt p. O. ma kandy- 

ować, przeto jako kandydat nie może prze- 
wodniczyć, zatem przewodniczyć winien 
podwójci jp. Ryba. P, Nawalny przerywa 
wybory i makłania p. ńybę by zrzekł się 
kandydatury. Szesnastu wyborców, którzy 
mie mogą zrozumieć dlączego może kandy- 
dować wójt p. O. a nie może kandydować 
podwójci p. R. opuszczają lokal wyborczy, 
by się naradzić, a no naradzie postanawiają 
podtrzymywać zgłoszone przez nich kandy- 


czynnik 


dotury pp. Ryby i Krawczyka. Wraz z wy- 
borcami wyszli też z lokalu obaj członkowie 
komisji wyborczej. Wychodzi do nich 
wszystkich p. Nawalany i oznajmia, że po- 
przednie zgłoszenie kandydatów pp. Ryby i 
Krawczyka zostało unieważnione, że zgło- 
szono f międzyczasie kandydaturę wójta p. 
O. i p. K., że to zgłoszenie jest ważne, że 
czas do zgłaszania kandydatur już minął, 
wohec czego wzywa p. Rybę, by jako pod- 
wójct objął przewodnictwo komisji, spisał 
pronokół i wygłosił wynik wyborów. 

Oczywiście p. Ryba takiemu wyrokowi 
p. Nawalnego się nie poddaje, przy kandy- 
daturze swej pozostaje i przewodnictwa ko- 
misji wobec tego nie obejmuje. 
wyborów sporządził przeto sam p. Nawal- 
my. To było 't3-go czerwca, a 15-ge czerwca 
starostwo ogłosiło wybór pp. Ożegalskiego 
i Kępy jako dokonany. 

Pięknie. Ale zapytujemy: 

Kto przeprowadza wybóry, komisja. wy- 
borcza, czy p. Nawalany? 

Czy urzędowała komisja wyborcza, sko- 
ro dwaj członkowie komisji wyszli z lokalu 
wyborczego? - i 

Czy wójt p. O. sam, będąc w dodatku 
kandydatem mógł stanowić komisję wybor- 
czą i czy mógł przyjąć zgłoszenie kandyda- 
tur, czy też zgłoszenie przyjął za niego i za- 
stąpił komisję: p. Nawałany? 

Czy wobec tego wójt p. O..mógł w cha- 
rakterze przewodniczącego komisji i to bez 
komisji, bo w nieobecności reszty członków 
umieważniać poprzednie prawnie przez peł- 
ną komisję przyjęte zgłoszenie kandydatur 


pp. Ryby i Krawczyka, czy też uczynił za 
niego p. Nawalany? 

Czy p. Nawałany miał prawo za komisję 
wyborczą spisać protokół,. uznać zgłoszenie 
kandydatur pp. O. i Kępy za ważne i dzia- 
łać w zastępstwie komisji wyborczej? 

Czy wogóle p. Nawalany zna dekret o 
wyborach samorządowych oraz okólnik Mi- 
nistra Spraw Wewnętrznych o czystości wy- 


"a borów? 


Tych kiłka pytań wystarczy, jak sądzi- 
my, za długie wywody prawnicze i rekursy. 
Wyrażamy nadzieję, że starostwo, woje- 
wództwo, a w razie potrzeby. ministerstwo 
nie pozostawią tych pytań bez odpowiedzi. 


Protokół | Ludność bowiem chce wiedzieć, czy obowią- 


zuje dekret o wyborach radnych powiato- 
wych, czy też widzimisię panów: Nawalanych 
oraz czy ważniejszą jest wola tych panów 
od woli «ministra, wyrażonej w cytowanym 
już okółmniku. Na tym kończymy, dodając, 
że p. Nawalany miał w tym dniu może zbyt 
wiele pracy, gdyż uniemożliwił także wybo- 
ry radców powiatowych w Łapanowie, chcąc 
tam znów napróżno zmusić wójta p. Twa- 
roga, 'znanego działacza ludowego do zre- 
zygnowania z kandydatury prawnie zgło- 
szonej przez całe niemal kolegium wybor- 
cze, 

Czekamy co będzie dalej. Osoba p. Na- 
walanego nas. nie interesuje, a zajmujemy 
się. nim o tyle tylko, że jest on symbolem 
podobnych sobie „samorządowców“ także 
w innych powiatach. Nam idzie o zasadni- 
cze pytanie, czy jest samorząd czy .go nie- 
ma? Stary samorządówiec. 


'2 © Ż A e to kleska dla uii 


przed którą chroni ubezpieczenie 


w 
Powszechnym Zakładzie Ubezpieczeń Wzajemnych 
P. ka U. W. 
służy wyłącznie dobru społecznemu 


Zgłoszenia przyjmują: 
(telefony : 


$ 


Jnspekterat Wojewódzki Kraków, Dunajewskiego 3 
172.92 i 210-65) oraz Inspektoraty we wszystkich miastach powiatowych 
Organizacje rolnicze i Przedstawiciele w ośrodkach gminnych 


Zmierzch osadnictwa pelskieśo 


NA ZIEMIACH WSCHODNICH RZECZYPOSPOLIĘ ` 


Mija 18 lat od czasu, gdy ludność pol- 
ska z województw centralnych i połu- 
dniowych ruszyła na Kresy wschodnie w 
cełach osadniczych, Proces ten trwał do 
roku 1926, mając pełne zrozumienie nie 
tylko w ówczesnym rządzie, ale w całem 
polskiem społeczeństwie, rozumiejących. 
że tyle tu Polski, ile ziemi w "polskich 
rękach. Na osadach zjawiał się często czy 
to wojewoda, czy dyrektor Państwowego 
Banku Rolnego, badając potrzeby i bo- 
lączki osadnictwa i starając się w miarę 
możności usuwać owe. Ówcześni staro- 
stowie, wiedząc jaką opieką otacza o- 
sadnictwo Prezes Witos, odnosili się do 
osadników przychylnie, starając się za- 
łatwiać wszelkie osadnicze sprawy zgo- 
dnie z interesem państwa. Osadnicy przy” 
byli na ziemię często zaniedbana, bez 
budynków, potrzebowali na zagospodaro- 
wanie się gotówki, którą pożyczał P, B. 
R. na podstawie specjalnej opinii staro- 
siów, względnie Powiatowych Związków 
Osadniczych. Koniunktura dla rolników 
była dobra, można było spłacać punktual- 
nie raty i robić wkłady 'w gospodarstwo. 
Niestety przyszła „klęska urodzaju”, spa- 
dek cen zboża, bydła, nierogacizny, nie- 
opłacalność produkcji, dotąd trwająca. 
Wprawdzie w r. 1935 P. B. R. umorzył 
d.użnikom sumę długu o połowę, rozkła- 
dając drużą połowę na spłaty ratalne na 
przeciąg 20—50 lat. 


Dobrodziejstwo duże, — ale jluzorycz- | 


ne. 
Przykład l-szy: osadnik pożyczył w 


"P. B. R. 500 zł. przed 1926 r. Za te 500 zł. 


‘kupil Średnią krowę. 


Umorzomo mu 50 
proc, pożyczki, czyli 250 zł., pozostaje do 
"zapłaty 250 zł. eraż procenta Za Średnią 


krowę otrzyma obecnie 150 zł, oddawszy 


ją P. B. R., pozostanie jeszcze dłużnym 
kwotę 100 zł, i procenta — na które trze- 
ba sprzedać drugą krowę, 

~ Przykład 2-gi: Za pożyczone w P. B. 
R. 500 zł. kupił osadnik w owym czasie 


trzyma 130 zł. — czyli po zniżeniu długu 
do 250 zł. i złożeniu do Banku owych 180 


zł. — pozestanie winien jeszcze 70 zł. z 
odsetkami, Dawniej pszenica była ciężka 
a pieniądz lekki — obecnie pszenica lek- 
ka — pieniądz ciężki, 

Przykład 3-ci: Za 500 zł. kupił osadnik 
14 ctr. żyta, obecnie za 14 ctr. uzyska 168 
złotych, mimo umorzenia mu 50 proc. 
długu, oddawszy równowartość 14 ctr. 
żyta — pozostanie dłużnym 82 zł, 

Z jęczmieniem, owsem podobna histo- 
Tia, 

Oczywiście P. B. R. przestrzega Ści- 
śle terminów, w razie niezapłacenia raty 
w terminie wysyła przeż adw. dr. Sə- 
chańskiego we Lwowie upomnienia o za- 
płatę raty do 14 dni — po upływie któ- 
rych wdraża kroki egzekucyjne o ca 
dłużną sumę, Pogarszają położenie osad- 
ników prywatne pożyczki, oczywiście u 
żydów zaciągane, bo im dalej na wschód, 
tym większa siła i wpływy żydowskie — 
osadnik przyszedł tu z zapałem, jako pio- 
mier — dziś opadają mu ręce, zamiast, że- 
iby na szerokie łany podolskie, czy wo- 
łyńiskie szła fala osadników z zachodu, 
gdzie ludzie siedzą na wąskich zagonach, 
odpływa na zachód. Czy to nie straszne, 
że już 500.000 ha polskiej złemi przeszło 
bezpowrotnie w obce — często wrogie 
„ręce 

Ale nie tylko niezawinione tragiczne 
położenie materialne osadników, wypędza 
ich stąd, ale także stosunki polityczne. 

Każdy światlejszy osadnik to ludo- 
wiec — stronnictwo ludowe skupią w 
‘swych szeregach ogromną większość o- 
sadników a także tubylców-Polaków 3 nie 
"rzadko ukraińców, bo przecie tak chliypa 
„polskiego jak ruskiego jedna bieda bije — 
„jedna im dpla. A właśnie ze stronnicrwem 
ludowem prowadzi się walkę nieubłaga- 
ną, przeszkadza rozrostowi tegoż. lle stąd 
szkody dla interesu polskiego, ilć mar- 
nuje się energii, tak potrzebnej na utrwa- 
lanie i rozszerzanie państwowości pol- 
„skiej. Na Boga! przestańcie, bo 


ników i © przyszłość Rzeczypospolitej. 
ZARĘPA. 


NEPENSTTEN ` 


„Udział chłopów w walce 


zajmował chiu» w piśmiennietwie polskin. 


z potopem szwedzkim“ 


Kilkadziesiąt lat wstecz nie wiele mieisra : Literatura, jeśli chodzi o jej rodowód spo- 
Iieczny, była szlachecką, (Wystarczy wspom- 


się źle |: 
10 ctn. pszenicy. Obecnie za 10 ctn, o- |bawicie, tu chodzi o życie polskich osad- | 


poezji naszego narodu, aby się przekonać, 
iż nie co innego odźwierciadla, jak bajki i 
awantury szlacheckie, spory o harty, zamki, 
czy kobiety. W historii sprawa przedstawia 
się nie lepiej, „pisana była dotąd przede 
wszystkim, jako dzieje dynastji i możnych 
rodów szlacheckich, oraz wpływu tej war- 
stwy społecznej i Kościoła na rządzenie pań- 
stwem i losami Rzeczypospolitej“. Dopiero 
w ostatnich czasach, kiedy wieś poczęła się 
samodzielnie uświadamiać, kiedy znaczenie 
społeczno-polityczne chłopów wzrosło, zwró- 
cono oczy na masy ludowe. Świadczy o tem 
zainteresowanie się opinii publicznej polity- 
ką Stronnictwa Ludowego, które jest praws 
dziwem wyrazicielem nastrojów panujących 
na wsi, oraz stale wzrastająca liczba prac 
naukowych i literackich, przedmistem któ- 
rych są masy chłopskie. 

Ostatnio dr. Stanisław Szczotka, znany a 
cennych prac naukowych e Żywieczyźnie, 
wydał szkie historyczny p. t. „Udział chło- 
pów w walce z potopem szwedzkim". Ksią- 
żka tą w chwili obeenej przedstawia szcze- 
gólną wartość choćby dlatego, że podkreśla 
wielkie ` znaczenie państwowo-twórcze mas 
chłopskich w momencie bardzo tragicznym 
dla Polski, w chwili kiedy szlachta i magna- 
ci zaprzedali Ojczyznę Szwedom, kierując 
się wyłącznie prywatą i osobistymi, korzy- 
ściami, chłopi natomiast okazśli się najpew- 
niejszym elementem, mimo że Szwedzi usi- 
łowali ich pozyskać ` nielada obietnicami. 
Świadczy,o tem manifest. Karola Gustawa, 
który przecież dla chłopa poniewieranego 'i 
z bydłem zrównanego był niemałą, pokusą. 
Oto król w uniwersale z 18 maja 1656 r. o- 
biecywał: „każdego chłopa, który by po- 
chwycił pana swego lub jakiegokolwiek 
szlachcica, buntującego się przeciwko kró- 
lowi szwedzkiemu i uporczywie w tym bun- 
cie trwającego — i żywego, bądź „głowę za- 
bitego przyniósł do władz szwedzkich, ob- 
darować wolnością osobistą: wraz z całą ro- 


„dziną, a rolę, którą uprawia, oddać mu na 


wieczną własność. Równocześnie pozwalał 
' owemu chłopu na pobieranie dochodów z 
majątku zabitego prżez przeciąg sześciu lat. 
Gdyby zaś kto z poddanych pomógł do ujz- 
cia szlachcica rebeljanta, chociażby go sam 
nie wydał szwedom, zostanie w nagrodę za 
| to uwolniony od ciężkiego i smutnego pod- 
daństwa, rolę obciążoną obecnie wielkimi i 
niesprawiedliwemi powinnościami będzie po- 
siadał na własność na warunkach słusznych 
i prawem opisanych, a sam będzie niezależ- 
ny od pana, który ma obecnie w stosunku 
do- niego prawo życia i śmierci. Roczne o- 
płaty i powinności ludu zostaną zredukowa- 
ne do słusznych rozmiarów, pokój powsze- 
chny będzie przywrócony a wierni poddani 
„zostaną, uwolnieni .od niechrześcijańskich 
uciemiężeń nieprzyjaciela i niesprawiedli 
wych i nieludzkich panów“. ' Uniwersal tca 
ogłosił król w momencie, kiedy szlachta oc 
knęła się z haniebnej apatji, chwytając zá 
.brąń przeciw Szwedom. 

W tym też czasie król polski Jan Kazie 
mierz wydał manifest, który nigdy nie za 
stał zrealizowany, nawoiujący chłopów dé 
wałki z wrogiem. Czemże jednak było orge 
dzie króla polskiego w porównaniu z uni- 
'wersałem Gustawa? Oto Jan Kazimierz o- 
biecywał' chłopom w nagrodę za niesioną 
pomoc: „od wszystkich czynszów  zamko- 
wych.do lat trzech uwolnić, podatki jednak 
przez Rzeczpospolitą uchwalone w całości 
zachować”. 

Odrzucili jednak chłopi kuszącą propo- 
zycję szwedzką, biorąc masowy udział w 
walce z najeźdcą. Zapomniane nazwiska 
;bezinteresownych rycerzy chłopskich, któ- 
rzy z cepami, a niekiedy i z gołemi pięścia- 
mi darli się na wały nieprzyjacielskich ba- 
gnetów i armat odgrzebał Autor, w dalekiej 
linii potomek owego Bartka Szczotki z Mi- 
lówki, co to „gołą ręką uchwycił węgiel z 
ogniska i przypiekł nim zapał działa“. Pra- 
ca dr. Szczotki wypełnia poważną lukę w 
historii chłopów polskich, a ukazała się w 
tym czasie, kiedy wielu jeszcze ludzi w Pol- 
sce kwestionuje udział mas chłopskich w 
"walkach niepodległościowych, kiedy jeszcze 
dziś spycha Się rzesze ludowe na najniższy 
szezebel hierarchii społecznej. 

Książkę wydała Spółdzielnia Wydawni- 
cza „Wieś“ we Lwowie ul. (3 Maja 111, 
powstała z inicjatywy prof. Bujaka. Nakła- 
dem tej Spółdzielni wyszło dotąd szereg po- 
żytecznych i cennych dla wsi książek, jak: 
„Wincenty Witos a Państwo Polskie“, Ste- 
'faua Kory, „Pisarze ludowi“ Konińskiego, 
„Wybór pism i mów Witosa, „Na drogach 
i manowcach kultury ludowej“ prof. Ligo- 
nia i t. p. Służąc dobrze kulturze ludowej 
Spółdzielnia „Wieś“ zasługuje na gorące po- 
parcie przez nabywanie wydawnictw oraz 
zapisywanie się na członków Spółdzielni. 

Stanisław Słupek. 


50 żołnierzy uciekło 
z pułku tyrolskiego 


Jak donosi „Telegraf, niemiecki de- 
zertsę z tyrolskiego pułku przekroczył 
granicę holenderską į oddał się w ręce 
władz pogranicznych, oświadczając, że 
wraz z tim uciekło z pułku 50 żołnierzy. 

Władze holenderskie poleciły czynni- 
kom, badającym tę sprawę, przestrzega 


nia ścisłej tajemnicy. 
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Zwyciestwo ludowców w wyborach 


do Rady Powiatowej w Tarnowie 


Dnia 15 lipca br. odbyły się wybory 
do Rady Pow. Dziewięć gmin zbioro- 
wych i 2 gminy jednostkowe, Tuchów 
i Mościce, wybierały 22 radnych powia- 
towych. Dwóch radnych każda gmina. 
Z ludowców weszli do Rady Pow. pp. 
Witek W. ze Śmigna, Leś J. z Lichwina, 
Rzepka J. z llkowie, Jop J. ze Szynwał- 
du, Łabuz J. z Lichwina — członkowie 
Zarządu S. L., dalej członek S. L. Koł- 
pa z Kobierzyna, Zieliński Fr. ze Rzu- 
chowje, Wołkowicz J. z Ciężkowic, Ma- 
rek z Chyrszowa, Strojny J. z Mikołajo- 
wic, Tarnecki z Tuchowa, Regiec K. z 
Janowie. Ze Stron. Narod. wszedł sekr. 
Głuszkiewicz z Tuchowa. Z Ozonu we- 
Szli: inż. Hiipszl, poseł na Sejm z Mo- 
ście, Boryczka z Mościc, ks. Wyrwa z 
Ryglic, ks. Kołacz z Siemiechowa, nau- 
czyciel Krywański z Gromnika i „dzi- 
cy” Muniga i Kiełbasa z Ciężkowice. W 
gminie Gumniska wybory się nie odby- 
ły z braku ustawowej liczby członków 
kolegium wyborczego. 

W gminie Gromnik 8 radnych gmin- 
nych zostało mianowanych na 16-stu 
na sgutek nie odbycia się jeszcze wybo- 
rów gminnych w całości. Zaznaczyć na- 
leży, że z terenu gm. Gromnik wysłano 
kilka telegramów do premiera Skład- 
kowskiego, wzniesiono kilka protestów 
wyborczych i skarg do prokuratora. 
Gmina ta liczy 6 gromad małych. Na 
razie więc mianowano radę gminną, a 
ta wybrała 2-ch ozonowców, „to jest 
płon metod“ wyborczych w jednej gmi- 
nie w tarnowskiem, Jakie sto'g'nki pa- 
nują w tej gminie, może służyć fakt, że 
sekretarz gminy, główny sprawca tego 
stanu powyborczego przed niedawnym 
czasem zburzył dom pewnej wdowy pod 
jej nieobecność, ta zaskarżyła do sądu, 


| neo ai nien EPS ERY NI) 
Zwycięstwo ludowców 


W powiecie brzozowskim w gminie Dyd- 
nia odbyły się dnia i lipca rb. wybory do 
rady gminnej. Na 20 radnych ludowcy uzy- 
skali 15 mandatów, Nar. dem. 1, rusini 4. 
List zgłoszono dwie. Nr. 1 ruska i Nr. 2 
polska kompromisowa. Kandydatów bylo 
40 „pomimo, że urzędnicy gminni bili na po- 
wielaczu kartki do głosowania a sołtysi roz- 
nieśli je po domach, przepadli przodowni icy 
ozonowi w osobach Wojnara, Myćki i in- 
nych i dlatego wnieśli protest przeciwko wy- 
borom, oczywiście zupełnie niuzasadniony, 
bo wybory odbyły się legalnie. Przewodni- 
czącym Komisji wyborczej był wójt Wiktor 
Tchen, a pełnomocnikiem listy Nr. 2 A. Ko- 
caj i obaj pilnowali, by nie było jakichkol- 
wiek nadużyć. Dzięki temu zwyciężyli lu- 
dowcy. Dydnian. 


WYBORY RADNYCH POWIATOWYCH 
W BIECZU, 

W dniu 16 lipca br. odbyły się wybory 
2 radnych powiatowych w Bieczu. Zgło- 
szono dwie listy, listę Str. Ludowego, 
oraz listę ozonową. Na ogólną ilość 17 
giosów, na listę Str. Lud. oddano 9 gło- 
sów, a ozonowa lista uzyskała 6 głosów; 
2 kartki oddano czyste. Z listy ludowej 
wybrany został członek zarządu powia- 
towego Str. Lud. Bełda Władysław, a z 
Jisty ozonowej ks. Bogumił Stawarz, pro- 
bąszcz w Bieczit, 


Hm a a 


Ludowiec. 


POŚWIĘCENIE SZTANDARU KOŁA 
LUD. W ZIELONKACH 

Dnia 23 lipca odbyło się poświęcenie 
sztandaru Koła S. L. w Zielonkach przy 
udziale ponad tysiąc uczestników, którzy 
przybyli z okolicy z 9 sztandarami. Nie- 
stety władze zabroniły pochodu do ko- 
ścioła ze względu na zagrożony spokój i 
bezpieczeństwo publiczne; natomiast ze” 
zwołono na publiczne zgromadzenie. Po 
zagajeniu przez prezesa miejscowego Ko- 
ła p. Bieńczvckiego wybrano mna prze- 
wodniczączgo p. Ptaka z Bieńczyce. Oko- 
licznościowe przemówienia wygłosili pp. 
M. Kabat i J. Witaszek z Krakowa, J. Ga- 
joch, prezes Zarządu pow. draz Stanisław 
Mars. Przemawiał także  przedśtawiciel 
P. P. S. Uroczystość urozmaicała licznie 
zgromadzona młodzież wiciowa Śpiewami 
i dekłamacjami, oraz orkiestra. Zgroma- 
dzeni manifestowali gorąco na cześć Wi- 
tosa, zgłaszając gotowość walki o całość 
i potęgę państwa oraz o należne chłopom 
prawa. Uczestnik. 
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wygrała sprawę i obecnie p. sekretarz 


płaci biednej wdowie. 

Nadmienić należy, że na skutek me- 
tod wyborczych, stosowanych w Grom- 
niku, nie wszedł do Rady Gminnej, ani 
z kolei do Rady Pow., ale wejdzie do 


Wydziału Rady Powiatowej. P. Kras, 
skarbnik powiatowy S. L., który pier- 
wszy wysłał telegram do premiera o me- 
todach wyborczych w tarnowskiem. 


E. B. 


Ćwiczenia z miotaczami min gazowych w czasie manewrów armij amerykańskiej. 


Ohchód rocznicy grunwaldzkiej 


w Białej -Bielsku 


W dniu 16 lipca rb. odbyła się wspa- 
niała uroczystość w Białej i Bielsku ku 
uczczeniu 529-letn. rocznicy zwycięstwa 
polskiego pod Grunwaldem. 

Na program złożyły się: nabożeństwo» 
przemowy, defilada, festyn i akademia. 

Przed „Domem Polskim“ w Bielsku, 
gdzie przed 25 laty Niemcy skrwawili pol” 
skich sokołów nie wpuszczając ich do 
miasta, przemówił inspektor Matusiak. W 
pochodzie wzięła udział kilkaset osób li- 
cząca grupa powstańców  zaolziańskich, 


kompania strzelców podhalańskich, mło- 
dzież ludowa, grupy regionalne, Sokół i 
tłumy publiczności. Powstańcy śląscy 
nieśli kopie 52 sztandarów, zdobytych na 
krzyżakach pod Grunwaldem. Z ubole- 
waniem podnieść należy, że Magistrat 
Bielska mimo prośby komitetu nie udeko- 
rował ulic, którymi szedł pochód, nie wy- 
wieszono chorągwi, dowód, jakie patrio- 
tyczne uczucia żywią Niemcy bielscy. 


„W. 


Gręboszów pod Zielonym Sztandarem 


Znane są wszystkim w Polsce, a przy- 
najmniej w Stronnictwie , Ludowym, 
przejścia chłopów ludowców w  Grębo- 
szowie i okolicy. Znany i ceniony przez 
chłopów przywódca przeszedł na drugą 


stronę barykady i to w czasie bardzo 
ciężkim dla ruchu ludowego. Swoim 
krokiem zapoczątkował szereg ciosów, 


jakie poczęły się sypać na ruch ludowy. 
Zdawało się. przynajmniej przeciwnikom, 
że tą drogą zniszczą tak dobrze zapo- 
czątkowaną j prowadzoną na wsi robotę 
polityczną, że zahamują rozwój siły 
chłopskiej. 

Najdotkliwiej, bo hęzbośrednio, odczi- 
li skutki tego chłopi w Gręboszowie i 'o- 
kolicy. Wobec urządzanych „galówek“ i 
czułej opieki z góry, musieli chłopi przy- 
cichnąć na dłuższy czas ze swoją pracą, 
Zdawało się, że Stronnictwo znikło z 
tamtejszego terenu. Skończyło się jed- 
nak B. B., skończyła się opieka, a chłopi 
pozostali, pozostali ludowcami, wiernymi 
%tronnictwu i chłopskiej ideologii. Dziś 
znowu, jak dawniej i w powiecie dąbrow- 
skim i gminie gręboszowskiej, pracują na 
wsi politycznie tylko ludowcy. 

Na terenie gminy ufundowały Koła 
Ludowe już trzy Zielone Sztandary S*ron- 
nictwa. Ostatni, w op 4 pca, odbyłe 
się w kościele parafialnym w (ręboszo- 
wie poświęcenie nowego sztandaru Koła 
Ludowego w  Hubenichach-Kozłowie. 
Dwie gromady stworzyły jedną organiza- 
cię i ufundowały sobie sztandar. Dalsze 
gromady przygotowuią się do podobnej 


uroczystości. 
Uroczystość, ze względu na czas 
Żniwny, skromnie wypadła. zjawiło się 


bowiem tylko kilkuset chłopów z okolicz- 
nych wiosek, Byli to jednak chłopi, któ- 


ka, okolicznościowe 


rzy nie chodzili z menażką po gularz do 
ceudzych kotłów i nie pójdą też dziś 

Na pochód władze, jak to już jest ©- 
becnie w zwyczaju, nie pozwoliły, jedy- 
nie na zgromadzenie, które odbyło się w 
zagrodzie prezesa miejscowego Koła. Po 
zagajeniu zgromadzenia przez Prezesa 
Kola i Prezesa Powiatowego St. Kiimcza- 
przemówienie Wwy- 
głosił Mgr. St. Mierzwa z Krakowa, Jan 
Bania, b. Prezes Pow., Stanisław Kocha- 
nek z Mędrzechowa, a młodzież miejsco- 
wa, chłopcy i dziewczęta odśpiewała sze- 
reg bardzo ładnych pieśni ludowych. By- 
ło też kilka ładnych deklamacyj, wyglo- 
szonych przez dziewczęta. 

Całość wypadała bardzo ładnie, ze co 
należy się uznanie zarządowi miejscowe: 
go Koła Ludowego i zarządowi gminnego 
Związku Kół Ludowych, z oddanym spra- 
wie Julianem Zawiślakiem z Gręboszowa 
na czele. 3 

Chłopi ludowcy nie tylko troszczą się 
o Koła Ludowe i sztandary, myślą także 
o gospodarce w gromadach i całej gmi- 
nie. W dużym procencie wygrali wybo- 
ry do rad gromadzkich i do rady gminnej, 
a ostatnią wprowadzili swego przedsta- 
wiciela do rady powiatowej. Postarają 
się na pewno i na terenie samorządu o za- 
tarcie Śladów i  usumiącie pozostałości 


„przeszłości“, 
i SEKRETARZ. 


PRACA STRONNICTWA W POWIECIE 
DOBROMIL. 


Powiat dohromilski żywy niegdyś brał 
udział w pracach i polityce chłopskiej, na- 
tomast w ostatnich kilku lalach prawie o 
nim nie było słychać w Polsce i w Stronnie- 
twie Ludowym. Chłopi tamtejsi osłabli w 


Sfr. 3. 


walce, jaką prowadzą chłopi w całej Pol- 
sce, może chcieli przeczekać ciężkie czasy 
nacisku na wieś, ale przecież nie przepadli. 
W ostatnim roku, w miesiącach czerwcu 
łipeu powstało w powiecie dobromilskim 
kilkanaście Kół Ludowych, eo świadczy o 
tym, że chłopi wszędzie i zawsze jednako 
myślą, jednego chcą, byle ich zachęcić, o= 
żywić i skupić do gromady. 
Rok? tę odegrał „hłody działagi ludowy, 
z powiatu przemyskiego, sąsiadującego 2 
dobromiłskim, Roman Kisel. Wybrał się tam 
w okresie nienajlepszym, bo czas to był sia- 
nokosów, obecnie żniw, a przecież trafił 
jakoś do chłopów, że znaleźl czas i na ze- 
brania i na dyskusje. Powstały Koła Ludos 
we w gromadach: Tarnawa, Petnica, Rady: 
czówka, Wołcza, Koniów, Towarnia, Gra- 
bownice, Grudzisko, Sochynie, Łozy, Posa- 
da Chyrowska, Grodowice, Boniowice. 
Prócz tego kilka gromad przygotowanych 
jest do założenia Kół, Odbyło się też wiele 
zebrań wstępnych po innych wsiach, na 
które chętnie przychodzili chłopi słuchać 
i mówić o swoich bolączkach. Wkrótce w, 
takich warunkach dojdzie do zorganizowa- 
mia całego powiatu pod sztandarami Stron= 
nictwa, 


O MANDAT DLA KSIĘCIA SZANGUSZK 


Gmina Gumniska jest gminą podmiej- 
ską, liczącą 15 gromad i ponad 20 tys. 
mieszkańców, Jest to największa gmina 
w powiecie, licząca 2 radnych, a Mościce, 
liczące około 2 tys. mieszkańców wybie- 
rają także 2 radnych powiatowych. W 
gminie Gumniska wyborcy do Rady pow. 
nie odbyły się z braku kollegium wybor 
czego, gdyż ludowcy niestety rozbili sięu 
Poszło o obywatelstwo honorowe dla 
znanego działacza 'wylborczego niejakie- 
go Kargula, funkcjonariusza kolejowego 
15 stopnia, ozonowca oraz o kandydatów, 
na których absolutnie nie można było zgo 
dzić się — diatego nastąpiło zdekompieto” 
wamie kollegium wyborczego. kexad 

O stanowisko radnego powiatowego 
zabiegają dla księcia Sanguszkt jego ofi- 
cjaliści i służba z pełnomocnikiem Jedi- 
garofiem-Bekiem na czele, nie wiadomo 
za wiedzą i zgodą chlebodawcy, ezy z 
własnej pilności, Zamiast trudzić się na 
darmo, niech lepiej nakłonią księcia do 
odstąpienia na Uniwersytet ludowy resz* 
tówki w iWierzchosławicach i= wyno- 
szącej 10 morgów pola, to będzie dowód, 
że chodzi mmu o podniesienie , oświaty ł 
kultury na wsi, a nie tylko o mandat od 
chłopów. |. MBP 50 


ZJAZD POWIATOWY W LIMANOWEJ 


Dnia 16 lipca 1939 r. odbył się w Li- 
manowej Wainy zjazd Powiatowy, przy. 
bardzo licznym udziale członków, na któ- 
rymto zjeździe dokonano wyboru nowego 
Zarządu Powiatowego oraz uchwalono re- 
zolucie. - 

Zjazd Powiatowy był nieco opóźniony. 
ze względu na specjalnie ciężką w naszym 
powiecie kampanię wyborczą, a ponadto 
Zjazd Powiatowy miał ciężki problemat 
do rozwiazania, gdyż dotychczasowy dlu- 
goletni prezes Zarządu Powiatowego Jó- 
zef Mamak po ostatnim aresztowaniu i 
prześladowaniach politycznych, oraz z po- 
wodu podeszłego wieku, ukończył bowiem 
73 lat życia, jak również z powodu ciągle 
postępującej choroby serca, oświadczył, iż 
niestety mimo najlepszych swych chęci nie 
jest w stanie dalej prezesować. Oświad- 
czenie to wywołało u zebranych energicz- 
ne protesty, a zebrani pragnęli uprosić je- 
szcze prezesa o przyjęcie mandatu, doszło 
nawet do tego, iż Zjazd postanowił nie o- 
puszczać sali zebrań, okupując ją do cza- 
su, dopóki prezes Józef Mamak nie zdecy- 
duje się na ponowne przyjęcie godności 
Prezesa Powiatowego. 

Wobec konieczności wyrozumłiałego 
potraktowania stanowiska pana Józefa 
Mamaka, na wniosek Mgra Stanisława 
Bańdura, problemat rozwiązano ‘w ten 
sposób, iż p. Józefowi Mamakowi Zjazd 
wśród niebywałego entuzjazmu, oraz nie- 
zwykłego wzruszenia wszystkich człon- 
ków uchwalił nadać godność dożywotńe= 
go honorowego Prezesa S., L. na powiat 
limanowski, zaś urzędującym Prezesem 
wybrano Adama Mamaka. 

Zjazd wyraził wyrazy potępienia re- 
daktorowi Kuriera Porannego kłrabykowi 
za napaść na osobę Prezesa Wincentego 
Witosa. 


B. 


„LEPIEJ PÓŹNO — NIŻ NIGDY 


Niedawno miała miejsce straszna ka* 
tastrofa na kolejce wilanowskiej pod 
Warszawą. Wskutek zderzenia się pocią- 
gów i zapalenia się wagonów zginęło 15 
osób, a odniosło rany około 159. Na sku- 
tek tej katastrofy (szkoda że nie wcześ- 
niej) zarządziło Min. Komunikacii stałą 
inspekcję na wszystkich w ogóle liniach 
kolejek podwarszawskich po stwierdze- 
niu. że bezpieczeństwo ruchu pozostawia 
tam wiele do życzenia. Koleikę wilanow- 
ską postanowiono zlikwidować, Zapowie- 
dziano ukaranie bezpośrednio winnych. a 
przecież brak koniroli į nadzoru jest tak- 
że wina, Viator. 


Str. 3 


„EB IISAJSKTS 


„Dom mój Domem modlitwy” 


Ks. Franc. Pyclik, proboszcz w Sidzi- 
nie, syn chłopa z Koconia, od Żywca 
prześladuje w swej parafii S. L. i jego 
członków od dawna, wykorzystując na- 
wet błahą okazję, nie wykluczając wy- 
cieczek z ambony (piętnuje członków Str. 
Lud. różnymi przezwiskami jak n. p. szu- 
brawcy, wywrotowcy, komuniści i t. p.). 


W r. 1937 zalecił z ambony modlitwy 
o nawrócenie tych rzekomych grzeszni- 
ków, którzy w liczbie ok, 600 osób byli 
w Makowie podhalańskim na uroczysto- 
ści Święta Ludowego w Zielone Świątki. 

Gdy Swego czas miejscowa orkiestra 
udała się do Malejowej ad Jordanów 
przywitać obecnego tam na zgromadze- 
niu p. prez. Witosa, to za karę zabronił 


tej orkiestrze grać przez dłuższy czas w 
kościele, 


"Dowiedziawszy się, że ludowcy przy- 
gotowują własną listę kandydatów do 
Rady grom., któraby niezawodnie kon- 
kurowała z listą ozonową wójta i sołtysa, 
na której to liście umieszczono i ks. Fr. 
Pyclika, ale coś na 24 miejscu, na kaza- 
niu pasyjnym w dniu. 19 lutego- b. r. 
rzucił się na ludowców, wołając mię- 
dzy innymi, że szubrawęów . w - Radzie 
grom. nie potrzeba. 


Najbardziej” gniewała g0- ta "okolicz- 
ność, że zauważył duże -zainteresowanie 
się wyborami. do Rady gromadzkiej przez 
kobiety. .To też krzyczał podniesionym 
głosem, by kobiety zamiast wyborów pil- 
nowały zamiatania chałupy i wyczesania 
dzieci ze wszy. Bo to boli — , zapewniał 

— Pana Jezusa, co Się pocił . krwawym 
Olki W Ogrojcu, gdy kobiety mieszają 
się do tych wywrotowców, którzy odwa- 


Nawożenie ozimin z punktu 
widzenia gospodarczego. 


Przeżywamy okres, w którym narody przy- 
gotowują się do obrony swych granic i swej 
niepodległóści, Na rolnictwie spoczywa ciężki 
obowiązek dostatecznego wyżywienia w razie 
wojny armii, przemysłu: pracującego dla wojska 
i całej ludności, Nakazem wiec chwili jest dą- 
żenię w każdym gospodarstwie do podniesienia 
produkcji. Nie jest to jednak tylka i wyłącznie 
interes gospodarczy państwa, niewątpliwie bo- 
wiem” podniesienie produkcji rohiej, a zwła- 
szcza produkcji zbóż, sianowi interes każdego 
gospodarstwa rolnego. Musimy sobie zdać spra- 
wę, że działania wojenne niezmiernie Utrudnią 
gospodarkę. Przede wszystkbim w razie wojny 
ną pewno wydatnie podniosło by się zapotrze- 
bowanie na zboże, tłuszcze, mięso, pasze treści- 
we i objętościowe. Zwyżka ta -wynikłaby z ko- 
nieczności dostatniego wyżywienia armii. Ewen- 
tualne działania wojenne być inoże utrudniały 
by normalną gospodarkę w poszczególnych o- 
kręgach państwa, podniesienie więc produkcji 
rolnej w poszczególnych gospodarstwach uchre- 
ni je przed ogołoceniem ze środków żywnościo- 
wych i ściółki. Dohrzże więc zrozumiały interes 
własny gospodarstwa" wskazuje łeż na to, że 
trzeba, dopóki to jeszcze możliwe, postawić 
gospodarstwo na takim stopniu wydajności, aby 
w każdym wypadku można było je nadal pro- 
wadzić. 

Szczególne znaczenie ma produkcja pasz i 
zhóż twardych i owsa. Zwiększenie ilości pasz 
w gospodarstwie może się odbyć głównie ko- 
sztem powierzchni opsiewanej zbożem, Zmniej- 
szenie jednak tego obsiewu nie może pociągnąć 
za sobą umniejsżęnia ogólnego zbioru zboża i 
słomy. Ażeby tego dokonać musimy się chwy- 
cić tych wszystkich środków, które pozwałają 
na zwiększeńie wydajności roślin zbożowych, 
Do nich należy: jak najstaranniejsze dobierąnie 
następstwa ziemiopłodów, poprawna uprawa ro- 
li, umiejęłny i wyborowym ziarnem wykonany 
zasiew, a wreszcie celowe użycie nawozów sztu- 
cznych oraz skrętnie przeprowadzone uprawy 
pielęgnacyjne. Na te tzeczy musimy zwrócić 
baczną uwagę. ğ 

Siewając więc tegoroczne oziminy pamiętaj- ` 
my o tym, żeby w tym roku nić posiać ani je- 
dnego kawałka żyta czy pszenićy nie żasiliwszy 
go potrzebną ilością okarmów potrzebnych 
tym roślinom. W nawożeniu jesiennym ozimin 
niewątpliwie największe znaczenie ma nawoże- 
nie azotowo-fosforawe. 250 kg. supertomasyny 
azotniakowanej 9/12 proc. (worki z napisami 
czarnymi) lub '209 kg. supertomasyny 10 proc., 
16 proc. (worki z napisami czerwonymi) lub 
wreszcie 100 kg. azotniaku i 100 kg. extrafosu 
— uzupełnione niewysoką dawką soli potaso- 
wych, to nawożenie podstawowe, które należy 
zastosować w interesie dobrze zrozumianym 
każdego gospodarstwa. 

Wysoki plon zboża i zwiększenie plonu sło- 
my pozwoli przy niewielkim ograniczeniu upra- 
wy roślin zbożowych, wykorzystać zaoszczędzo- 
ną ziemię pod uprawę roślin pastewnych, oko- 
powizn i zielonych, które w razie katastrofy 
wojennej stanowić będą podstawową, na pew- 
no pozostającą paszę w gospodarstwie. 


NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 


Nauczyciel szkoły powszechnej z In- 
spektoratu Szkolnego w Jarosławiu udał 
się w dniu 7 bm, na strych willi, w której 
mieszkał, celem naprawienia przewodu 
elektrycznego i porażony został prądem 
ponosząc Śmierć na miejscu. Zmarły tra- 
gicznie cieszył się powszechnym powa- 
Żaniem ze względu na swój charakter, — 


żają się krytykować sługi boże. Zachęcał, 
by tych krytykantów bić z całej siły po 
pysku bo u takich ludzi mowy o twarzy 


być nie może. W dalszym ciągu kazania | 


krytykował młodzież, że zamiast pieśni 

nabożnych śpiewa bolszewickie: 

naród do boju“ it. p. Na razie tyle. 
Parafianie z Sidziny. 


D słustnki CHODÓW 


Zarówno chłopi polscy, jak ruscy wspól- 
nie znosili dolę i niedolę na ziemi Czerwień- 
skiej i to tak w dawnej Rzeczypospolitej, jak 
i za czasów zaborczych. W b. sejmie gali- 
cyjskim i w austriackim parlamencie nasi 
posłowie ludowi zawsze mogli liczyć na po- 
moc posłów ruskich tak z. partii starorn- 
skiej, jak i ukraińskiej. Nawet najwybitniej- 
szy -poeta ruski ostatnich czasów. Iwan 
Franko pracował w redakcji 
Lwowskiego, dziennika przez ludowców re- 
dagowanego  (Wysłoucha i Rewakowicza) 
dopiero gdy w piśmie niemieckim napadł na 
Mickiewicza i przezwał go poetą zdrady, Z 
Kuriera go: wylano. 

, Z ezdsem Rusini z partii ukraińskiej po- 
wiedzieli sobie, że nie sa narodowości rus- 
skiej, lecz ukruińskiej i tę nazwę z pomocą 
Pólaków narzuciii znacznej części Rusinów 
tak, że dzisiaj niewiadomo, gdzie: Rusin, się 
kończy. a Ukrainiec zaczyna. Podczas wojny 
zapytałem . znajomego „Rusina z ‘powiatu 
slryjskiego: wyście Ukrainiec? „Ja: ne U- 
kraineć, ja Rusyn'* odpowiedział mi tenże i 
dodał, że „Ukrainciw* stworzyli Badeniowie, 
Hruszewski i popi ruscy. 

Mimo narastania: szowinizmu i nienawiści 
do wszystkiego .co polskie w. szeregach ukra 


„Kuriera: 


polskich do ruskich 


ińskich i dzisiaj jeszcze . chłopi ruscy z lu- 
dowcami współpracują i biora udział w na- 
szym Święcie ludowym zwłaśzcza w powią- 
tach środkowej Małopolski. ` 

Jeżeli przeczytamy tygodniki ruskie n. p. 

„Swoboda“, „Narodna Sprawa”, to w nich 
nie zńajdujemy wzminaki o ludowcach, lecz 
o „witosowcach , stąd widać, pewne do nas 
uprzedzenie. Natomiast -grgan. metropolity 
Szeptyckiego „Mela“ zajmuje się najwięcej 
„Karpato- „Ukrainą” „sdąży do -ukraińizacji 
cerkwi a an a zajmuje się ruchem reli- 
gijnym do' czego jako organ Akcji katolic- 
kiej jest powołany.  Rzeczowo bezstronnie 
odnosi sie do nas. organ biskupa stanisła- 
wowskiego Chomyszyna „Nowa Zoria“, z 
czego wywniąskować można, iż biskup. ten 
jako. „prawdziwy. Rusin nie żywi do nas nie- 
nawiści, podczas gdy były Polak, były Ru- 
sin a teraz Ukrainiec SZBREYSKA miłością. nas 
nie darzy. ? 

Wspólnie przez, wieki przeżywana dola, 
wspólna walka o prawa powinna chłopa pol- 
skiego z ruskim łączyć, jako równych z ró- 
wnymi, bo my chłopi polscy: „Mir Wam 
Bratia wsim przynosym* 

Franciszek Kuś. 


Zasłużona kara 


czego w ' Busku-Zdroju Jan Stępień wyparł 


W październiku r. 1938 słuchany na po- 
licji Jan Stępień z Janowic, w. powiecie 
stopnickim, zeznał, iż słyszał jak na zebra- 
niu Stron. Ludowego w Stopnicy „mówio- 
mo, żeby chłopi nie szli glosować*. Dalej 
zeznał, że Piotr Pawlina miał się wyrazić, 
że minister Beck „prowadzi politykę błęd- 
ną* i że ta polityka „prowadzi Polskę do 
zguby”. Ponadto zeznał, że dokładnie so- 
bie przypomina treść przemówienia prezesa 
Józefa Maślanki, wygłoszonego na owym 
zebraniu Stronnictwa w Stopnicy. 

Między innymi przede wszystkim na. 
skutek tego zeznania Jana Stępienia wszczę- 
to przeciwko owym działaczom Pawlinie i 
Maślance dochodzeińa o występek z art. 
104 kk. (osłabianie ducha obronnego spo- 


łeczeństwa), o występek z art. 154 i 156 kk. 


(nawoływanie do popełnienia przestępstwa 


i nieposłuszeństwa ustawom) i oskarzonym 


groziła kara 10 [at więzienia. 
Słuchany ponownie przez sędziego Śled- 


się swoich poprzednio ' złożonych zeznań 
twierdząc, że przed policją w ten. ‘sposób 
nie zeznawał, a że komisarz policji co chciał 
to nisal, a jemu kazał tylko podpisać, ` co 
też ZrOw Z" rózkaz, 

Ponieważ zeznamie - te stały: w rażącej 
sprzeczności i jedno z nich-musiałoa być nie- 
zgodnę z prawdą, pociągnięto Jana Np: 
nia do odpowiedzialności za złożenie fałszy- 
wych zeznań pod przysięgą i Sąd Okręgowy 
w Kielcach natychmiast zaresztował oskar- 
żonego, osadził w więzieniu, a następnie za-- 
sądził na półtora roku więziepia. Na skutek 
wniesionej apelacji oskarżonego odbyła się 
dnia 13 kwietnia rozpraw przed Sądem A- 
pelacyjnym Karnym w, Krakowie, na której 
Sąd Apelacyjny zmienił wyrok I-szej instan- 
cji i zasądził Jana Stępienia na 7 miesięcy 
więzienia, zaliczając mu cały areszt śled- 
czy. 


Nienadowa pow. Przemyśl 


W dniu 29. VI 1939 r. odbyło się u 
nas liczne zebranie Organizacyjne, na któ- 
re przybył prezes pow. Michał Głowacz. 
Po dłuższym referacie organizacyjnym wy- 
głoszonym przez prez. Głowacza wywią- 
zała się dyskusja, w której zabierali głos 
Piotr Brzozowski, Tomasz Wajda, Woj- 
ciech Blacharczyk. Wybrano nowy zarząd 
koła w następującym składzie: prezes Piotr 
Brzozowski, | wiceprezes Łukasz Sztur,, 
Il wiceprezes Feliks Serdeczny, sekretarz 
Andrzej Szymański, skarbnik Jan Ferenc. 
Komisją rewizyjna: Kazieńko Marcin,’ 
Durcz Józef i Szymański Leon. 

Po ogólnym zebraniu odbyło się ze- 
branie Sekcji Kobiet. Kobiety w Niena- 
BOR BWA Ba W W TAK są zorganizowane w dwóch sek- 


cjach, liczących po 70 członkiń. Diatego 
zorganizowano dwie sekcje, ponieważ Nie- 
nadowa dzieli się na dolną i górną i cią- 
gnie się 7 km. wzdłuż. Po przemówieniu 
do kobiet prez. Głowacza przystąpiono Go 

wyboru nowego zarządu sekcji Dolnej 
Nienadowej i wybrano penownie prezeską 
Marię Chruścicką, a zastępczynią Annę Ja- 
nowską, sekretarką: Marię Czyżowską, 
skarbniczką: Józefę Kasieńko, Komisja re- 
wizyjna: Maria Masztależowa, Aniela Ja- 
chowa i Aniela Psturowa. 


Koło Młodzieży „Wici“ liczy w Niena- 


dowej 80-ciu członków, którzy wykupili 
już legitymacje na rok 1939 i jest jednym 


z najczynniejszych kół w naszym powie- 


cie, 


Supertomasyna APE IKONA | 


W okresie jesiennym specjalne znaczenie 
mają nawozy azotowo- fosforowe. Czy to ho- 
wiej pod oziminy, czy też w nawożeniu łąk i 
pastwisk, w jesieni zwykle stosujemy pełne na- 
wożenie fosforowe i przynajmniej częściową 
dawkę ażotu. W wielu gospodarstwach, a zwła- 
szeza w gospodarstwach mniejszych bardzo wy- 
godną formą są mieszanki azotowo-fosforowe 
Fo eiie fabrycznie. Skład „przytem tych 
mieszanek jest przeważnie taki, że stosując je 
zaspakajamy w jesieni całkowite zapotrzebo- 
wanie roślin pod względem fosforu, ale jedno- 
cześnie dostarczamy w mieszance taką ilość a- 
zolu, jaka jest konieczna na potrzeby jesienne 
i na okres najwcześniejszej wiosny. Należy tu 


dodać, że zasilanie azotem zarówno ozimin już i 


w jesieni jak i łąk i pastwisk ma swoje duże 
uzasadnienie. Jeżeli chodzi o oziminy, to je- 
sienna dawka azotu, powodując lepsze ukorze: 
nienie i rozkrzewienie roślin przyczynia się do 


pewniejszego przezimowania, do wcześniejszego , 


ruszenia na wiosnę, a także w okresie wczesnej 
wiosny zmniejsza suszące działauie wiatrów wio 
sennych, gdyż rośliny dobrze zakrzewione mogą 
pobierać wilgoć z nieco głębszej warstwy ziemi, 
niż słabo zakorzenione, które nie sięgając tam 
korzonkami, a wskutek przesuszenia powierz- 


chni gleby eierpią na brak wilgoci i przez to za- | 
irzymują się w swym rozwoju. Jeżeli chodzi 0% 


dawkę częściową azotu na łąkach i pastwi- 
skach, to ma ona tutaj znaczenie pobudzające 
odrost roślinności uszkodzonej ostatnim cię- 
ciem czy spasaniem. Szybkie zabliźnienie ran 
zadanych kosą czy. zębem zwierzęcia powodu- 
je wzmocnienie się porostu łąkowego i pa- 
stwiskowego, jeszcze przed okresem mirozów, a 
w roku następnym wyfatnie wpływa na roz- 
wój traw 
więc widzimy, mieszanki azotowó-fositórowe u- 
łożone ż myślą  doslarczenia roślinom pełnej 
dawki fosforowej i części azotu w jesieni mają 
rację bytu. 

Mógłby ktoś jednak powiedzieć, że przecież 


taką mieszankę można łatwo sporządzić w do-: 


mu. Jest to częściowo i słusznie i niesłuszne. 
Słuszne o tyle, że rzeczywiście mając do dyspo-, 
zycji dwa różne nawozy, dające się z sobą mie- 
szać, można to uczynić samemu.  Niesłuszne, 
gdyż takie mieszanie domowe 


zania nigdy się tak dokładnie dwóch nawo- 


zów nie przemiesza, jak to uczyni fabryka, któ-j 


ra posiada do tego ćelu odpowiednie urządze- | 


nia. I z tego więc punktu widzenia nabywanie! 


gotowych mieszanek azotowo-fosforowych, szeże: 
gólnie przez gospodarstwa małorolne, jest naj- 
zupełniej uzasadnione. 


„gdy 


szlachetnych i zadarnienie. Jak: 


sprawia wiele’ 
kłopotu, a stosując proste domowe środki mie-* 


Z mieszanęk azotowo-fosforowych w okresie 


jesiennym tego roku przygotowanych przez Zje4 
dnoczone Fabryki Związków Azotowych w Cho- 
rzowie i w Mościcach wymienić należy dwa ro- 
dzaje supertomasyny azotnjakowej. Supertoma- 
synę azotniakową z zawartości 9% azotu i 12 
proc. kwasu foslorowego, oraz superio anyoe 
azotniakową o zawartości 10 proc. azotu i 16% 

kwasu fosforowego. I w jednej i w drugiej Bam 
binacji mieszania stosunek azotu do kwasu fos- 
forowego jest taki, że przy użyciu odpowiedniej 
ilości tego nawozu można zaspokoić całkowi- 
cie potrzeby nawozowe zarówno ozimin jak łą i 
pastwisk pod względem fosforu, a jednocześnie 
zapewnić wysłarczającą na jesień dawkę azotu, 
przy czym należy pamiętać, że 100 kg. superto- 
masyny azotniakowej, o zawartości 10 proc. i 
16 kwasu fosforowego odpowiada mniej więcej 
125 kg. supertomasyny azoliniakowej o zawar- 
tości 9 proc. azotu i 12 proc. kwasu fosforowego 
Ażeby zaś ułatwić nabywcom zorientowanie się 
przy zakupie superiomasyna azotniakowana 9,12 
proc. jest pakowana w worki z napisem czar- 
nym, supertomasyna zaś azotniakowana 10/16% 
jest pakowana w worki o napisach czerwonych. 

W. G. 


Miłosierny samarytanin 


Dnia 20-go kwietnia br. o godz. 7-mej 
wieczorem przy budowie mostu na Wiśle 
koło Szczucina uderzyło mnie drzewo w. 
dolną szczękę tak silnie, że zemdlony tupa= 
dłem na ziemię. Omdlałego i skrwawionego 
podnieśli z ziemi i "ŚCNCiIi koledzy, pracują+ 
cy ze mną. Z rozbitej szczęki lała się krew, 
wobec czego kierownictwo budowy mostu 
wysłało mnie da dr. Śnieszka, lekarza U- 
bezpieczalni w Szczucinie. 

W sieni przyjęła mnie kucharka, pytas 
jąc, czy przychodzę prywatnie czy na Kasę 
Chorych. Gdy jej odpowiedziałem, że nią 
ją to nie powinno obchodzić, wyszła do 
mnie pani domu, również pytając, czy przy* 
chodzę prywatnie czy na Kasę Chorych, a 
gdy jej powiedziałem, że na Kasę Chorych, 
powiedziała mi, że lekarza nie ma w domit 

Wobec tego wróciłem do kierownictwa, 
skąd powtórnie zatelefonowano do lekarzas 
ahy mnie natychmiast przyjął. Poszedłem 
więc po raz drugi. Lekarz przyjął mnie z 
gniewem i krzykiem. Na moją prośbę, by, 
mnie opatrzył, zaświecił latarką elektryczi 
ną mi do ust i kazał mi przyjść nazajutrz 
o 8-mej rano. 

Nie czekając dłużej, udałem się natych* 
miast do prywatnego lekarza dr. Fromas 
który zrobił mi zaraz opatrunek mimo póź: 
nej pory, gdyż była 8-ma godzina wieczo= 
rem, 

Antoni Warzecha z Borków, 


POSTRZELENIE 


Niejaki Wincenty Stec z  Czelatyc. 
pow. Jarosław postrzelony został przez 
nieznanych sprawców z karabinu. 
związku z tym starosta jarosławski nałoa 
żył na gromadę Czelatyce obowiązek 
trzymania warty nocnej przez 12 miesz= 
kańców gromady od razu. Stec stalee był 
w niezgodzie z całą gromadą i miał licze 
nych przeciwników. 


Bolesna sirata 


W Ubrzeży pow. Bochnia był długolera 
nim wójtem Władysław Kucharski, stary lus 
dowiec i długoletni prenumerator Piasta — 
bo od założenia tegoż. Przez długie lata był 
członkiem Zarządu Kasy Stefczyka, a na ka< 
żdem stanowisku dbał o interes ludności, 
cieszył się też powszechnem uznaniem # 
sympatią . Mimo to w 1930 r. po kongresie 
Centrołewu w Krakowie, w którym wziął u 
dział, został usunięty z urzędu wójta, co wy 
wołało ogólne rozgoryczenie. Śmierć nieua 
błagana zabrała go nam, ku wielkiemu ża- 
lowi, któremu ludność dała wyraz, biorąq 
tłumny udział wraz ze sztandarami ludowy« 
mi w pogrzebie, który odbył się w Łapanoa 
wie. Cześć Jego zacnej pamięci. 

Józef Szewczyk, 


Gestapo bezsilne wobec solidar- 


ności górników n.emieckich 
_ (01) W. dwóch kopalniach w 'Walden« 
burgu doszło do straiku górników w. 
związku z wykryciem przez nich grupy, 
„szpiegów“, pochodzenia sudeckiego. R0+ 
botnicy kategorycznie zażądali od dyrek= 
gi Pii zwolnienia szpięgów sudec« 

ich. 

Ponieważ dyrekcja odmówiła temu żąs 
daniu, górnicy porzucili pracę. Dyrekcia 
wezwała Gestapo, która próbowała ra- 
botników nakłonić do podięcia pracy — 
ale bezskutecznie. Wabec tego dyrekcia 
musiała ustąpić, zwalniając przybyszów 
sudeckich. 

Od robotników sudeckich otrzymują 
codziennie listy ich przyjaciele i krewni, 
zamieszkali w Niemczech i na terenie 
„Protektoratu“, w których donoszą, że w 
Sudetach wzrosła drożyzna przeszło 100 
procent. Brak mięsa. i innych podstawo- 
wych artykułów spożywczych. Tłuszcze, 
masło, a nawet margarynę nabywa się 
na kartki. ` 

Ponadto dochodzą jeszcze znaczne 
obciążenia podatkowe tak, że wszyscy, 
Niemey sudeccy, wśród nich nawet naj- 
bardziej zagorzali agitatorzy hitlerowscy: 
tęsknią obecnie do dawnych dobrvch czas 
sów. 
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Wygodnie i przyjemnie jest być dziś 
w Polsce ministrem spraw wewnętrz- 
nych. Od lat trzynastu po raz pierwszy 
uciszyło się w kraju, jakby za dotknię- 
riem owej sławnej różdżki czarodziej- 
skiej. Szum i zgiełk, jaki.się rozległ 
gdzieś tam od dołu, z głębin społecz- 
nych, na przedwiośniu, był oderwany 
od podłoża waśni domowej. Krzyk obu- 
rzenia był odpowiedzią na cynizm są 
siada, który wyzyskawszy  dobrodziej- 
aiwa „dziefęcioletniego* rozejmu dla 
dokonania zaboru dwóch państw i oka- 
leczenia państwa trzeciego, z kolei po- 
stanowił chwycić za gardło Poiskę. Jęk 
zawodu, jakiego doznał szczupły zastęp 
wyznawców trwałości paktu nieagresji, 
utonął w powszechnym odruchu, który 
wszystkie afekty podporządkował. na- 
czelnemu nakazowi obrony. 

Zmartwili się tym  „niespodziewa- 
nym“ zjawiskiem rozmaici referenci ła- 
du wewnętrznego, stropiły się oddziały 
bezpieczeństwa, zagrożone bėzrobo- 
ciem. Cóż kiedy zryw. przeciw miłemu 
sąsiadowi był tak jednolity, postawa 
ogółu tak nienaganna, że nie można by- 
ło nigdzie pomieścić jakiejś „interwen- 
cji“. 

Czwarty już miesiąc dobiega, odkąd 
zapanowała — sielanka. Może tam w 
wysokich, średnich i niskich regionach 
administracji przyzwyczajono się: nawet 
poniekąd do nowego stanu rzeczy, ale 
budzi on niepokój gdzieindziej. W, 
ośrodkach czuwających nad nieskazitel- 
nością systemu obecnego. W, organach 
opinii zaangażowanych do zwalczania 
przyrodzonych a nieprzedawnionych za- 
sad ustrojowych. 

Łączność. nawiązana Z demokracja- 
mi Zachodu wskutek napaści niemiec- 
kiej, wywołała oczywiste powszechne 
zadośćuczynienie. Społeczeństwo prze- 
konało się raz jeszcze, w jakim ustroju 
może znaleźć oparcie przed gwałtem. 
Lecz uświadomienie w tym duchu jest 
nie na rękę użytkowcom systemu. Nuże 
więc wywodzić i tumaczyć: pożyczka w 
gotówce lub towarach i owszem; byle 
tylko nie było żadnej pożyczki-ideowej. 

Nieocenione wyznanie. 

(Wi chwili, kiedy wobec groźby we- 
iwnętrznej uległo zawieszeniu systema- 
tyczne wołanie o prawa narodu do 
wpływu na los państwa, z tamtej stro- 
my, ni z tego ni z owego. wydobywają 
się ma wierzch zastrzeżenia asekuracyj- 
me. Ładnie to z Waszej strony, że daje- 
tie mienie i gotowi jesteście dać życie 
w obronie kraju, ale do rządzenia kra- 
jem my sami tylko jesteśmy powołani. 

Albowiem jesteśmy rzecznikami 
nstroju, który obdarzył Polskę pryma- 
łem siły zbrojnej, zapewnił jej silny 
rząd, obiecuje społeczeństwu wzrost sił 
i wielką przyszłość. 

Streszczony ściśle jeden z kanonów 
npologetyki systemu, domagałby się 
szczegółowego rozbioru, gdyby gloryfi- 
kowany ustrój poręczał — wolność my- 
Śli. Skoro jednak tak nie jest, należy 


Minister Ciano podczas pokytu w Hiszpanii 

zwiedził mauzoleum wybudowane w miejscowo- 

ścł Eseude ku czci poległych żołnierzy wło- 
skich w Hiszpanii. 


Nieocemione w 


poprzestać na ustaleniu pewników in- 
nych. 


Pierwszą i niezniszczałną wartością 
demokracji jest to, że ona jedna potrafi 
wychować i dostarczyć zastępu indywi- 
dualności zdolnych do rozumnego ste- 
rowania państwem. Samorząd (praw- 
dziwy) i parlament (prawdziwy) są 
szkołą i bo*skiem, które przez różnorod- 
ność bodźców i odmienność tempera- 
mentu i metod, potrafią zmienić zjełcza- 
łą rutynę i zastąwić ją kursem innym, 
do wymagań życia dostosowanym. Ržą- 
dy kasty, klanu czy kliki były zawsze, 
jak historia uczy, w swych następ- 
stwach dla całości fatalne. 


Kontrola, sprawowana przez mniej- 
szość opozycyjną nad poczynaniami 
większości, jest jedyną rękojmią napra- 
wy błędów popełnionych. Świadomą mi- 
styfikacją jest hipoteza, jakoby pobud- 
ką opozycji były ambicje sobkowskie. 
Opozycja, która kontroluje dzieło więk- 
szości, sama przecież jest pod kontrolą 
społeczeństwa, które wyrokuje w ostat- 
niej instancji. Systemy natomiast mono- 
partyjne, które wyłączają kontrolę po- 
ważną, a odpowiedzialność za postępo- 
wanie władzy sprowadzają do fikcji, ta- 
kie sysiemy muszą nieuchronnie prę- 
dzej czy później doprowadzić do kata- 
strofy. 

(Wreszcie nieprawdą jest po prostu, 
jakoby rządy demokratyczne patrono- 
wały z konieczności interesom klaso- 


a 


Hammerfest, najbardziej na 
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wym, grupowym, czy jak się to nazywa. 
(O interesie osobistym iepiej nie mówić 
w domu wisielca — prawda?). Bywało 
zresztą istotnie tak, że rząd demokra- 
tyczny czuje się powołany do usunięcia 
pewnych zbyt już jaskrawych zaległo- 
ści społecznych (u nas np. przed majem 
reforma rolna, we Francji, za Bluma, 
zaniedbane ustawodawstwo socjalne), 
ale poza tym sam splot zadań naczel- 
nych państwo ogarniających i poczucie 
faktycznej, a nie mistycznej odpowie- 
dzialności sprawiają, że rzad taki wyśsi- 
la się, aby całość narodu wzrastała w 
siłę i szła ku lepszej, niech będzie, wiel- 
kiej, przyszłości. 


Z takiego pojmowania swego posłan- 
nictwa, wzrasta sam przez się rząd sil- 
ny, nie przez rzekomą zdolność „,pobie- 
rania decyzji w imię historycznych in- 
teresów narodu“ — jak to określił przy- 
godnie centralny organ systemu — lecz 
rząd silny doborem  najtęższych indy- 
widualności wyegzaminowanych latami 
w życiu parlamentarnym i publicznym, 
a związanych ideą rozwoju przyszłości, 
od samego dna różnorakiej, wszech- 
stronnej rzeczywistości. 


Rząd w tym sensie silny przyłoży 
też rękę do utrwalenia kultu własnej si- 
łv zbrojnej. (Wystarczy zaszczepić w 
społeczeństwie przekonanie, że siły 
zbrojne państwa nie są wykładnikiem 
czyjejś przewagi politycznej, lecz wspól- 
ną, a bezinteresowną tarczą wspólnej 
Ojczyzny. BAZYLEWSKI, 
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położone miasto świata, obchodzi w tych dniach 150-cło 


lecie swego istnienia. 


Artykuły gen. Sikorskiego 


Artykuły specjalne gen. Sikorskiego wywo- 
łują zawsze zagranicą silny oddźwięk i liczne 
komentarze. Są one tą najskuteczniejszą i naj- 
powaźniejszą propagandą, która trafia do kół 
odpowiednich, decydujących, która otwiera v- 
czy, która wyjaśnia, która uczy — a przede 
wszystkim przypomina m. i.: 

„Nie istniała by niewątpliwie dzisiaj 
żadna kwestia Gdańska ani korytarza 
polskiego, gdyby Polacy nie byli popel- 
nili dwóch bledów: jednego w XI i XII 
wieku, przez to, że nie okupowali wótw- 
czas Prus Wschodnich, prowincji czysto 
słowiańskiej, którą Niemcy północni na- 
wracali na chrześcijaństwo na swój spo- 
sób; i drugiego, że pozwolili osiedlić się 
Zakonowi Krzyżackiemui nad ujściem Wi. 
sły. à 

Zająwszy Gdańsk w ra:u 1808-ym, 
Zakon przystąpił do metodycznego i 
gwałtownego usuwania elementu slo- 
wiańskiego z tego terenu, To chrystia- 
nizowanie kraju za pomocą wytwarzania 
pustki trwało do roku 1410-gó, w którum 
to roku Zakon został pokonany przez Po- 
laków w bitwie pod Grunwaldem. 

Ale Polacy nie umieli wyzyskać tego 
zwycięstwa. Pomimo więc, że Gdańsk 
pozostawał pod panowaniem polskiin aż 
do drugiego rozbioru Polski w +». 1793, 


poz 


Polacy nie stosowali metod, uprawianych 
przez swych sąsiadów, i zamiast się 'go 
pozbyć, tolerowali element  niemięcki, 
który osadzał się w Gdańsku. Ten ele- 
ment zresztą stał się elementem rdzennie 
ydańskim i był w stosunku do Polski jak 
najbardziej lojalny, tak dalece, że w ro- 
ku 1798-im przeciwstawiał się z bronią 
w ręku — niestety, daremnie — aneksji 
Gdańska do' Prus“. 
Nie mniej jasne jest zakończenie artykułu: 
` „Gdyby Polska wydała Gdańsk Niem- 
com, nie tylko nie przyczyniła by się do 
wzmocnienia  pokoju.: ale przeciwnie, 
pomnożyła by powody iwojny współczes- 
nej i zbliżyła by moment jej wybuchu 
Tak sammo bowiem, jak Sudety były tyl: 
ko prełekstem do zawładnięcia bastio- 
nem czeskim, który zamykał Niemcom 
drogę do Mitteleuropy, żak samo Gdańsk 
jest dla Niemców pretekstem dla owład- 
nięcia Polską, ostatnią tama, jaka prze- 
szkadza Niemcom w uzgskaniu decydują- 
cej roli mocarstwowej w Europie. 

Nie są to więc bynajmniej. jak utrzy- 
muje Trzecia Rzesza, zugadnienia lokal- 
ne, drugorzędne. Paryż, Londyn, War- 
szawa i w chwili obecnej Gdańsk — to są 
przyczółki jednego frontu". i 


Kiedy bedzie trwały pokój? 


Na to pytanie, które niewątpliwie znajduje 
się dzisiaj na ustach' całegu Świata, znalazło „ja- 
sng“, „prostą“, nie pozostawiającą wątpliwości 
odpowiedź pismo włoskie „Resto del Carlino“. 
Qdpowiedź ta, w której głupota walczy z bez- 


czelnością, nie byłaby warta przytaczania, gdy- 
by nie to. że dobrze jest czasem sobie uświado- 
mić, jakimi argumentami walczy propaganda 
państw totalnych i jakie argumenty, jej xda- 
niem, mają trafić do przekomania ludzi pragną- 


cych pokoju. Oto ścisłe tłómaczenie: 


„Eweniualne uregulowanie zagadnie- 
nia' Gdańska zgodnie z życzeniómi Nie- 
miec mie wystarczyłoby jeszcze do üsu- 
nięcia groźby wojny, która ciąży nad Eu- 
ropą. 


Czy świat chce prawdziwego uspoko- 
jenia? Uspokojenia, które by umożliwi- 
ło ograniczenie zbrojeń i współpracę go- 
spodarczą, któreby umóżliwiło innymi 
słowy długi okres konstruktywnego po- 
koju? Ażeby osiągnąć długotrwały po- 
kój, trzeba stanąć na zupełnie innym, niż 
dżisiaj, stanowisku, A więc: Włochy po- 
winny otrzymać Tunis, Džibuti, Suez. — 
Ziemie włoskie, jak Malta, powinny na- 
leżeć do Włoch; ziemie hiszpańskć, jak 
Gibraltar, winny należeć dò + żzżsranii. 
Tylka w ten sposób Morze Śródziemne 
będzie morzem wolnym i wtedy będziemy 
mogli zagwarantować Anglikom wolny 
przejazd po morzu. 


Niemcy powinny mieć Gdańsk i kos 
rytarz, tak samo, jak swe dawne kolonie. 
Ponieważ  francusko-angielska' polityka 
przemocą zmusiła Włochy i Niemcy do 
uciążliwego wyścigu zbrojeń, słuszną jest 
rzeczą, ażeby plutokracje przyczyniły się 
finansowo de przejścia ustroju gospodar- 
czego włoskiego i niemieckiego do struk- 
tury pokojowej. „Należy zawrzeć specjal- 
ne umowy, gwarantujące Włochom i 
Niemcom otrzymywanie surowców, któ- 
rych potrzebują, bez zmuszania tych kra- 
jów do uszczupiania ich własnych rezerw 
złota. Muszą ustać wszeikie prowokacje 
przeciw Włochom i przeciw Niemcom, 
pochodzące z zagranicy. Wreszcie na za- 
sadzie ogólnej umowy należy rozwiązać 
zagadnienie żydowskie, a to w ten spo- 
sób, że wysiedli się Żydów do kraju poza” 
europejskiego — którym nie będzie Pa- 
testyna. j 

Być może, łe tam za Alpami i za kaw 
nałem La Manche ktoś zapyta, jaki bę- 
dzie ekwiwalent, ofiarowany przez pań- 
stwa „osi“. Odpowiadamy: Duce chce 
pokoju sprawiedliwego. Wymierzcie nam 
sprawiedliwość, a my wam zapewnimy 
pokój. Ale my nie robimy sobie żadnej 
iluzji co do przyjęcia, jakie nasze propo- 
zycje znajdą z tamtej strony barykady. 
'A wiedy? — A wtedy plutokracje zapia- 
cą za pokój znacznie drożej, nieskończe- 
nie drożej”. 


Od chodników, hen do góry, 

oblepili wszystkie mitry, 

wszystkie płoty i parkany, 

wszystkie stupy, wszystkie ściany.., 
W autobusie i w tramwaju, : 
w mieście, na wsi — w całym kraju —, 
w radio, w kinie, na przystanku, , 
przyrzekali bez ustanku: 

„Zapamiętaj cztery słowa: 

Sejm to ordynacja nowa”, 


Po wyborach — w jednej chwili 
wszystke zdurli, starli, zmyli — 
mury, płoty i parkany * 

stupy, bramy, rogi, ściany — 
przez dzień cały, przez noc calęy 
żeby śladu nie zostałó, 

że ktoś kiedyś dawał sło 

„Sejm to ordynacja nowa' 


(Wieść puszczono jedną, drug, 
że już „wkrótce“, że „niedług 
Potem — ktoś rzekł takię zdaj 
że „nie można na kolanie!" 
Później padło, że należy 

kwestię zbadać jak najszerzejh 


Jeszcze później, jeszcze potem <%: 
nikt nie mówił nawet o tym: 

(Suszyć sobie nad tym głowy | 
czas jest przy wyborach nowych). 


„..I zostały te trzy słowa: 


ielka bujda ozonowa! 
F GRYF, 


“ 
„Zwrot s 


Wysiedlenie Polki z Prus Wschodnich 


Z dniem 17 lipca została zmuszona do 
opuszczenia Ziemi Mazurskiej Wiadysława 
Ratajowa, właścicielka majątku Bobry, leżą- 
cego na Mazurach, w powiecie Ełk. Władze 
niemieckie nie zezwoliły p. Ratajowej nie 
tylko na zabranie najniezbędniejszych przed- 
miotów codziennego użytku, lecz usiłowały 
również nie dopuścić do zabrania przez p 
R. dzieci. Tai 


Przez usunięcie z Ziemi Mazurskiej p. R. 
Niemcy zlikwidowali ostatni większy mają- 
tek ziemski, znajdujący się w rękach pols 
skich ną Mazurach. (ZAP), 
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„Wiadomości Literackie" 
£pecjalny Gdańskowi. 

Gen. Sikorski przedstawił znaczenie 
wojskowe Gdańska, Z artykułu jego war- 
to zacytować zdania następujące: 

„Gdynia, nasza duma a prawdziwa 
perła Bałtyku, leży w zatoce gdańskiej i 
łest oddalona na długość strzału artnat- 
niego od granic Wolnego Miasta. Nie mo- 
głaby się więc ani obronić ani utrzymać 
z chwilą, w której pancerniki niemieckie 
zarzuciłyby kotwice w zatoce gdań- 
skiej, albo gdyby artyleria niemiecka za- 
iela pozycje na terytorium Gdańska”, 

Rewelacyjny jest artykuł p. K. Smo- 
gorzewskiego korespondenta „Gazety 
Polskiej", Dowiadujemy się, czego zresz- 
tą można się było domyślać, że Hitler już 
parę razy upominał się o Gdańsk, P. 
Smogorzewski nie uwydatnia tego waż- 
nego momentu, że aż do odebrania Sude- 
tów Hitler Polski nie drażnił, Wiedział. 
że Polska mogłaby wejść na trafną drozę 
obrony Czechosłowacji, To też zaczekał 
ha zdobycie Sudetów i dopiero wtedy, 
gdy Czechosłowacja była już przeciwni- 
kiem niezbyt groźnym, zaczął przebąki- 
wać o Gdańsku. A w marcu bieżącego 
roku, gdy wszedł do Pragi wówczas wy- 
stąpił już z z brutalnym żądaniem, 

Smogorzewski nie podkreśla tej ude- 
rzającej kolejności ataków  niamieok'ch. 
ale wnioski wynikają jasno z prostego 
zestawienia dat. 

„ „„Dn. 24 października 1938 r. — a więc 
już po Monachium — minister von Rib- 
bentrop oświadczył ambasadorowi Lip- 
skiemu w Berchtesgaden, że jedynie 
trwałym rowiązaniem sprawy Gdańska 
byłby, ‘zdaniem rządu niemieckiego, po- 
wrót tego miasta do Rzeszy z odpowied- 
nimi zabezpieczeniami dla Polski w za- 
kresie korzystania z portu. Ainbasadcr 
mie omieszkał natychmiast zaznaczyć, że 
beznadziejne są rachuby uzyskama zgody 
rządu polskiego na takie „uregulowanie“. 

Dn. 5 stycznia 1939 r. odwiedził kan- 
clerza w Berchtesgaden min'ster Beck. 
Mówiono i o Gdańsku, ale w tonie poje- 
dnawczym.:- Nie -znalazły -potwierdzemia 
pogłoskt ani o jakichś większych zamia- 
rach politycznych Niemiec na wschodzie 
Europy, ani o próbie jednostronnzgo roz- 
Strzygnięcia sprawy gdańskiej przez rząd 
Rzeszy. 

„To prowincjonalne miasto nie będzie 
przedmiotem sporu między Polską a 
Niemcami -— powiedział kanclerz", 

Z tego wniosek jasny, że już 24 paż- 
dziernika należało rozpocząć inną polity- 
kę. Można było mianowicie wziąć pod 
swe skrzydła Czechy i Słowacię. Z woj- 
skowego punktu widzenia miałoby to 
większe znaczenie niż dziś ewentualny 
udział w walce garści emigrantów. 

Publicysta wileński, red. Józef 
Mackiewiez wykazuje, że nic nie pomo- 
że powoływanie się na nasz dorobek w 
Gdańsku, na przeróżne inwestycje gospo- 
darcze. Decydują względy wojskowe. 
Więc: 

„W najbliższych po marcu kwarta- 
łach r. 1939, jedynie słuszne wydaje mi 
Się podejście da „sprawy Gdańska" (je- 
żeli już tę „sprawę“ chcemy koniecznie 
wyłączyć z ogólnego kompłeksi: europej- 
skiego) a mianowicie podejście z bagne- 
tem osadzonym na karabinie. 

A kto wie, czy nie lepiej prędzeł niż 
później, Wołaniem: „nie pozwolimy na 
politykę faktów dokonanych“ nie prze- 
straszymy nikogo, Przestraszyś  dopie- 
ro możemy właśnie — polityką faktów 
dokonanych“, 3 

„Mało kto wie, jak sobie zapewnili 
Krzyżacy połączenie z Niemcami w XIII 
wieku, to znaczy przed zagarnięciem poł- 
skiego Pomorza, co nastąpiło w roku 
1308. 

Otóż pisze o tym prof. Roman Grodec- 
ki, podając między innymi co następuie: 

„Zrazu zapewnili sobie Krzyżacy u 
ówczesnych książąt Wielkopolski lądową 
drogę do Niemiec przez Zbąszyń, Poznań, 
Gniezno, Inowrocław do Torunia i Chet- 
mna, dwóch najwcześniejszych, a szybko 
rozwiiających się handlowo taiast krzy” 
żackich nad Wisłą. Przywiiejami z r. 
1238 i 1243 zapewniono bezpieczeństwo i 
zupełną wolność od opłaty ceł krzyżow- 
com, zdążającym do Prus pod sztandary 
zakonne, oraz osadnikom niemieckim. 
ciągnącym z rodzinami i całym dobyt- 
kiem aby osiedlić się w Ziemi Chełmiń- 
skiej. Również kupcy z ziem krzyżac- 
kich — o ile mieli pisemne zaświadzze- 
nie, iż przewożą towary przezraczone na 
własną konsumcję rycerzy zakonnych = 
mieli być wolni od opłaty cła; jedynie 


poświęciły 


kupcy. wiozący towary dla celów dalsze- 
go nimi handlu, obowiązani byli płacić 
cło na dwóch czy trzech komorach cel- 
nych, obniżone do minimum. 

Nie był ten gościniec „autostradą”, 
ich wiek XIII nie znał jeszcze, ani też "8 
był on „eksterytorialny", bo i taka kon- 
cepcja obca była owym czasom — ale 
przecież była to droga uprzywilejowanef 
komun:kacii...* 

Zygmunt Nowakowski przypomina 
charakterystyczny zatarg m'ędzy Polską 
a Gdańskiem za Zygmunta Augusta, kie- 
dy to dła kilku kokoszy zabranych przez 
polskich kaprów mściwy Gdańsk kazał 
powiesić 11 ludzi, 


"Dyr. Edward Kuntze pisze o korzy- 
ściach, jakie ongiś Gdańsk czerpał za Ra- 


i i nadal będzie 


torego i Zygmunta III z hasdhı poiskiego. 

„llość towarów dostarczonych z Pol- 
ski wzrasta z roku na rox, a pierwsze 
miejsce zajmuje wśród nich zboże, które- 
go roczny wywóz oblicza się na około 6 
milionów korców,  przedstawiających 
wartość 5 do 6 miiionów złp, Co znaczą 
te cyfry, może wskazać porównanie z 
normalnymn dochodamm całego Tanstwa 
polskiego. które dochodziły zaledwie do 
600.000 złp. A przecież zboże było tylko 
jednym z towarów, którymi handlowali 
Gdańszczanie. Nic też dziwnego, że 
wzrasta w mieście nie tylko dobrobyt 
lecz bogactwo, Gdańsk w czasach Zyg” 
munta III i Władysława 1V dochodzi do 
szczytu swej potegi“. 

Dr. Józef Feldman opisuje, jak Gdańsk 


dańsk związany z Po! 


był przez wiek 


ska 


bronł się przed odłączontem od Polski 
w wieku XVIII, jak ofiarnie bronił krół£ 
polskiego Leszczyńskiego. 


Z artykułu gen, Marlana Kukłela ware 
to przytoczyć mało znane szczegóły £ 
czasów Napoleona, kiedy to w Gdańsku 
kwaterowała cała dywizja polska, 


„Od r. 1808 stały w Gdańsku dwa pnl- 
ki polskie. W r. 1811 obsadził Gdańsk 
całą dywizją polską, Gen. Michał Gra- 
bowski był tam komendantem placu. Za: 
razem jednak cesarz Ściąga! na Gdańsk 
pułki różnych państw niemieckich, uzasa- 
dniając to wobec panujących Związku 
Nadreńskiego niechęcią do powierzania 
tak ważnej fortecy wojskom jednego tyl- 
ko narodu“, 


Wyczerpiemy wszystkie metody pokojowe 


oświadczył marsz. Śmigły-Rydz 


Prasa zagraniczna zamłeszcza wy* 


W wywiadzie tym marszałek Śmiety- 


wiad, udzielony przez marszałka Śmigłe- | Rydz oświadczył m. inn.: 


MARSZAŁEK ŚMIGŁY-RYDZ —_.. 
go-Rydza dziennikarce _ amerykańskiej 
Mary Heaton Vorse. i 


Wyczerpiemy wszystkie metody za- 
łatwienia kwestii Gdańska w sposób po- 
kojowy, ale o ile Niemcy trwać będą przy 
swoich planach anschlussu, Polska podej- 
mie walke. Nawet gdyby miała się blé sa- 
ma ił bez sojuszników, Cały naród jest 
zgodny co do tego. i 

Jest on gotów walczyć o niezawisłość 


Polski do ostatniego mężczyzny i: do 
ostatniej kobiety, bo gdy mówimy, że 
będzięmy się bić o Gdańsk, rozumiemy 


przez, „Że będziemy walczyć o naszą 
niepań egłość. : 


Kto kontroluje Gdańsk — 
kontroluje Gdynię 
Gdańsk Jest koniecznym dla Polski. 
Kto kontroluje Gdańsk, kontroluje nasze 
życie ekonomiczne. Nasz handel płynie 
przez Gdańsk i Gdynię. Kto kontroluje 
Gdańsk, kontroluje Gdynię. 
Posiadamy tylko małe ujście do morza 
— 140 km. 
W ubiegłym roku 16 miln. ton naszego 


Najnowszy francuski transatlantyk „Pasteur”. 


o Az MLS A 2 


Szcześóły spisku anfyhiiierowskicgo 


w Gdańsku 


W związku z naszą wiadomością o spi- 
sku antyhitlerowskim w Gdańsku dowia- 
dujemy się następujących dalszych szcze- 
gółów: 

Jak się okazuje, wykrycie spisku na- 
stąpiło tylko dzięki przypadkowi. Narze- 
czona niejakiego Bernarda Schechorza po- 
dejrzewała go o uprawianie przemytu, 
bardzo często bowiem otrzymywał on 
rozmaite paczki, które przynosili mu ma- 
rynarze niemieccy ze statków. zawiiaią- 
cych do portu w Gdańsku. Pragnąc od- 
wieść go od niebezpiecznego zawodu, pro- 
siła, ażeby zaprzestał uprawiania przemy- 
tu, na co Schechorz odrzekł, że on bynaj- 
mniej przemytem się nie zajmuje. Ażeby 
zaś lepiei narzeczoną przekonać, otworzył 
jedną z paczek, która zawierała mauzery. 


O swoim odkryciu narzeczona Śche- 
chorza powiadomiła władze gdańskie, 
które natychmiast Schechorza aresztowa- 
ły i odstawiły go do policii śledczej. 

Równocześnie dokonano szczegółowej 
rewizji i odnaleziono szereg innych paczek 
z bronią. 

Poddany brutalnym torturom przez Ge- 
stapo Schechorz zeznał, że na terenie 
Gdańska znałduje się wiele kwater zakon- 
spirowanych, przeznaczonych dla spis- 
kowców i wydał nazwiska współtowarzy= 
szy. 

Zarządzono natychmiast rewizje w ca- 
łym mieście, i w rezultacie wykryto 20 
kwater spiskowców oraz znaleziono wiele 
broni krótkiej systemu „Mauser“. Aresz- 
towania i rewizje trwają w dalszym ciągu. 


ona Hitem "=h= S. U Em lanósaioza Josdasiuę 
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stale rosnącego handlu przeszło przez ?8 
dwa porty. Zajęcie Gdańska przez Niem- 
cy byłoby aktem, przypominającym nam 
rozbiór Polskł, Z tego powodu zarządzi- 
łem przed 4 miesiącami mobilizację, gdy 
kanclerz Hitler ponowił swe żądania, ty- 
czące się Gdańska i Pomorza, 


Mobilizacja ta nie była tylko demona 
stracją. Wówczas byliśmy gotowi, gdy« 
by to było koniecznym, na wojnę. 


Zapytany przez p. Vorse, w laki sposób 
osłągnięta została nadzwyczajna jednośę 
i spokój narodu polskiego, marszałek Śmia 
gły Rydz odpowiedział: 


Naród powzłął decyzję 


Posiadamy spokój narodu, który pos 
wziął decyzję, że wystąpi do wolny, o ile 
zostanie do tego zmuszony. Doszliśmy do 
tej konkluzji na podstawie naszych dawa 
nych cierpień. W Polsce nie ma ani jede 
nego człowieka w wieku lat 40, który nie 
pamiętałby, co to znaczy nie posiadać nie- 
podległości. Tym tłumaczy się niezłomne 
stanowisko całego naszego narodu bez 
wyjatku. 

Prosze spojrzeć, oświadczył w dalszym 
ciągu marszałek Śmigły Rydz na mape. 
Nasze położenie i nasza historia czynią 3 
obrony naszej wolności żywotny probie= 
İnat, który zawsze leżał na sercu wszyst= 
kim Polakom. Doświadczyliśmy co to zna= 
czy żyć bez wolności i raczej umrzemy, 
aniżeli utracimy znowu tę wolność. Nie 
ma w Polsce ani jednego człowieka, który, 
nie podzielałby tej wiary. 


Policja gdańska 


zatrzymała pułkownika 
Sobocińskiego 


18-go b. m. policja gdańska zatrzyma» 
ła na przeciąg około godziny w porcie 
Suazi płk. Sobocińskiego, kierownika 
ACTA wojskowego Konj ariatu Gene- 
86 R. Eo w, T T óry,. awa! 
prze jażdżkę motoró W. związku z 
t kiem, Komisarz Generalny _ R. P. 
odj Senatu W. M. Gdańska pro- 
e.na.wysocę hiewła« 
ętorganów "policji. 


ne 


Sprawa gdańska 
nie jest dla Niemiec piina 


W odpowiedzi na enuncjację marszałka 
Śmigłego-Rydza niemieckie ministerstwo 
propagandy wezwało do siebie 22 b. m. 
wszystkich korespondentów zagranicznych 
i ośw/iadczono im, że koła urzędowe Rzeszy 
obstają przy swoim pierwotnym punkcie 
widzenia w sprąwie Gdańska. Znaczy to, że 
Gdańsk — po myśli planów niemieckich — 
musi wrócić do Rzeszy(!). Dano przedstawi- 
cielom prasy zagranicznej także do zrozu- 
mienia, że kanclerz Hitler nie pójdzie na 
żaden kompromis, gdyż jest przekonany, że 
sprawa Gdańska zostanie załatwiona bez 
wojny(!), gdyż — zdaniem jego — wywoła- 
nie wojny o Wolne Miasto o tak wybitnym 
charakterze niemieckim byłoby prawdzi- 
wym absurdem(!). Sprawa wszakże — jak 
lu podkreślono — nie jest pilna(?) i Niem- 
ey moga poczekać choćhv jeszcze kilka mie- 
sięcy. 


«PIA 


S Ta. 


Co piszą inni? 


Bankructwo totaiizmu w Polsce 


„Kur. Poteki“ stwierdza ogromne zakłopo- 
tanie naśladoweów hitleryzmu w Polsce, którzy 
teraz bardzo gorąco wypowiadają się przeciw 
„biokom ideologicznym". 

„Są jednak w Polsce ludzie, Którzy 
pamiętają I wiedzą dokładnie, kto i kie- 
dy, po eo i do kogo jeździł, kto z kim za- 
dawał się w Berlinie, Norymberdze, Mo- 
nachium, Rzymie, Mediolanie, kto co 
„studiował" , co „badal“, co „przenieść“ 
chciał na polską glebę. Oczywiście z fa- 
szystowskiego i totałnegeo drzewa tru. 
cizny i gwałiu. 

Ludzie to pamiętają t nie zapomną, 
a w czasie właściwym, który dojrzewa, 
przedłożą rachunki. Nie pomogą tu żad- 
ne próby zakrycia prawdy i wykręcenia 
się z „milosci“ i ralotów faszystowsko- 
totalnych, które trwały u nas ładnych 
kilka lat. 

Totalniacy, działający w Polsce poza 
obozem 'prorządowyun, znajdują się w 
stanie kompletnego rozkładu. Faszystow- 
ska „Falanga”, o której względy nie tak 
dawno jeszcze niektórzy zabiegali i na 
nią stawiali, już dzisiaj cuchnie, rozpada 
się, kończy swój nędzny żywot” s 


Uchylona konfiskata memorlału 
do P. Prezydenta R. P. 


Bardzo ciekawy wypadek zaszedł w Warsza- 
wie. 2 kwiotnia „zajęto“ numer „Robotnika“ ga 
umieszczenie memoriału, złożonego przez socja- 
listów Panu Prezydentowi R. P. Redakcja od- 
wołała silẹ do sądu. Sąd okręgowy odwołanie 
odrzucił. Sąd apelacyjny jednak skargę uwzględ- 
mił w całości stwierdzając, że zajęcie „Robotni- 
ka“ hyło niesłuszne. 

Wydawnictwo „Robołnika” ramierza doma- 
gać się odszkodowaałia w kwocle 5 tys. zł, a 
zwolniony od konfiskaty memoriał ogłosi w cią- 
gu najbliższych dni. 


F 4 > "PE 
Demokracja szkołą odwagi ” 

/ Wawlązująć do artykułów „Polski Zbrojnej“ 
© potrzekł» wychowywania ludzi odważnych pi- 
dze „Zielony Sztandar; 

„Najpiękniejsze nawet wykłady za- 
Ehwalające odwagę I! nawołujące do od- 
wagi na nie się nie zdadzą tam, gdzie są 
„rządy bata”, tam, gdzie się łamie cha- 
raktery, tam, "gdzie się gnębi lub co naj- 
mniej wyrzuca poza nawias ludzi, którzy 
potrafią trwać przy swoich przekona- 
miach i przekonań tych bronić. Nie bę- 
dzie rozkwitać odwaga tam, gdzie cały 
system rządzenia nastawiony jest na to, 
żeby łamać charaktery i wychowywać 
chlebców, tchórzów, gotowych wyrzec się 
ze strachu nie tylko swoich przekonań, 
ale i rodzonego ojca. 

Rządy dyktatury, jawnej czy ukrytej 
nie są szkołą odwagi I dlatego prędzej 
czy później mszczą się na państwie”, 


Wybitny dziennikarz 
o Gdańsku 


Angielski dziennikarz Knickerbocker po- 
dał swe poglądy o Gdańsku i armii polskiej. 

„Miasto jest otoczone prawie przez 
przeszło 100-tysięczną armię polską z 
dostateczną artylerią mogącą zdruzgotaś i 
zająć Gdańsk, zanim regularna armia nie- 
miecka zdoła tam przybyć. Tak mniej wię- 
cej będzie przedstawiała się sytuacja lokal- 
na, kiedy kryzys dojdzie do punktu kulmi- 
nacyjnego, prawdopodobnie w sierpniu na 
sugnał senału gdańskiego przez pożkimnoż 
wanie „anschlussu” z Rzeszą. 

W tym czasie oddziały „wolnego korpu- 
su“ zajmą wszystkie strategiczne punkty na 
terytorium Wolnego Miasta, usuną polskie 
władze celne i władze pocztowe, lecz regu- 
larne jednostki wojsk niemieckich nie wy- 
słapią w pierwszej chwili. Calemu zama- 
chowi będzie nadany charakter ajery we- 
wnętrzno - gdańskiej. A wtedy, jeśli armia 
polska będzie usiłowała zająć miasto jak 
przewiduje konstytucja gdańska, Niemcy 
ogłoszą Polaków za napastników — stronę 
agresywną. 

Od chwili proklamowania „anschlussu” 
dalszy rozwój kryzysu będzie zależał od te- 
go, czy Polacy będą walczyli. Jeżeli zawa- 
hają się choć na parę godzin, aby zasię- 
gnąć rady francusko-angielskiej, pójdą za 
przykładem czecho-słowackim i podzielą ten 
sam los. Jeśli zaś pomaszerują z miejsca, 
mogą liczyć na bezzwloczną pomoc anglo- 
francuską", 

| —asaod 


nareszcie hę mieć polskie 
igiy 


(Oi) W najróżniejszych dziedzinach kładzie 
się obecnie nacisk na wyeliminowanie niemiec- 
kich wyrobów z rynku polskiego, szczególnie zaś 
chodzi o zlikwidowanie monopolu importowego 
na igły do szycia, który był od szeregu lat w 
rękach Niemiec. Rzesza osiągała z ty tutu samych 
igieł 8—10 milionów marek rocznie. Obecnie 
tworzy Się polskie konsorcjum, które zbuduje 
wielką fabrykę igieł w Polsce oraz innych wy- 
robów metalowycha 


MARZENIA ŚCIĘTEJ GŁOW 


| È niepokojem spogiąde? na zegarek, czy 

Jeszcze zdąży na autobus, który odchodził 
z tego przystanku o 17.14. W. biurze zatrzy- 
mal go szef i coś z nim tam konferowśl: 


Dlatego właśnie był spóźniony Í pędzi? teraz | 


jak wariat naprzód. 

Zadyszany wpadł na przywtensk. Awtobns 
'Hopiero nadjeżdżał. i 
T No, chwała Bogul — szepnął do sie- 
„bie. l 
| Wewnątrz bowiem siedziała ta, ftórą 
„dzień w dzień od miesłąck spotykał o tej 
'saanej porze w tym samym autobusie, jadącą 
fw tym samym kierunku, eo i on. i 
| Jak zwykłe usiadł naprzeciwko niej i 
przesłał jej delikatny uśmiech. Nie odpowie- 


ku. jak zwykle, ale widać było po jej mi- 
e, że wcale jej ten uśmiech nie obraża. 

Jak zwykle czuł się troche zdetonowany. 
ala ecznie przóbiaż to mut ciś pewnego 

a skończyć. ZBkoofiany w rej był, jak 
ta ge mówi, gd pil VE wejłzenia, no'i 

jego troską z to, aby móc „się 
hiej zBliżyć, późńać ją, przemówłć, no i 
Mac, KC z zd. 


em „sobie postanowi. Trydno. 

Życiu W. "chwile, które przemieniają, 

eka zupełnie. Takie właśnie chwile 
i ną "Baa Satumim. 


| zaczepić to pięldne dźlewenę, i fa ją po- 
znać? Nie o niej dotydhózśś sni wiet | 
Eg tego, że jest śliczna, rawsze bardzo 
elegancko ubrana, no i że jeździ o 17.12 
samym autobusem, co i ki Z kR ar 
pracuje gdzieś i teraz po pracy wraca do do- 
mu. Być może, że jest sierotą.. 

Pan Saturnin życzył sobie podświadomie, 
by ta piękna nieznajoma była właśnie sie- 
rótą. Chciał by bowiem taką otoczyć miło- 
ścią i opieką i stworzyć dla niej nową egzy- 
siencję pełną radości i miłości. Tak, to by 
było wspaniałe, gdyby ona była sierotą. 
Niewątpliwie wówczas patrzaąłaby łaskawszym 
okiem na takiego człowieka jak pan Satur- 
ain który nie aipame się ani specjalną u- 


Bójaźliwy. Dlatego przez oe miesiąe nie 
mógł się na to zdecydować, aby w jąkiś spo- 


rodą, ani "RZE yj gorsza był Narso 


sób nawiązać znajomość z tą cndowng 
dziewczyną. Dziś jednak należało to ko- 
nićcznie uczynić, Trudna i darmo. | AT 
się jest mężezyzną, albo nie. 

Ai żepy tak zaszedł taki jakiś wypa- | 
dek, K óry by ich zbliżył do sig} ie! Na prz$- 
kład, gdyby: teraz przy kontrol Diletów oka- 
Alo się, że to dzjówczę zgibiłe swój bilet. 
Wówczas Pan Satürn mogłby wystąpić w 
roli obrońcy i opiekuna, i świadczyć, że wi- 


alig 


ief, i że 4 w Pda erago 

nie Lap nią, a ka karą, i u ep ge 
w= Z jaką wdzięcznością spojtzała by za 
wtedy na niego i jak by juź od takiej chwili 
wszystko łatwo poszło dalej... 

Niestety, panna miała s%ój bilet 1 wobcd 
tego trzeba było oczekiwać jakiegoś Innego 
zbiegu okoliczności. 

Ale należało równocześnie slę spieszyć, 
Na następnym przystanku piękna panna %y» 
siadała, a wtedy zaczepianie jej na ulicy bye 
łoby już bardziej ryzykowne. 

Poprawił swój nowy kapelusz koloru be+ 
żowego, przypusaczając, że doda tym sobis 
więcej fantazji. 

Kapelusz ten kupił sobie dzisiaj rano, 
Fiispedientka sklepowa, która mu go poleci- 
ła stwierdziła, że Jest w nim mu doskonale 
do twańzy, i że dzięki jamu ma „minę zdo- 


y . "ui 

Uśmiechnął się mimowoli na wspomnie” 

nie tych stów. Tak! „Zdobywca“... A dla 
czegóż by właściwie nie.,.? 

Ot, właśnie leraz...! No, zaczynamy...! 

Mle nic się nie zaczęło. Pan Saturnin 
nte mógł się zdobyć na dostateczną dozę od- 
wagi, aby w jakiś sposób zagadnąć miezna- 
jomą i nawiązać z nią rozmowę. 

Tymczasem zbliżał się już przystanek, na 
ktêrym piękna panna miała wysiadać. Pan» 
na wstała z miejsca a pan Saturnin to rów- 
nież uczynił, W tej chwili autobus gwałtow= 
mie przyhamował. : Mimowoli wpadł na nią 
i z lekka dziewezynę potrącił, 

re - Przepraszam” — wyszeptał zażenowa« 


ny. LA 
= 0, to ni nie komki 2 Rp, 
ło dziewczę. I 4 

Okazja więe Byłe. Timeba było tyljeo da* 
lej keniyanować rozmową. Ale cóż — niee 
stety, autobus jat stanął i panna wzięła się 
do wysiadania. 

a Saturnin £ „POSPACIĄ w. serou poistat 
za mą. meng: ry 

Nagle nzmał, że teraz nadchedzi omen 
decydujący. Mianowicie tuż ma rogu ulicy, 
stał jakiś wysoki o atietyeznej budowie ciała. 
brunet i wprost bezczelnie uśmiechał się do 
idącej w jego kięmagjen panny. 

— Z pewnością JA zaczepi?! — pomyślał 
i pan Sutągnin. — A ja mu wtedy pokażę! 
EA Ale nagle aż skamieniał z przerażenia. 
'¿Ujrzał mianowicie jak panna podbiegła ka 
wemu młodzieńcowi i wzięła go czule pod 
| rękę i przytułona, jak prawdziwie zakocha- 


ną do śwego najdroższego. zniknęła z nim 


szybko za rogiem ulicy. 
Pan Saturnin przystanął i nawet nie zwró- 
'eR uwagi, że w tej chwili ktoś go potrącił, 


li że jego nowy kapafusz, który źle siedział 


pa głowie, spadł i oczył się w jie” 1 


obrze, ale jak to wszymiko zrobić? Jak dział dokładnie, jak ta pani wykupywała bi- aeh ku najbliższemu rynsz' owi. 


Naniiesłacja antypolska qoluje się pod Tannenbergiem 


Niemcy przygotowują wielką manifestację antypolską 


„Neue Zuericher Ztg.* donosi z Berli- 
ha: Wszyscy absolwenci niemieckich 
szkół oficerskich w tych dniach udali się 
ha pole bitwy pod Tannenbergiem. W 


związku z tym nie trudno odgadnąć, jaki 
cel będzie tej manifestacji wojskowej na 
pograniczu pomorskim, w odłegłości za- 
iedwie 15 km. od granicy polskiej į w 0- 


Demonstracje antyangielskie, zorganizowane przez Japończyków 1 rosyjskich  białogwardzi, 
stów, wysługujących się na emigracji w Chinach, Japonii, w Tsing-Tao. 


370-ta rocznica unii lubelskiej 


Sejm lubelski trwający blisko dwa lata, 
załatwił w lipcu r. 1669 dwie dziejowego 
znaczenia dła państwa sprawy, a mianowi- 
cie: dokonał uaii między Polską a Litwą 


oraz inkorporował część ziem pruskich do 
Polski i przyzwolił Hohenzollernom na 
hołd przed królem z reszty pruskich ziem. 


becnej chwili naprężenia stosunków pol- 
sko-niemieckich. 

IW dniu 23 i 24 sierpnia odbedzie się, 
jak wiadomo, wielka manifestacja bitie- 
rowska pod Tannenbergiem z udziałem 
kanclerza Hitlera. „Nene Zuericher Ztg.* 
donosi z Berlina, że kanclerz zabierze 
wówczas głos w sprawie Gdańska, Wi 
związku z tym należy się liczyć, że na= 
prężenie polsko-niemieckie osiągnie wte- 
dy punkt kulminacyjny. 

Poza tym donosi dziennik szwajcarski” 
że roboty około przyspieszenia bardzo 
ważnej pod względem strategicznym at= 
tostrady Berlin — Wrocław, Wrocław — 
Brno — Wiedeń, a wreszcie Wrocław — 
Bytom do granicy polskiej na Śląsku 20- 
stały w ostatnim czasie bardzo znacznie 
przyspieszone. Wreszcie informuje kore- 
spondent berliński, że na całym terenie 
Niemiec rozpoczęła się masowa rekwizy= 
cja samochodów osobowych i ciężaro= 
wych, potrzebnych rzekomo na okres 
wielkich manewrów wojskowych w sierp- 
niu br. (— 


Panika w Gdańs: 


(Oi) Tak dalece ludność Wolnego Mia- 
sta Gdańska żyje pod ustawicznym terro- 
rem prowokacyj hitlerowskich. dowodzi 
fakt, że na wieść o zastrzeleniu polskie 
go strażnika celnego przez strażnika 
gdańskiego wybuchła w Gdańsku formal- 
na panika wśród miejscowych obywateli. 
Wielu z nich przygotowywało się już na- 
wet do ucieczki do Polski. 

Hitlerowcy, widząc te paniczne nastro- 
je, sami pospiesznie poinformowali zdań- 
szczan, co miało miejsce po raz pierwszy, 
że Senat gdański wyraził rządowi pol- 
skiemu z tego powodu ubołewanie. Na 
skutek tej wiadomości, gdańszczanie do- 
piero się uspokoill: 


Sfr. 5 


Szczegóły 


„BTA S T> 


zwolnien 


ia Korfantego 


Ksnieczność przeprowadzenia kuracji 


i (Mr) Wobec nieścisłych : wiadomości, ja- 
re na, temat zwolnienia Wojciecha Korfan- 
tego podały niekióre pisma, należy. stwier- 
dzić, że zwolnienie nastąpiło z powodu złe- 
go stanu zdrowia, które ostatnio uległo sil- 
nemu pogorszeniu, Wskutek tego rzecznik 
uwięzionego adw. dr. Glaser wystąpił przed 
kilkoma dniami do sedziego Śledczego 7 
wnioskien: zbadania uwięzionego przez wy- 
branego przez rodzinę lekarza. Sędzia Śled- 
czy przychyiił się do tej prośby, w wyniku 
czego Wojciech Korfanty został zbadany 
przez znanego lekarza warszawskiego dr. 
Obiińskiego, a uiczależuie od tego jeszcze 
` przez dwóch iekarzy z ramienia władz wię- 
zieunych i śledczych. Wszystkie trzy orze- 
czenia były tego rodzaju, że sędzia śledczy 
na ich podstawie postauowił Wojciecha 
Korfautego wypuścić. 
Nieścisła jest wiadomość, jakoby Woj. 
ełech Korfanty miał podpisać dekłarację 6 
niewydaleuiu się z granie polskich. Byłoby 
to nie zrozumiałe, jeżeli weźmie się gpod 
uwagę, że Wojciech Korfanty przed kilku- 
nastoma tygoduiami przybył dobrowolnie 
do kraju, gdzie został jednak uwięziony. ` 
Lekarze sądzą, że w chwili obecnej nię 


CEE REWON m "RE ZET] 
Uchwały Rady Ministrów. 


21 bm. odbyło się pod przewodnictwem 
premiera, Skłądkowskiego posiedzenie rady 
ministrów, na którym przyjęto kilka pro- 
jektów ustaw w sprawie ratyfikacji umów. 
międzynarodowych, uchwalono rozporzą- 
dzenie o utworzeniu izb roluiczych w Sfani- 
sławowie i Tarnofiolu. oraz rozporządzenie 
© zasiłkach wyrównawczych dla pracowni- 
ków, przyjętych ze służby b. czesko-słowac- 
kich kolei państwowych do służby w kolej- 
nietwie polskim. 

Posadto rada ministrów uchwaliła prze- 
niesienie dyrekcji okręgowej Koici Państwo- 
wych w Radomiu do Cheima oraz. zatwięr- 
dziła biłaus i rachunek zysków i strat lasów 
państwowych za rok ubrachunkowy 1038, 


0.polskim bilonla. 


Z.osialniej audycji dowiadujemy się 
m. inn., że w Polsce roi się od pośrednik gy, 
którzy wymieniają banknoty na biloń, - 
biąc przy tym znakomite inieresy. Podobna 
pośrednicy ci za 90. złotych bilann, otrzymu- 
ją. 120 do 130 zł. w papierach, Niemcy są- 
dzą widocznie, żę Polacy dadzą. się. przez 
takich pośredników „nabrać"”, Chłop polski 
wie dobrze, żę papierowy pieniądz polski 
ma taką samą wartość jak bilon. Jeżeli w 
Polsce kto zbiera bilon, to są to tylku ageu- 
el niemięcey, którzy starają się wywołać 
komplikację w naszym życiu gospodarczym. 


Agenci ci, stojący ua służbie obcego pań. |. 


stwa, częściowo zostali już zdemaskowani i 
spotka ich zasłużona kara, 


lle- trudu kosztuje. wyprodukowanie 
funta miodu? 


Pszczoła słusznie nchodzić może: obok mrów- 
ki za wzór pracowitości. Bo, jąk obliczył jeden 
z uezónych przyrodników angielskich, dla ze- 
brania jednego fanta miodu, mała  pszezółka 
zebrać musi soki z 56 tysięey kwiatów. Uczony 
ów ustalił na podstawie długoletnich obserwacji, 
że droga dzienna pszczoły z nla na łąki i sady 
wynosi przeciętnie io 50 klm. jakkolwiek by- 
wają okazy, które rohią dziennie 50 klm, i wię- 
tej. 


Krój Iraku Feisal fPcnętnie pozuje do fotografii... 
na ręku swego adiytanta. 


ai 


wskazana byłaby podróż Wojciecha Korfan- 
tego już to do Katowie, już to do którego- 
ko!wiek z uzdrowisk. Być może, że gdy stan 


roza Wojciecha Korfantego poprawi, się, | 


wyjedzie ou do Truskawca, Morszyua lub 
dó Krynicy. . . 


Czesi w okliczu utraty 


języka ojczystego 


Agencja Havasa donosi z Pragi: Przed 
dwoma tygodniami zastępca „protektora“ 
Rzeszy dr. Herman Frank zwrócił się dv 
rządu „Protektoratu“, domagając się w spo- 
sób ultymatywny, aby w wewnętrznej admi- 
nistracji „Protektoratu“ Czech i Moraw 
wprowadzeny został ua zasadach zupełnie 
równoległych język uiemiecki. Jak wiado- 
mo, dotychczas ód drugiej połowy marca 
język niemiecki obowiązywał administrację 
czeską jedynie w stesunkach z Nicłacami. 
Rząd czeski starał. się o odroczenie decyzji 
w tej sprawie ze względu na ohawę reakcji, 
jakie formalne wprowadzenie języka nie- 
mieckiego do administracji czeskiej wywo- 


|łać mogłoby wśród szerokiej opinii publicz- 


ucj. W związku z powyższym pozostawać 


Jak grom 


ma również wyjazd premiera Eliasza, który 
od tygodnia bawi na urlopie. 

Obecnie prasa niemiecka w Czechach, 
przypominając, że termin wyznaczony 
przez dr. Franka upłynął w dniu 15 lipca, 
podejmuje kampanię przeciwko pestępowa- 
niu rządu czeskiego. Na łamach „Prager 
Zeiiungsdienst* burmistrz Pragi Niemiec 
Phiitner pisze: „Niech Czesi nie zapominają, 
że znajdują się w samym centrum Rzeszy“. 
Na innym miejscu ten sam dziennik pisze: 
„jeśli naród czeski w dalszym ciągu trwać, 
będzie w bieruym oporze, Rzesza poweźmie 
sama odpowiednie decyzje, aby rozwiązać, 
Szybko i definitywnie wszystkie problemy 
z kwestią językową ua. czele”. 


adzić 


zapasy żywnościowe ? 


Biuro Polskiego Komitetu Żywnościowe- 
go podaje do. wiadomości następujący orien- 
tacyjuy minimaluy skład zestawu artyknłów 
żywnościowych dla rodziny 5cio oschowej 
ma okres, dwniygoduiowy: mąka 30 kg. 
groch, fasola 5 kg., kasze 10 kg., ziemniaki 
30: kg., kapusta kiszona 10 kg., cukier 3 kg., 
marmolada I kg., słoniny 2 kg., olej 1 kg. 
‘sser, chudy, suchy 2 kg., boczek lub żeberka 
wędzona 1 kg., kawa zbożowa 0,5 kg., po- 
midory w butelkach 1 kg., jarzyny świeże 10 
kg., sól 1. kg. 
` Do tego dochodzi mleko, 
powinna wynosić okuła 
skondensowanego. 

; Zestaw ten przedstawia rówuowartość. 
pieniężną około 5U zł, oraz okałę 3.600 ka- 
lorii na jednostkę konsumucyjną dziennie. 

Odchylenia w powyższym składzie 2 ty- 
godniowego zapasu są: możliwe zarówno ilo- 


którego ilość 
5 puszek mięka 


Ściowo jak i jakościowo w zależności od za- 
możności rodziny, przyzwyczajenia i t£. p. 
Powyższy zestaw zawiera artykuły, któ- 
rych posiadanie w wymienionej ilości zape- 
wni całkowicie rodzinie 5-cio osobowej 0 
dochodzie w wysokości ok. 200 zł. zaapro- 
wizowanie w okresie ok. dwóch tygodni. 
Zwraca się ponadto uwagę, że zgroma- 
dzenie zapasów, wymienionych wyżej arty-. 
'kułów żywnościowych, uic powinno być do- 
konane jednorazowo, a może być realizowa- 
ne stopniewo, aż do osiągnięcia pełnego za- 
pasu. W przypadku użycia części zapasu na 
bieżące potrzeby należy zapas uzupełuić do 
jego pełnego składu. Będzie to celowe od- 
„Świeżenie zapasów, które uikogo nie narazi 
na straty przez psucie się produktów wsku- 
tek długotrwałego ich przechowywania, uic 
zawsze może w edpewiedniecb waruńkach. 


= = PECO] Pla 


EEEE ZJEK: 


Prześwietlanie listów 


na granicy Niemiec 


. ‘Agencja Reutera dowiaduje sie z Me- 
tzu, że wszelka korespondencja, ptzyby- 
wająca do Niemiec z Francji lub Anglii 
poddawana jest w niemieckich urzedach 
pocztowych na zachodniej granicy Rze” 
szy niezwykle surowej kontroli. Wszyst- 
kie listy są prześwietlane i w razie naj- 
mniejszych podejrzeń, że zawierać mogą 


wiadomości o charakterze 
,— otwierane i konfiskowane. 

Podobna kontrola stosowana jest wo- 
bec listów. wysyłanych z Rzeszy na za- 
chód i dotyczy ona przede wszystkim 
korespondencji, pochodzacej z okręgów 
Saary. Akwizgranu. Kolonii i innych o0- 
:Środków zachodnich Niemiec. 


molitycznym 


Z czołgami 


do bieguna 


Plany. słynnego podróżnika Byrda 


Znany podróżnik, admirał Byrd, o0- 
Świadczył przedstawicielom prasy, że 
wyruszy na swą wyprawe do Antarxtvdy 
z początkiem października b. r. Byrd u- 
waża wyprawę tę za niezmiernie ważną 
ze względu na strategiczne położenie te- 
go szóstego kontynentu, odległego ud no- 
łudniowego cvpla Ameryki południowej 
zaledwie o kilkaset kilometrów. Zdanieni 
jego rząd Stanów Zjednoczonych powi- 
nien rozciągnąć doktrynę Monroe'go tak- 
że i na Antarktydę. Wyprawa admirała 
Byrda składać się będzie z trzech okrę- 
tów: jego własnego „Bear of Oakland, z 
łamacza lodów „Northland“, oraz ze stai- 


„ku. należącego do ministerstwa Spraw 
wewnętrznych „Nort, Star”. Na pokla- 
dzie tych statków znajdą się czołgi wo- 
jenne w liczbie sześciu oraz jedyny w 
swoim rodzaju czołg polarny, ważący 
45.000 funtów. Czołg ten ma 55 stóp dłu- 
„gości i 15 wysokości. Załogę jego. Stano- 
"wi czterech ludzi. Może on być zamie- 
niany w razie potrzeby na łódź moioro- 
wą, a na dachu (czy pokładzie) może 
przewozić samolot, Wyprawa admirała 
Byrda, która ma formalnie objąć w posia- 
‘danie Stanów Ziedn, zbadane przez niego 
terytoria, pozostanie tam aż do maja 
1941 roku. 


Alfons XIII chce wrócić 


na tron hiszpański 


Korespondent specialny. agencji Hava- 
sa dowiaduje się, ze odbyło się tu zebra- 
inie delegatów-monarchistów hiszpańskich 
na którym był również b. król Alfons KIII+ 


Zadaniem zebrania miało być ustalenie, 


stanowiska monarchistów. hiszpańskich 
wobec ostatnich wydarzeń w Hiszpanii. 
Jeden z delegatów oświadczył, że naiważ- 
niejszą rzeczą jest ostateczne desygńnawa- 
nie pretendenta do tronu hiszpańskiego. 


Zgromadzeni odrzucili kandydaturę księ- 
cia Ksawerego Bourbon-Parma oraz ksie- 
cia Karola Habsburskiego. Liczni dele- 
'gaci podkreślili. że. naiodpowiedniejszym 
kandydatem byłby książę Asturii, Alfons 
13 sprzeciwił się energicznie tei tezie, 0- 
świadczając, że nigdy (?) nie zrzekł się 


swoich praw do korony (?) i że książę 
Asturii pierwszy powinien uznać, Że 


Alions XHI jest dotąd królem. Hiszpanii. 


Belgia buduje kanał imieniem króla Alberta, 
u wejścia którego stanie gigantyczna statua 


Klub zhieraczy obrazków 
z pudełek papierosowych 


W Łondynie isinieje kiub, którego człón- 
kowie zajmują się specjalnie zbieraniem obraz: 
ków z pudełek od papierosów 1 tytoniu. 
Zbiory tego klubu, prowadzóne ma dużą skalę 
liczą obecnie jnż 60.000 obrazków ze wszyst- 
kich krajów calego świata. 


Park Przyrody w Tatrach 


b. r. ogłoszone zostało zarządzenie mini- 
stra rolnictwa i reform rolnych o uznaniu 
lasów państwowych na obszarze nadleś- 
nictw Jaworzyna i Zakopane w krakow: 
sko-śląskim okręgu Lasów Państwowych 
za lasy ochronne i utworzeniu jednostki 
organizacyjnej szczególnej pod nazwa' 
„Park Przyrody w Tatrach“. 


Dumni z opieki Niemiec 
Bratysława, 23. 7. PAT. 


Premier Tiso udzieli w tych dniach 
jednemu z dziennikarzy niemieckich wy- 


'wiadu w sprawie polityki rządu słowac 


kiego 


i sytuacji państwa słowackier4 
Podkreślił on, że Słowacja uzyskała nie» 
podległość dzięki kancierzowi Hitlerow i 
który dopomógł Słowakom w utworzen.4 


„własnego państwa į przysłał do Słowsx:ll 


doświadczonych ludzi, którzy pomagają 
Słowakom przy budowie ich państwa. 

Jesteśmy dumni (!) z przyjaźni Pie« 
miec — mówił premier Tiso — którś jest 
wieczna (Í) i niewzruszalna (!). 

W końcu premier wystąpił przeciw!4 
ideologii słowiańskiej (!) stwierdzając, ż7 
Słowacy nie posiadają już dla niej żadm 
go zrozumienia. 


Agitacja kobieca 

(Oi) Panie domu. w Beriinie otrzymy- 
wały w ostatnich dniach różne listy. pi- 
sane w doskonałej niemczyźnie z Danii, 
W listach tych autorka duńska zachwa- 
lała dostatek gospodyń duńskich, w prze- 
ciwieństwie do wielkich braków codzien- 
nych artykułów gospodarczych u nie- 
mieckich pań domów. Gestapo zaintere- 
sowała się tymi listami i poszukuje ich 
autorkę. 


Neurath prosił Hitlera o dymisję 


(Oi). „Daily Herald“ donosi, że w cza- 
sie ostatniej swei hvtności w Berchtes- 
gaden, von Neurath prosił Hitlera. o 
zwolnienie go ze stanowiska „protekto- 
ra“ Czech i Moraw. gdyż nie jest w stanie 
dać sobie radę z wrzeniem, jakie panuie 
wśród całej ludności. 


Niedźwiedź rozszarpał człowieka 


Ogród zoologiczny miasta Quebec był 
widownią tragicznego wypadku, w rezul- 
tacie którego zmarł dr. Józef Germain, roz- 
szarpany w oczach swej córki i syna przez 
białe niedźwiedzie. Dr. Germain, przekra- 
czając przepisy, przeszedł pod barierą dzie- 
lącą publiczność od klatki zwierząt i zaczął 
je karmić. Zwierzęta rozdrażnione upałem 
wyciągnęły łapy przez szpary w klatec. Je- 
den chwycił nieostrożnego lekarza za ra- 
mię, poczem drugą łapą zaczął mn dosłow- 
ulie <ddzierać ciało od kości. Obecny sym 
lekarza, lat 14,.chcąc ratować ojca, zaczył 
sypać w oczy niedźwiedzia piasek i żwir. 
22-Ictnia córka nie mogła z przerażenia się 
riiszyć, Piasek nie pomógł i gdy nadhiegała 
pomoc, wydarto z łap niedźwiedzich trupa. 


£tr. B. 


„A NIOL” 


— Pani dokumenty? 

Komisarz policji wypowiedział te slo- 
wa głosem twardym i nieprzyjemnym. 
Zawsze zresztą tak mówił do osób, przy- 
trzymanych przez swych ludzi w czasie 
obławy. Tym razem zwracał się do ko- 
biety przewiędłej, prawie siwej i nędznie 
ubramej. Nie odpowiedziała. 
|  — Powtarzam pani — proszę o doku- 
menty! Czy pani rozumie!? A jak pani nie 
ma dokumentów, to proszę podać na- 
mwisko, imię, adres į tak dalej, inaczej — 
odrazu będzie areszt. 

Kobieta zamrugała oczyma i dalej mil- 
iczała. Komisarz uderzył pięścią w biurko: 

— Cóż to za komedie!? — zawołał — 


Czy pani jest głucha? Przyłapano panią 
w lokalu w towarzystwie kilku handlarzy 
markotyków... Jest więc pani podejrzana 
i to poważnie. Czy pani tego nie rozumie, 
że we własnym interesie: musi pani podać 
i swoje nazwisko, bo... 

Kobieta wyjęła gdzieś spod zmiętoszo- 
mej bluzki kilka zniszczonych i pożółkłych 
papierów i.rzucHa je na biurko: 

— No_ nareszcie! A zk. pani SR. na- 


mógł 


Ale nie dokończył, To bowiem, co wy- 
czytał w dowodzie osobistym owej kobie- 
ty, wstrząsnęło nim do głębi. 

lrena P. Czterdzieści dwa tata... Potem 
byl adres oraz... zawód, o którym się nie 
mówi... 
©  -— Panie przodowniku.. — rzekł cicho 
-- Może na chwilę pan zostawi nas sa- 
mych... 

Policjant natychmiast usłuchał, 


jętnie wzrokiem nałogowej pijaczki £ nar- 
komanki. 

— Pani była 
wojny? — zapytał. 

Kobieta zrobiła ruch głową wyrażający 
zdziwienie. 

— Kro to panu powiedział? — w końcu 
mukjga — Przecież to nie jest tam napi- 
sane.. 

— ` Naturalnie, że nie, ale ja to wiem.. 
Wiem również, że pani opiekowała się ran- 
nymi w pociągach sanitarnych 
Mińskiem a Molodecznem, 


sanitariuszką w czasie 


Pozostawszy sam na sam z aresztowa- 
mą, komisarz zaczął jej się uważnie przy- 
glądać. Ta patrzyła na niego całkiem obo- 

pomiędzy 


-— Tak, zgadza się... A kto panu io po- 
wiedział?... 

— Niech pani sobie przypomni pewien 
wieczór grudniowy, właśnie w 1919-tym ro- 
ku. Pewien porucznik ciężko ranny, płuca 
przebite kułą ... 

— To bardzo możliwe... Ale ja ich tylu 
widziałam, że nie przypominam sobie... 

— Była pani wówczas Śliczna .. 

— Byłam młoda... 

— Ale to mie tylko była tylko młodość. 
Pad białym welonem wzrok pani był lazi 
cudowny, że człowiek mógł powiedzieć 
wprost... Ależ to anioł tak patrzy...! 

Kobiela zaśmiała się nieprzyjemnie. 

— Pan ma też porównania ...! — rze- 
kła. 

— Taką widziałem panią po raz pierw- 
szy. Miałem wysoką gorączkę i nie widziałem 
żadnej kobiety prawie od pół roku. Jak to 
na froncie... Jak pociąg ruszył, to myśla- 
łem. że skonam! Wtedy pani wzigla mnie w 
ramiona i szepnęła: „„Odwagi!* Tak, proszę 


panią. pamiętam to dokładnie... Życie zmie- 
niło pani twarz, ale w głębi oczu pani tkwi 
to samo, co mnie wówczas uratowało od 
śmierci... 

— No tak, — odpowiedziała kobieta o- 
chrypłym głosem — to wszystko już było. 
Ale niech pan mnie słucha ... Rzeczywiście 
byłam saniłariuszką ... Miałam rozmaite ta- 
kie iluzje, no i narzeczonego... Też był na 
froncie. Wierzyłam w niego... Ale jak wró- 
cił, to nastąpiła katastrofa... Cham, brutal, 
pijak. Bił mnie... No i zrobił ze mnie to, 
czym jestem dzisiaj... Mnie, córkę z porząd- 
nej rodziny... 

Umilkła na chwilę, jakby chciała zdusić 
w sobie cisnący się do gardła szloch. 

— Ot, pan to pamięta — mówiła dalej. — 
Ja także pamięlam, ale nie pana, ani pań- 
skich towarzyszy, tyłko mą młodość i moje 
głupie marzenia... Giupią nadzieję... 

— Dlaczego głupią? — odpowiedział wol- 
rym głosem. — Czy pani we mnie samego 
nie pchnęła nadziei życia? Pamiętam... Po 
szynach wlókł się pociąg, a w nim umierał 
biedny: mały oficer. Pani... otoczyła go ra" 
mieniem i on usnął... To go ocaliło, aczkol- 
wiek pani wtedy myślała, że on już usnął na 
zawsze, A potem, gdy pani już się zdawało, 
że już nic nie słyszę, szepnęła pani: „Mój 
najdroższy Tadkn... l" 

Kobieta zaśmiała się nagle cicho jakimś 
tragicznym i niesamowitym śmiechem. 

— Na drugi dzień — ciągnął dalej komi- 
sarz nie zwracając uwagi na ten niemiły 
śmiech — przesiadła się pani do innego po- 
ciągu, nie troszcząc się już o mnie... A ja 
się dopytywałem wszędzie: „ach gdzie jest 
nasza Irena, ta mała ładna blondynka?” Nikt 
mi jednak tego nie mógł objaśnić... Potem 
długo leżałem w szpitalu w Wilnie, e gdy, 
wyzdrawialam. zaceałsm panią wszędzie szyn- 
kać, ale nadarernana. Jnł pani nie była sani 
łarviuszką. Została pani jednak dla male naj- 
cranwniejszym wspomuianiem. TV idziałewm. 
panią tyle razy we śnie... Mcchałcm pa- 
nią... Pani była moją pierwszą miło- 
Sci... i 

— Naprawdę... szkoda panie komisarzu, 
że pan sobie tym tak zawrócił głowę... 

-— Dlaczego? 

— Bo naprawdę ja sobie zupełnie pana 
nie przypuminam .. 

— Naprawdę pani tego nie pamięta? 

— No cóż, całowałam wszystkich, którzy 
cierpieli. Widziałam, że ta im dobrze robi... 
Byłam młoda... 

— No dobrze, ale to imie. które pani wte- 
dy powiedziała? ... Tadek! Przecież to m o- 
je imię! 

— Mój narzeczony... też się nazywał 
Tadek. 

Komisarz otarł spocone czoło chustecz- 
ką. Zapanowało głuche milczenie, 

— Pan pie ma mi nic więcej da powie- 
dzenia? -— zapytała z niepokojem kobieta. 

— Nie... — wyjąkał. — Oto pani do- 
kumenty ... O 

Potem chwiejnym krokiem podszedł do 
drzwi, otworzył je i rzeki: 

— Panie przodowuiku tą przytrzymaną 
wypiścić, Następna... 


CE] 
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czwykie osiry alak mir. Galinala 


na prase niezależną 


{OD Polska Agencja Agrarna donosi: 

Ukazaio się publiczne oświadczenie 
komendanta głównego Z. M. P.. majora 
Galinata, w związku z notatkami, zamie- 
szczonymi w „Kurierze Polskim" i „Re- 
botniku”, że szef obozu Młodej Polski był 
równocześnie działaczem hitlerowskiej 
organizacii. 

Major Galinat twierdzi, że jes! to „ie- 
szcze jedno łajdactwo, które ukarze sąd 
państwowy”. 

W dalszym ciągu tego oświadczenia 
czytamy: 

„Bez zmrużenia oka puszcza się w 
świat łajdactwo. ale w tym wypadku o- 
byvdne oszczerstwo. rzucone pod adresem 
polskiego oficera przez organy czerwonej 
i złotej międzynarodówki wykazuje zno- 
wii elementarny brak przyzwoitości i 
etyki dziennikarskiej. 

Pragne jednak zabewnić was, panowie 
oszczercy. że polski robotnik, którego 

zaufanie zdobyłem nie w pokojach redak- 
cyjnych. ale w latach ciężkiei wojny. w 
datach 1918/20. nie uwierzv nigdy. że ko- 
mendant główny Z. M. P.. maior dyplo- 
mowany Edmund Galinat, jest działaczem 
hitlerowskiej organizacii. Natomiast ten- 
že robotnik będzie wiedział. iakim wra- 
žym siłom wy. panowie oszczercy z „Ro- 


Popierajcie 
„Pisma Ludowe" 


botnika” i „Kuriera Polskiego”, służycie”. 
Zaznaczyć należy. że dolychczas n.e 


| było jeszcze tak osirego ataku na prasę 
niezależną ze strony ZMP. 


Ogólny wldok Sztokholmu. 


ZADŁUŻENIE E ROLNIKÓW w PAŃSTWOWYM 
BANKU ROLNYM W ŚWIETLE NOWEJ USTA- 
WY ODDŁUŻENIOWEJ 


Uchwalona ostatnio przez Sejm t. zw. popu- 
larnie nowa ustawa  oddłużeniowa obejmuje 
długi rolnicze zarówno wohec osób prywatych, 
jak tez instytucyj kredytowych. 

Zajmiemy się tutaj wyłącznie ulgami przy- 
znanymi przez ustawę dla rolników zadłużonych 
w instytucjach kredytowych, a ściśelj w Pań- 
stwowym Banku Rolnym. 

Jeśli chodzi o ulgi przyznane rolnikom w 
spłacie długów z tytułu pożyczek krótkotermino- 
wych, zaciągniętych w tym Banku, ustawa do- 
puszcza możliwość odroczenia najdalej do dnia 
31 grudnia 1940 r. zarówno rat kapitatowych 
jak i zaległych odsetek. O odroczeniu spłaty de- 
cyduje tu dla grupy gospodarstw „A“ (drob- 
nych) urząd rozjemczy, zaś dla gospodarstw 
grupy „B“ i „C“ — sąd. Podstawą do zawiesze- 
nia tych należności mogą być jedynie wyjątko- 
we trudności płatnicze dłużnika. Odroczenie ta 
jednak nie może dotyczyć należności z układów 
konwersyjnych na Bank Akcepłacyjny, które 
powinny być uregulowane w wysokości i termi- 
nach określonych układem. 


Ponieważ należności P. RB. Ro nie objęte 5- 
kładami konwersyjpymi, zostały w znacznnej 
części już rozołżone na spłaty w, dłuższym o- 
kresie, odroczenie płłatności długów w tym Ban- 
ku w praktyce nie będzie stosowane. Zasadni- 
czy warunek bowiem tego odroczenia został już 
uprzednio przez Bank spełniony. Jak z tege wy- 
nika, należności Państwowego Banku Rolnego 
z tytułu kredytów krótkoterminowych są wyma- 
galne nadal w pełnej wysokości bieżących rat 
kapitałowych i odsetek. Wyjaśnienie tego jest 
bardzo ważne, gdyż często dłużnicy Banku — 
wskutek niezrozumienia przepisów ustawy == 
zaprzestają płacenia należności i narażają się 
przez to na zbędne koszty egzekucji, 


Dla gospodarstw grupy „A“, nadmiernie ob 
ciążonych długami, ustawa przewiduje pozą 
tym mozliwości zastosowania: ulg w wypadkach, 
jeśli gospodarstwo jest jednocześnie zadłużone 
w instytucjach kredytu krótkoterminowego dłu» 
gami powstałymi przed dniem 1. 7. 1932 r. jak 
184 wober Fundnszu Obralewage Reformy Rol- 
nej luh wobec Państwowego Banku Rolnegn ~= 
z tylu kredein rlugoterminiywugo w iiatęsię 
zastawnyrhk oraz z lytułu rełerte kopre 
gruniów powsiażjch z parcelacji majątków wia- 
snych Banku. 

Ulgi te polegać mogą na przejęciu niektórych 
długów przez Fundusz Obrotowy Reformy Rol- 
nej, a następnie na dostosowaniu wysokości za- 
dłużenia gospodarstw do poziomu gospodarcze. 
uzasadnionego. Zasady wyżej wymienionych ulg 
zostaną ustalone przez rozporządzenie mini- 
sterów zoinictwa | skarbu. Będzie tu brana pod 
ślwagę jakość gruntu, położenie ekonomiczne, 
wysokość zadłużenia oraz zdolność płatniczą 
gospodarstwa. 


Wohec daleko idących ulg udzielonych juž 
dłużnikom Państwowągo Banku Rolnego w za- 
kresie kredytu długoterminowego — nie należy 
przewidywać, aby wierzytelności Banku z tytułu 
lego kredytn hib reszty ceny sprzedażnpej grun- 
łów były przejmowane przez Fundusz Obrota- 
wy Reformy Rolnej, poza zupełnie wyjątkowy 
mi wypadkami. Należność z tytułu kredytu dłu= 
golerminowego i reszly ceny sprzedaźżnej po: 
winny być przeto splacave przez dłużników 
punktualnie w celu uniknięcia egzekucji Bankm 
i spowodowanych tym kosztów. 

Krótko a węzłowato: Płacić punkhialnie Fu. 
gi w P. B. R. 


US [e 


Zakończenie powieści „Miodzie- 
żowcy” I druk nowej powieści raze 
poczniemy w następnym numerze, 

REDAKCJA. 


Hacha w Berchtesgaden 


(0i) Korespondenci pism angielskich 
z Pragi donoszą, że prczydent Hacha u- 
dał się w tajemnicy do Berchtesgaden I 
prosił po raz wtóry o audieneję Hitlera. 


Penowna ta jednak prośha została 
znów nie uwzględniona, gdyż Hiiler od- 
powiedział, że... nie ma ezasu.. Hacha 
miał zamiar skarżyć się ma prześlado- 
wanie Czechów w „Prołcktoracie”*. 


„Hitler posiada pół miliona ludzi na linii 
Siegfrieda (linia fortyfikacji Nadrenii) i wie- 
rzy, że taka siła wraz z fortami jest dosta- 
teczna do utrzymania frontu zachodniego 
nieskończenie, a zwlaszczo qdy nie spodzie- 
wa się, by Francuzi pezeseli do groźnych ata- 
ków. 

W międzyczasie drugie pól miliona żal- 
nierzy znajduje się na pograniczu polskim. a 
łącznie z rezerwami posiadanymi pod ręka, 
armia wschodnia moze być podniesiona do 
pełnego miliona — W Gdańsku znajduje się 
45.000 sziurmowców brunalnych i S. ï. 
(szłurmowców czarnych — elity prywatnej 
armii Hiilera), którzy zostali tam. przemyce- 
ni w charakierze turystów i zorganizowani 
w „wolny korpus“ dla .pQważniejszego zada- 
nia, aniżeli mieli swego czasu w Sudetach, 
gdzie chodziło tulka o promakomanie intyga 


Ż DROBNY ROLNIK: DZIAŁK 


Zniwa-Zniwa-Zniwa 


(Weszliśmy w okres Żniw. Na glebach 
suchszych į piaszczystych zboże jyż sko- 
Szone, a nawet zwiezione do stodół. Na 
gruntach zwięzłych i wilgotnych dojrze- 
wają żyta, pszenice, owsy i jęczmiona i 
lada dzień napełnia się pola żywymi į we- 
sołymi odgłosami żniwiarzy i żniwiarek. 

Najlepiej nie opóźniać rozpoczęcia ko- 

szenią zboża, aby ziarno się nie wysypy- 
wało, na czym siraty częstokroć są znacz- 
ne, Kiedy ustalimy czas sprzętu, powsta- 
je pytanie jak sprzątać: sierpem, kosą 
czy żniwiarką. Do sierpa nie trzeba du- 
żej siły, wystarczą kobiety i dziewczęta 
lub niedorośli chłopcy, ale wymaga to 
bardzo dużej robocizny i robotą posuwa 
się nader powoli. Przy pracy najemnej 
pociąga to zą sobą koszt stosunkowo nal- 
wyższy. Sprzęt kosą wymaga większej 
Siły, kosza więc z reguły mężczyźm, każ- 
demu z nich trzeba dawać t. zw. nodbie- 
racźkę, która wiążę zaraz za kosą snopy. 
Sprzęt jest znacznie szybszy, niż sier- 
pem, Oraz bez porównania tańszy. 
„ „Najszybciej sprzętu dokonać można 
Żniwiarką. Licząc koszt koni, obsiugi, 
Żniwiarki, oliwy, ludzi do wiąząnia, do 
obkaszania itp., koszt sprzętu jest prawie 
taki sam, jak przy sprzęcie kosą lub nie- 
wiele mniejszy. Zyskuje się atoli ną szyb- 
kości. Przy większej więc powierzchni, 
kiedy g dobrych kosiarzy trudno, lepiej 
opłaci się żniwiąrka. Jeżeli gospodarstwa 
nie rozporządzają dużą ilością kosiąrzy, 
to stanowczo opłaci się na spółkę nabyć 
żniwiarkę, 

Bardzo ważną jest sprawa bezzwłocz- 
nego wiązania snopów. Nie wiadomo, 
dlaczego w niektórych miejscowościach 
Z uporem utrzymuje się zwyczaj pozosta- 
więnia zboża parę dni na pokosach, rze- 
komo dla lepszego przeschnięcia. Jest to 
zupełnię niępotrzebne. Przy użyciu kosy 
ozimine kosi się „na ściane“, skoszone 
więc zboże trzeba zaraz związać. Jeżeli 
posługujemy się żniwiąrką, to również 
wiązać trzeba zaraz, ponieważ robotnik 
wiążący z konieczności musi nadążyć 
przed źniwiarką. Robota idzie składniej į 
szybciej, odpaga też konieczność zwięk- 
szonegą nadzoru, raz przy koszeniu, a 
drygi rąz przy wiązaniu, ponieważ wszy- 
stko odhywa się za jednym zachodem. 

„Przy sprzęcie jarzyny również można 
wiązać za kosą. Jarzyna ma krótką sło- 
imę, shopki więc wychodzą mniejsze, niż 
przy sprzęcie Qziminy, ale to i lepiej, 
gdyż małe snopki łatwiej dosychaiją, co 
przy jarzynie zwłaszcza ma duże znacze 
mie. Wiazać można słomą tego samego 
zboża, które się kosi. Chcąc mieć powró- 
sło trochę dłuższe, trzeba wziąć dwa pa» 
sma i wiązać je pod kłosami. Takie po- 
wrósło może być następnie wymłócone 
razem ze spopkiem, tak, że ziarno zupeł- 
nie się nie wysypuje, nic więc się nie tra- 
ci, a odpada konieczność przygotowywa- 
nia oddzielnych powróseł. Snapki wiązać 
średnie, nie zą duże, aby przy podawaniu 
robotnicy nie potrzebowali ich rzucać, 

W jednym tylko wypadku  iarzynę 
wypadnię pozostawić parę dni na poko- 


ile wody potrzebują 
zwierzęta? 


Ilość wody spożywanej przez zwierzęją 
mleczne wygląda w przybliżeniu w nastę- 
pujący sposób: krowa mleczna potrzebuje 
dziennie cztery razy więcej wody niż produ- 
kuje mleka, koza przy suchej paszy znży- 
wa trzy litry wody dziennie. Na produkcję 
jednego litra mleką potrzeba od Ł i pół do 
1 trzy czwarte litrą wody. Im większe jest 
spożycie paszy zielonej lub okopowych, tym 
mniejsze jest zapotrzebowanie wody, 


Tłuszcz króliczy 


Wielu producentów królików ma zniartwie- 
nie, że tłuszcz zabitych zwierzątek ma kolor 
wybitnie żółty. Niektórzy przypuszczali nawet, 
że może być on szkodliwy iub trujący, Prakty- 
ką wykazałe, że tłuszcz ten jest jednak nie 
zmniej wartościowy od białego, po prostu wyglą- 
da tylko mniej apetycznie. Również nie da się 
zaobserwować żadnej różnicy w smaku. Niękió- 
zy hodowcy są zdania, iż kolor tłuszczu jest 
gziędziczny, q są 1 tacy, którzy twierdzą, żę już 
na oko n mlodych królików w wieku 4 do 5 mig- 
pięcy można przewidzieć ndcień osadzanego tiu- 
szczy. Króliki o tłuszczu żółtym, przy jednaķø- 
wym pdżywiąniu odznączają się cokolwiek lżej- 
szą Wagą, 


się, mianowicie wtedy, gdy zboże jest sil- 
nie przerośnięte koniczyną. Trzeba pa- 
miętać wszakże, że pozostawienie zboża 
na pokosach jest bardzo ryzykowne, gdyż 
w razie deszczów ziarno traci kolor, a 
nawet może porosnąć. Zwłaszcza przy 
sprzęcie jęczmienia browarnego, trzeba 
pilnie przestrzegać, aby skoszone zboże 
nie było moczone przez deszcz. 

Po związaniu snopków należy je zaraz 
ustawiać w sztygi, mendle, lalki, dziesiąt- 
ki itp. Ustawiać je należy w jedną, prostą 


linię dość ciasno, aby między liniami był 
jak naiwiększy odstęp, gdyż wysoce to 
ułatwia dokonanie podorywki iuż między 
sztygami, jeszcze przed zwózką zboża do 
stodoły. Szybciej też idzie zwózka, gdy 
sztygi stoją blisko siebie. Na podorywkę 
dotychczas nie zwraca się większej uwa- 
gi, a tymczasem jest to jedna z najważ- 
niejszych czynności z zakresu mechanicz- 
nei uprawy gleby. Bez podorywek nie 
zwalczymy chwastów na naszych po- 
lach. 


Wczesne podorywanie śŚciernisk 


W naszym kiimacie i w naszych wa- 
runkach gospodarczych są podorywki 
niezastąpione dla dobrej, oszczędnej i ro- 
zumnej gospodarki — to też we żniwa 
tak prace należy rozłożyć, by móc jak 
najwięcej i najwcześniej pola podarać. 
Zaoszczędzamy przez to na zapasie wo- 
dy, której tak bardzo brak u nas po żni- 
wach i w początkach jesieni. 

Wilgoć bowiem kanalikami podchodzi 
w górę, aż na powierzchnię i tų wyparo- 
wuje. Przez wzruszeme wierzchniej war- 
stwy gleby, kanaliki te przerywamy, tak, 
że wada wyżej podsiąknąć nie może i nie 
paruje tak mocno. Jesienią role podora- 
he, orze się jak po maśle, aż miło patrzeć 
jak się ziemia ładnie przesypnie i rozkru- 
sza. Niepodorana natomiast wysycha i 
twardnieje, że pluga wbić w nią nie moż- 
na. Ile to się człowiek namorduje za płu- 
giem, koni namęczy, i lemieszy nadrze, 
— toż to żniwo dla kowali. Pola pełne 
brył, że brona į wał ich nie rozbiią, trze- 
ba koniecznie ręcznie rozbijać, a przez 
to strata czasu duża. 

Przez podorywkę niszczymy chwasty, 
których ną naszych polach nie brak, zwia- 
szcza latoś po tym mokrym roku. Nasio- 
na chwastów, wysypane na Ściernisko, 
chociaż niedojrzałe, dochodzą ną słońcy 
i iako zaschnięte, lata całe mogą leżeć w 
ziemi głęboko, aż pomyślne warunki u- 


możliwią im skiełkowanie. Przez płytkie 
podoranie niedoirzałe na wilgotnej ziemi 
zgniią, reszta powschodzi i można je bro- 
ną wyniszczyć. 

Wygubimy też wiele szkodników, po- 
zostałych w resztkach pożniwnych, a 
między innymi muchę szwedzką, zw. też 
ploniarką, której iarwy siedzą u nasady 
korzeni zboża. Ściernie bowiem od wil- 
goci rozłoży się i zgniie i wyginą też 
szkodniki. 

By zapobiec nadmiernemu przesycha- 
niu i umożliwić skiełkowanie należy pod- 
oryvwkę natychmiast zbronować į przy- 
walcować. 

Pola zaperzone i zachwaszczone w si- 
chy pożniwek bronami łatwo oczyścić, 
perz zgrabić i skompostować z innymi 
odpadkami, z tego większa korzyść, niż 
ze spalenia. 

Przez taką płytką uprawę pożniwną 
więcej pożytku odniesiemy, niż gdyby- 
śmy zostawili na pastwisko, jak to się 
gdzieniegdzie stosuje, z którego pzecież 
nie ma żadnego pożytku. To wiele więk- 
sza korzyść iest z podorywki, bo ziemię 
utrzymamy w wilgoci, czystości i pulch- 
ności. 

Takie cząrne ugorowanie, gdy gleba 
jest urodzajną i niezachwaszczona jest 
marnotrawstwem. dlatego należy stoso- 
wać poplony na nawóz, jak i na paszę. 


OWIEC-PSZCZELARZ: 


Jesienna 
akcia siewnikowa 


Wobec zbliżającej się nowej kampanii 
w rolnictwie, Ministerstwo Rolnictwa i 
Reform Rolnych przystąpiło do prac, 
związanych z realizowaną od pewnego 
czasy akcją rozprowadzania siewników 
na warunkach ulgowych wśród drobnych 
rolników. _ 

W związku z powyższym Izby Rolni- 
cze za pośrednictwem powiatowych orga- 
nizacyj rolniczych przystąpiły już do 
przyjmowania zgłoszeń na zakup siewni- 
ków, które będą dostarczone rolnikom w; 
okresie jesiennym br. 

Akcja ulgowego rozprowadzenia siew» 
ników wśród drobnych gospodarstw wieja 
skich dzięki specjalnie korzystnym wa 
runkom spłaty i nabycia rozwija się stale 
ji według przewidywań czynników zain= 
teresowanych jesienny kontyngent siew= 
ników rozprowadzony w ten sposób 
wśród rolników nie będzie mniejszy, niż 
w pierwszej połowie roku bieżącego £ 
wyniesie około 3000 sztuk. 

W obecnych warunkach gospodarczych 
posługiwanie się siewnikiem rzędowym 
posiada doniosłe znaczenie, gdyż z iednef 
strony przynosi rolnikowi poważną ko- 
rzyść w postaci oszczędności w wysie= 
wie ziarna, które sięgają około 20 proc., 
a ponadto pozwalają wykonać siewy 
sprawniej i szybciej. 


Białe skórki królicze 


Skórki białych królików angorskich, zwłasz 
cza z osobników starszych, posiadających wię 
kszą ilość włosa ościstego, cieszą się znacznym 
popylem na rynkach kuśnierskich Anglii i Nie- 
miec i używane są na imitacje białego lisa, przy, 
czym rokowana jest tej gałęzi produkcji znacz- 
na przyszłość. Na skórki nie nadają się te same 
osobniki co na wełnę, gdyż muszą one mieć 
włos nie tak długi, a za lo mocniejszy, trwalszy, 
i błyszczący. Skórkowe angory trzymane poje- 
dyńczo we wzorowej czystości, przy czym mus 
szą one być od czasu do czasu czesane i szczots 
kowane. Skórki po zdjęciu nie podlegają garbo+ 
waniu na mokro, gdyż w ten sposób włos uległ: 
by spiiśnieniu i zniszezeniu, lecz muszą być wys 
prawiane na sucho. 


Adam Czekalski 


e 


Pierwotna ojczyzna niektórych roślin ogrod. 


Na freskach pompejańskich widzieć można 
liczne „natury martwe“, wyobrażąjące nączy- 
nia z ostrygami, homarami, grzyby jadalne, wa- 


to róże, mak, kosańce, narcyzy, mieczyki, aster 
jesienny. Wszystkie te rośliny dekoracyjne wy- 
wodzą swój ród z poiudniowej Italii, gdzie z 


rzywa i owoce, nadto spotykamy tu i kwiaty, 
często zmieszane z produk!ami jadalnymi, czę- 
sto osobno, a wszystko to oddane arłystycznie 
zarówno w formie, jak j barwie. Ponieważ nie 
mamy podstawy wątpić, że rysunki te odnoszą 
się do roślin specjalnie w tym czasie lubią- 
nych, przeto na tej podstawie możną odtwo- 
rzyć prawie całkowity obraz bogactwa ówcze- 
snego ogrodnictwa, w każdym razie daleko 
wierniejszy. niż na podsławie spisu i opisów 
owyeh czasów. Z tych fresków można obliczyć, 
że* w ówczesnych ogrodach uprawiano w przy- 
bliżeniu około pół selki roślin. Obok warzyw, 
drzew i krzewów — widzimy tu i ówdzie pla- 
taq, laur, mirtowe i granatowe drzewo, Cy- 
prys i sosnę włoską, a wśród nich drzewa Q- 
wocowe. jak: pigwa, migdał, grusza, jabłoń, 9- 
liwka, kasztan jadalny, orzech włoski, figa, 


ASTER 


czarna morwa į winargśl. w końcu wspomnieć dostały się ze swej QiczyzRy, Wsehądu, Uprzed- 


należy i o roślinach o dużych i 


wolnych przestrzeni przeszły do ogrodów. W. 
związku z nimi pozostają dąlej: oleander. róża 
damasceńska, malwa, akacja arabska, tamary- 


szek, aloes zwykłv, brzoskwinie, palma daltty- 
lowa, papyrus i lotus. Ojczyzną tych roślin jest 
Wschód i Egipt i nię ułega wątpliwości, że z 
tych właśnie krajów zostały one przywiezione 
do południowej ltalii. 

W. wiekach średnich główną nwagę zwra- 
cano na rośliny pożyłeczne, a głównie leczni- 
cze. W. kapitularzu Karola Wielkiego, wśród 
roślin, zaleconych do uprawy w ogrodach, 
bardzo niewi.4e jest takich, które rosną w sta- 
nie dzikim na północ od Alp. Po większej czę- 
ści wylicza się tu rośliny, które się przedosta- 
ły w postaci warzyw, drzew gwoącąwych lub ro- 
Mh łeczpiezych # ogrodów rzymskich. Wol- 
po również wnosić, żę niespalykana w sla- 
Ris dzikim w południowej ttalji gałunki prze- 


pięknych nio do ogrodów siarorzymskich i dopiero stąd 


twiatach, chociaż tych było nader niewiele. Są przeniosły się do ogrodów na północ od Alp. 


Około połowy XVI wieku naprzód do Wiedź 
nia, 3 stąd do Europy wschudniej i Konstanty4 
nopola przeszły nowe gatunki pięknych roślin, 
z których na specjalną uwagę zasługuje kasz- 
tanowiec i tulipan. Angery Gisslen Busbeck, ja- 
ko poseł Ferdynanda I, wyrobił sobie w roku 


1555 posłuchanie u sułtaną Sylejmaną II i pos 
zostawał w Konstantynopolu w charakterze 
posła od 1556 do 1562 r. W. czasie swujego 
pobytu w Turcji, Angery żywo interesował się 
roślinnością tamtejszych ogrodów, pozostałych 
jeszcze z epoki bizantyńskiej, na które Turcy, 
patrzyli, jak na drogocenny spadek i kulty: 
wowali je z wielką pieczołuwitością i zamiłos 
waniem. Specjalną uwagę  Busbecka zwrócił 
wtedy na siebie krzew, kióry u Turków nosił 
nazwę „lilak“, a którego w ogrodach europej+ 
skich poseł nigdzie nie spotykał. Augery posta+ 
nowił użyć wszelkich sił, aby przewieźć ów. 
lilak, jak również tulipan i lewkonie z ogrodów. 
konstantynopolitańskich do ogrodów Austrii, 
Niemiec i Flandrii i sam następnie zajął się 
uprawą tych nowych dla siebie roślim w ma- 
łym ogródku swej willi w Wiedniu. W roku 
1589 „lilak, obecny „Siringą vulgaris", który, 
wiedy nazywano kaliną turecką — zakwitł w 
Wiedniu po raz pierwszy. Z Wiednia przepięk= 
ny ten krzew rozpowszechniał się z miasta do 
miasta, z kraju do kraju, po wszystkich ogro- 
dach środkowej i południowej. O pierwolnej 
ojczyźnie laka nic pewnego nie wiemy do dzi- 
siaj. Badania botaniczne w połnduiaw'0-wschod- 
niej Europie wykryły jednak, żę „Syringa vul- 
garis” rośnie dziko w dolnej części doliny Du- 
naju, głównie w Banacie. dokołą Żelaznych 
Wrót, a także w Serbii i Bułgarii, dlatego nie 
nlega wątpliwości, żę i do ogrodów pizantyń- 
skich przeszedł on w swoim czasie właśnia 
siamiąd. 


tCiag daiszy w następnym numerze) 


= 

CIESZYN. (Interesujący odczyt). W pią- 
fek 20 bm. odbył się w Domu Żołnierza w 
Cieszynie interesujący odczyt kpt. piłota 
Polesińskiege pod. tytułem „Żołnierz polski, 
a żołnierz ńiemiecki*, Duża saia Domu Żoi- 
nierza nie pomieściła słuchaczy tego cie- 
kawego odczytu. Referent przedstawił ze- 
branym zalety żołnierza polskiego w po- 
równaniu z żołnierzem armii niemieckiej. 

WISŁA (Letnicy zachwycają się „Zus- 
ką*). Dopiero od kilku dni zaroiło się u 
mas od letników. Pozjeżdżali się do Wisły 
z różnych stron Poiski co lepsi, mający ira- 
chę grosza i bąwią się każdy na swój spo- 
sób. Największą atrakcją Wisły jest t. zw. 
„komisarzowa Zuska“, koło której wszyscy 
lstnicy się kręcą i na wszystkie strony ją 
fotografują, by mieć pamiątkę z Uzdrowi- 
ska-Wisły. Ne mniejszym powodzeniem cie- 
szy się tutaj biały niedźwiedź, który zawsze 
chodzi na tylnych łapach i nie mruczy, a 
łbem zawsze kręci w stronę nadobnych 
'Warszawianek i Górnoślązaczek. 

CIESZYN (Wybory do Rady miejskiej). 
Nowa Rada miejska miasta Cieszyna ma zo- 
stać wybrana jesienią tego roku. W związ- 
ku 'z tym różne koła zaczynają tworzyć 
najrozmaitsze kombinacje, zwłaszcza co do 
taktyki wyborczej. Zaczynają sobie w zwią- 
zku, z tym aktem przypominać, że jest o- 
bywałtel, dla którego wygody istnieją urzą- 
dzenia miejskie, a nie odwrotnie. Za kuli- 
sami szepce się, jaką to niespodziankę urzą- 
dzą sobie we własnym gronie domowni po- 
litycy sanacyjni, wyznający zasadę „skąd 
wieje wiatr", Wyborami interesują się jed- 
nak nie tylko Ozon i Żydzi, ale i cieszyń- 
ska demokracja. 

BIELSKO (Ordynacja Ks. Sutkewskichj. 
Na podstawie ogłoszonej w ostatnim nume- 
rze Dziennika Ustaw ustawy o znaczeniu 
ordynacyj rodowych, zanosi się na zniesie- 
nie Ordynacji, Książąt Sułkowskich, których 
olbrzymie dobra ziemskie, dwory i lasy po- 
łożone są na terenie powiatu bielskiego i 
okolicy. 

JAWORZYNKA (Zrobili szkodę, lecz 
płacić mie chcą). W. pierwszych miesiącach 
br. zwożono z lasów państwowych przez 
grunta chłopskie drzewo, a ponieważ było 
to podczas roztopów grunta chłopskie moc- 
no starasowano. To też chłopi słusznie do- 
magali się odszkodowania. Wyznaczońo ko- 
misję, która szkody oszacowała, lecz cóż, 
kiedy Nadleśnictwo szkód tych zapłacić nie 
chce. i 

BIAŁA KRAKOWSKA (Czy Magistrat 
zna ubogich?). W Białej Krakowskiej zda- 
rzają się iakie wypadki, że gdy klient przy- 
chodzi z prośbą o wydanie mu zaświadcze- 
nią o stosunkach majątkowych celem uzy- 
skamia prawa ubogich w sądzie, to prze- 
Świetny urzędnik Magistratu oświadcza mu, 
że to nie warto, ale jeśli opłaci za podanie 
ok. 6 zł, to może zaświadczenie dostać. No 
ślicznie — jeżeli proszący nie ma 6 zł, to 
nie jest ubogim?! Spodziewamy się, że pp. 
radni demokratyczni zaglądną w te tajem- 
nice, bo od Ozonu ubodzy się niczego nie 
spodziewają. j 
„. BIELSKO (Z sali sądowej). Przed Są- 
dem Grodzkim w Bielsku stanęła b. praco- 
wniczka kontrakiowa P. K. P., Zofia Rap- 
pelowa, której akt oskarżenia zarzucał roż- 
powszechnianie fałszywych wieści na dwor- 
cu kolejowym w Bielsku oraz zniewagę 
min. Becka. Po przeprowadzeniu przewodu 
sąd skazał oskarżoną na trzy miesiące a- 
Teszłu i 20 zł grzywny z tym, że karę za- 
wieszono jej warunkowo na przecig 2 lat. 

Bielsko, (Inż. Wieczorek w roli mo- 
ralizatora!) Piękną jest rzeczą, jeżeli mło- 
dzież bierze się do pracy. Mniei piękną, 
— jeżeli się bierze do pracy nieodpowied- 
niej, a już rzeczą bardzo brzydką jest, 
jeżeli przybiera pozę moralizatora i chce 
starszych od siebie uczyć. Inż. Wieczo- 
rek chce nas pouczać, kogo mamy ma 
członka naszego Strormictwa przyjąć, a 
kogo przyjmować nie mamy. Otóż wy- 
daje się nam, że udzielając nam tych rad, 
inż. Wieczorek grubo przekracza swoje 
kompetencje, a nadto zdaniem naszym 
jest zanadto młody wiekiem, by nas pou- 
czać o tym, kto ma zostać naszym człon- 
kiem. Zapewniamy pana, panie inżynie- 
rze, że dra Habichta i jego popleczników 
nie mamy zamiaru przyjąć w nasze szę- 
regi, a co do mnych to zechce nam pan 
już pozostawić zupełnie wolną ręke. Od- 
nosimy wrażenie, że poczyna pan zajmo- 
wać się pracą, do której nie został powo- 
łany ze rzkodą dla pracy, którą winien 
pan się aamować. Zaje się naq ŻE na 
utrzymanie powiatowego agronoma loży 
ogół rolnictwa, a zatem agronom powia- 
towy winien zajmować się prącą służącą 
ogółowi rolnictwa. Czy nie pódziela pan 
naszego zdania? 

POW. RYBNIK. 

RADZIONKÓW (Ofiara kąpieli). Dnia 13 
lipca br. podczas kąpieli w stawie utopił 
się 18-letni Wilhelm Jędrysek z Radzion- 
kową. 

PSZCZYNA (Zamknięcie drogi). Wydział 
Powiatowy w Pszczynie podaje do wiado- 
mości, że:'z powodu przebudowy została 


„PTA Ss TT" 


zamknięta dla wszelkiego ruchu kołowego 
droga państwowa Żory—Pszczyna na od- 
cinku od km 43,7 do km 46,7 od miejsca 
Suszec do Kobielic, na czas od ł6 lipca do 
1 września 1939 r. Objażd do Żor przez Po- 
rębę, Mizerów, Kryry. 

G7CZAŁKOWIĆE (Nowy %skarzy. W 
miejsce dotychczasowego lekarza zdrojowe- 
go-Żyda, mianowano lekarzem uzdrojowym 
dr. Teofilą Golusa z Pszczyny. 

Powrócili z hitlerowskiego raju. Jak po- 
daje prasa, do szeregu gmin pow. pszczyń- 
skiego powróciło ostatnio kilkunastu bezro- 
botnych, którzy z chęci znalezienia „,do- 
brych płac* wyemigrowali niedawno niele- 


galnie do Niemiec. Obecnie sami zgłaszają 
się na policję i ze skruchą oświądczają, że 
się sromotnie- zawiedli. B 


PÓW. LUBLINIEC. 


PSARY (Kradzież narzędzi chirurgicz- 
mych). Do mieszkania dentystki Janiny Że- 
kielówny zakradł się mnteznany  osomnik, 
który zabrał różne narzędzia chirurgiczne 
oraz garderobę, ogólnej wartości około 200 
złotych. 

RUSINOWIEC (Samobójstwo). Dnia 19 
lipca br. w nocy popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się umysłowo upośledzo- 
ny 77-letni staruszek Jan Wojca. 


CIEKAWOSTKI 
DLA GOSPOSI 


Każda dobra Gospodyni wie, że ocet jest nie- 
odzowną przyprawą przy przyrządzaniu sma- 
cznych potraw i marynat Czy to przy gotowa- 
niu smakowitego żurku, czy przy warzeniu u- 
lubionego przez wszystkich barszczyku, czy przy 
przechowywaniu w czasie upałów mięsiwag— 
bez octu obejść się nie można. 


A że ocet ma również zastosowanie przy 
wielu innych czynnościach gospodarskich, więc 
dlatego w każdym, dobrze prowadzonym gospo- 
darstwie, znajdzie zapas tej zmacznej przypra- 
wy. 


Ale jak otrzymać dobry, zdrowy, a przy tym 
tani ocet? Najlepiej zakupić buteleczkę esencji 
octowej 80% ze znakiem „RAK“. Zajmuje ona 
nie wiele miejsca, a ocet z tej esencji przygo- 
towany, jest bezwzględnie zdrowy i irwały, 
gdyż nie zawiera w sobie żyjątek t. zw. bakterii. 


Z esencji octowej ze znakiem „Rak“, otrzy- 
muje się ocet, który zadowoli najbardziej wy- 
bredną Gospodynię. Gwarancją czystości, dobro- 
ci i trwałości tej esencji octowej jest to, że wy- 
rabia jąznana, wielka, polska firma Zakłady 
Chemiczne „Grodziak* S. A. Warszawa. 


Å‘ 


Z euchu ocqanizacyjnego 
Stxonnictwa Ludowego 


W Dąbrowie Tarnowskiej w sekretariacie 
Str. L. przy ni. Grunwaldzkiej, 7 sierpnia 1939 
w pwuniedziałek o godz. 10-tej odbędzie się po- 
Siedzenie zarządn pow. S. L., na które Zapra- 
szamy wszystkich członków i liczymy © nieza- 
wodr- przybycie ze względu na ważność obrad. 

Zarząd pow. S. L. w Dąbrowie Tarn. 


BACZNOŚĆ POWIAT ROHATYN! 
Dnia 30 lipca 1939 r. odbędzie się w 
Ludwikówce (ad Bursztyn) poświęcenie 
sztandaru S. L. z następującym porządkiem 
dziennym: Zbiórka na placu gromadzkim 
o godz. 10-tej rano. Pochód do kościoła i z 
kościoła na plac zbiórki. Wbijanie gwfikdzi 
do sztandaru. Przemówienia, deklamaćje i 
śpiewy. Po uroczystości Zabawa Ludowa. 
Upraszamy Koła Ludowe o przybycie 'ze 
sztandarami i naszą Młodzież „Wici“. Na 
uroczystość przybędą ks. płk, Panaś, adw. 
dr. Tobisz i Brom. Załęski. 
(Wojciech Zembroń, prezes 
Jan Niedźwiedź, sekretarz. 


BACZNOŚĆ JAROSŁAWSKIE! 

W piątek dnia 28-go lipca 1938 odbędzie 
się o godz. 9-tej przed poł. w lokalu włas- 
nym w Jarosławiu posiedzenie Zarządu. 

W niedzielę, dnia 30-go lipca 1939 r. w 
sali „Gwiazda“ odbędzie się Powiatowy 
Zjazd Stronnictwa Ludowego. Początek ob- 
rad o godz. 9-tej przed poł, 

Wstęp na salę tylko za okazaniem legi- 
tymacji członkowskiej na rok 1939. 

Zarząd” Powiatowy. 


BACZNOŚĆ POWIAT LUBACZOWSKI! 
Zwołuję posiedzenie członków Zarządu 
Powiatowego i Prezesów wszystkich Kół na 
niedzielę 36 lipca, godz. 12-tą do Lubaczo- 
wa, lokal Stronnictwa Ludowego. 
- Przedmiotem obrad będą sprawy organi- 
zacyjne i Święta Czynu Chłopskiego. 
Jan Schram, 
prezes Zarządu Pow. S. L. 


BĄCZNOŚĆ POWIAT PRZEWORSKI: 
Żąwiadainiamy, że Zjezd Powiatowy ôd- 
będzie się w niedzielę 6-go sierpnia br. w 
Przeworsku o godz. 10-tej rano punktualnie 
w sali Związku Drobnych Plantatorówą O- 
becność wszystkich delegatów konieczna. 
Przedmiotem obrad sprawy organizacyjne 
i Święta Czynu Chłopskiego. Delegaci winni 
mieć ze sobą legitymacje członkowskie. 
Zarząd Powiatowy. 


BACZNOŚĆ POWIAT DOBROMIL! 

Zawiadamiamy, że Zjazd Powiatowy de- 
legató:w Kół Stronnictwa Ludowego powia- 
tu dobromiłskiego odbędzie się w niedzielę 
dnia 6-gó sierpnia o godz. 10-tej rano w Do- 
bromilu, w sali „Sokoła“. 

W Zjeździe winni wziąć udział wszyscy: 
członkowie Zarządów Kół oraz delegaci po- 
szczególnych Kół jak najliczniej. 

Przedmiotem obrad będą sprawy organi- 
zacyjne. 


Przybędzie delegat Zarządu Okręgowego» 
Zarząd Puwiatowy. 
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FRANCISZEK SURÓWKA 


„Łtleżje” 


Znany dobrze czytelnikom „Piasta', uta- 
lentowany poeta F. Surówka-Brzegowski 
wydał tomik ` wierszy p. t. „Elegje”*. Że 
zbiorku tego przytaczamy „Zawitaj Zie- 
mio“. 

Krajobraz mój i kaźda ziemia 

jest sercem mojem. 

Biec mi do twoich przedziwnych uroczysk, 
skał białych zasłuchanych 

nad głębokim parowem, 

gdzie szumią strugi niespokojne 

i obracają wielkie i dziecinne koła 
gdzie pierwsza zawsze wiosna 
tęczową mgłą o barwach przylaszczek, 
zawilców i płunie 

przesiania twoje rozmarzone oczy, 
patrzące w siwe smugi dalekiego miasta. 
Wtedy skrzyp chłopskich kolców 

melodią dni zgubionych wprasza się i woła 
od roli bronzowej, 

od skąpych ugorów, od ziół uschłych, 

Zmierzchem siwym i wzbierającem ra- 
nem, twarde, święte godziny wiją się na pia- 
stąch, a wiatr, ciągnąc doliną, podpłomyka 
żytniego ma zapach i posmak. l 


m 
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" Wiadomośc ziem górskich 


W Warszawie istnieje „Związek Ziem 
Górskich* mający ną celu podniesienie kul- 
turalne i gospodarcze ziem górskich przez 
planową działalność władz państwowych, 
instytucji samorządowych oraz organizacji 
i towarzystw społecznych na terenie Kar- 
pat. Związek wydaje „Wiadomości Ziem 
Górskich“ miesięcznik, cena numeru 40 gr. 
Redakcja i administracja: Warszawa ul. 
Mokotowska 61.  Nadlo Związek wydał 
„Rocznik Ziem Górskich“ za 1938-39 w ce- 
nie 2 zł. 50.gr. z przesyłką. 


MARIA DĄBROWSKA 


Geniusz sierocy 


Znana autorka „Uśmiechu dzieciństwa, 
„Nocy i dni“ napisała dramat p. t. „Geniusz 
sierocy', wysnuty z dziejów XVII wieku. Bo» 
haterem dramatu jest król WŁadysław IV, 
któremu pycha i sabkostwo magnatów a 
ciemnota szlachty udaremniła wykonanie 
wielkich planów — stąd nazwa „geniusz sie- 
rocy', niezrozumiany przez współczesnych. 
Jakkolwiek akcja rozgrywa się w XVII wie- 
ku dotyczy problemów, które i dziś są aktu- 
alne, dramat czyta się z niesłabnącem zain- 
teresowaniem. 


Odpis z protokołu rozprawy w Sądzie 
Okręgowym w Krakowie z dnia 21 czerwca 
1939 r. Nr. akt. V. K. 152-39. — Strony za- 
wierają następujące pojednanie: 

Osk.: „Stanisław Słupek oświadcza, że 
zamieszczonym artykułem w tygodniku 
„Piast“ z dnia 18 września 1938 r. Nr. 38 
na stromicy 5-tej pod tytułem „Ks. Panas 
na zgromadzeniu w Przemyślanach* — a w 
szczególności zdaniem, „że zebrani nie do- 
puścili Kołodzieja do dalszych popisów i 
zmusili go do opuszczenia sali razem z jego 
grupą hrabiowskich fornal i studentów, 
którzy dali się otumanić spryciarzowi z mie- 
czykiem, który żyje z handlu uprawianego 
do spółki z Żydami a równocześnie chce o0- 
bywateli tumanić hitlerowskim rasizmem‘ 
— nie miałem zamiaru zniesławić Mgra Ko- 
łodzieja Mariana i wobec tego przepraszam 
go za wyrządzoną mu mimowolną krzywdę 
i oświadczam, że zamieszczone w artykule 
tym zarzuty są zgoła nieprawdziwe. Nadto 
tytułem nawiązki za krzywdę moralną zo- 
bowiązuję się zapłacić w terminie do dnia 
20 enika 1939 r. kwotę 10 złotych na 
fundusz propagandowy Stronnictwa Naro- 
dowego Zarząd Okręgowy we Lwowie Ry- 
nek L. 9 I p. — oraz aamieścić powyższe 
oświadczerge na własny koszt w tygadniku 
„Piast“ i w czasopiśmie „Słowo narodowe* 
we Lwowie da 1 sierpnia 1939 r.“. 

Oskarżony zobowiązuje się ponieść kò- 
szty postępowania w wysokośc!  ustałonej 
przez Sąd i zapłacić oskarżyciełowi prywat- 
nemu tytułem gotowych wydatków i za- 
stępsbwą adwokackiego kwotę 30 zł. dọ rąk 
oskarżyciela prywatnego do dnia 1 lipca 
1939 r. 


` Gskarżyciel cofa akt oskarżenia i oświąd-. 


cza, że nie rości sobie prawa poza wyżej 
ustalonymi świądczeniami żadnej pretensji 
z tytułu zniesławienia objętego oskarżeniem. 


Str. Tf 
ź z zż 

Odpowiedzi Redakeji 
„KONICZYNA* 

Rosochaci, ogromni, młócąc, prań z bliska, 
„rozcierałi pszenicę grabiami drżącymi. ' 

Aż cepem wymachując, snopy poszli ściskaę 

aż juray miesiąc wypiął jedyne swe wymię. ' 
Do stodoły spod śliwin obwieszonych nisze 
georginią w mircianym zapachhiało dymie. 
Brnąc przez stożki omłoiu, otwarli boisko, 
wnieśli młynek do zboża jak lirę olbrzymią. 

I nie wiem, co się stalo: z drewnianego łona 
sypnęło złote ziarno, wtem grom i błysk stalią 
ud spodu krew bluzgnęła ciepła i czerwona. 
Zadygoiała lira, pieśń dzwoni — słuchali = 

i patrzcie: Pani Polna! to ona, to ona! 

Upadli ua klepisko, płakali, płakali". 
Wzruszający jest ten płacz! 

Konia z rzędem, kto tu zrozumie sens 

Wiersz drugi: 

„Podnosisz w górę jak berło kostur 

pasiesz i chwytasz na łące pszczoły. 

Znowuś na ziemi; słodko tu, prosto 

a w maju pąchnie leśna jemioła". 

I Kostur podnosi i pszczoły pasie 

i berłem potrząsa w kanciastej pale —: 

i harmonię w ręku trzyma — -może to 

i poezja — ale przy tem niedorzeczności — 
szkoda, bo taient jest. » 

P. Stefan Prorzke — Lublin. Prezes serdecz* 
nie dziękuje za przesłane życzenia. ; 

P. Jan Jąkała — Jordanów. Sołtys ze szwa- 
grem rzucili się na pracującego w` składzie 
drzewnym Franciszka Jąkałę, szarpali go, kopali 
nogami, sołtys wydobył nóż goniąc za Jąkałą. 
Komendant posterunku wzywał sołtysa do scho- 
wania noża, ten jędnak nie usłuchąi wzewania 
i dopiero naczelnik siacji kolejowej razem z 
oficjałem wyrzucili sołtysa ze stacji. Czy ko- 
mendant zrobił doniesienie na sołtysa, czy ten- 
że został ukarany — jeśli nie, powinien to zro- 
bić Jąkała. j 

P. Paciorek Piotr -— Skawina. „Tak nieo- 
strożnie postępowały czeskie warty, dlatego te- 
raz Hitler robi z nimi żarty“ — nieodpowiednie 
w obecnym ciężkim położeniu Czechów z „hu- 
moru“ dajemy: W szkole podczas religii: Nau- 
czyciel opowiada uczniom o państwach sąsied- 
nich i ich mowie ojczystej. Po chwili zapytuje 
ucznia jakim mówimy językiem? Czerwonym 
odpowiada głośno i dobitnie uczeń. 

„Liudowiec* w Podzameczku, pow. Buczacz. 
Jak można udawać się z doniesieniem do tego 
posterunkowego, którego krowa pobudła ową 
dziewczynę Stłanisławę Wojnar? Trzeba iść do 
adwokata, albo wnieść zażalenie do prokurato- 
ra. a na gonitwę za dziewczętami zrobić zaża- 
lenie dö komisarza policji. Gospodarz na 20 
murgach pracuje przy budowie drogi za 2 zł 
56 gr. dziennie, wszyscy by pracowali, gdyby 
mieli pracę, nie mówiąc o małorolnych i bez- 
rolnych, bo ci — jak sam Pan pisze pracują 
za 1 zł. dziennie. | 

P. Niedźwiedź Jan — Ludwikówka. Niestety 
nie mamy nie na składzie —- są Śpiewniki, ale 
po 40 gr. za egzemplarz. 

P. Talar Tomasz w Łąckn. Chętnie umieści- 
my, ale krótkie, a treściwe korespondencje, na 
óbszerne, brak miejsca i czytelnicy nie lubią. 

P. Włodarczyk w Dąbrowie. W ostatnim 
„Piaście* drukowaliśmy żądaną ustawę. 

P. Antoni Zygmuut — Kraków. „Cóż — Kie- 
dy mu w tym momencie — Gdy chciał wrzas- 
nąć: hop, Krzyknął Polak — niegodziwiec, W, 
samo ucho stop“. 


m 


Co do autostrady posyp się owsem. 


A 


Poznało wnet Niemczysko 

Co to polski huk* i t. d. 
to nie jest poezja, ani wiersze, dlatego e he 
drukujemy. „Do szeregu“ lepszy, po wygładzes 
niu mógłby iść. 

P. Zięba Michał — Mielec. Tak jak u Waa 
na Zjeżdzie pow. wszędzie chłopi oświadczaję 
gotowość obrony każdej skiby ziemi połskięą 
by zaś ta obrona była skuteczną, 


P. Tuż. Wł. B. Marsz. Piłsudski był zdarma, 
że z Niemcami będziemy mieć pokój przynaj- 
mniej na jedno pokolenie, min. Beck uważał 
pakt „Hitler — Lipski“ z r. 1934 za gwarancję 
pokoju, nic tęż dziwnęgo, że pierwsze oklaski 
w Sejmie rozległy się, gdy stwierdził zawarcie 
umowy gwarancyjnej z Anglią, gdyby nie owa, 
sytuacja byłaby inna niż jest — dla nas b. nie- 
korzystna, okazuje się, że zguba nasza w bru- 
natnych i czarnych koszulach — a ocaleni %9 
„zgniłej” demokracji. 

P. Król Stanisław, Roztoka. Nr. konkursu 
zimowego 37.789 nie uzyskał wygranej, los jest 
losem. Korespondencję daliśmy. Od umorzenia 
dochodzeń przez prokuratora przysługuje zaża- 
lenie w 7 dniach dp prokuratora apelacyjnego. 
Jeśli jeden kandydat miał tylko 15 głosów i zo- 
siał radnym, a drugi 35 głosów i nie został na- 
met zastępcą, to wójt dopuścił się nadużycia, 
za które powinien znaleźć się na ławie oskare 
żonych. 


Znaki czasu 


Pod powyższym tytułem zamieszcza 
„Dziennik Powszechny“ notatkę, że w 
Stolinie istnieje ul. Peretza (syjonistynpi« 
sarzą żydowskiego) oraz ul. Perłowa. 
miejscowego. rabina. 


W sąsiednim miasteczku była ul. Wina 
centego Witosa. Po raku 1930 zniesio« 
no ulicę Wiiosa, alè Peretza j Perlową 
zostały. 


Str. 1a, 


Zastanawiałem się bardzo często nad tym: 
skąd płynie niezaradność chłopska w sprawach, 
które bezpośrednio dotyczą życia, mienia i do- 
brobytu człowieka wiejskiego. W rozważaniach 
na ten temat doszedłem do przekonania, że 
przyczyna chłopskiej niezaradności tkwi w tym, 
iż człowiek wiejski zajęty codzienną charówką 
nie ma możności i nie ma czasu na to, by w 
współczesnym życiu społecznym, tak bardzo 
skomplikowanym, odnaleźć te środki i sposoby, 
które ułatwiają i pomagają człowiekowi w ży- 
ciu. A przecież trzeba le sytuacje zmienić! A 
przecież czas już najwyższy, aby chłop z ołów- 
kiem w ręku zaczął kalkulować: co się opłaci? 
co jest dla niego korzyścią, a co stratą? W tym 
kalkulowaniu pomocna powinna być organiza- 
cja, książka i gazata. Ale to mało! W kalkulo- 
waniu winien zawsze zwyciężać zwykły, prosty 
chłopski rozum... , 3 

, Do tego właśnie chłopskiego rozumu chce 
się odwołać w tym artykule, w którym pragnę 
poruszyć jedną z zasadniczych spraw w gospo- 
darczym życiu wsi — mianowicie: sprawa ubez- 
' pieczenia. W to by jeszcze dziś znalazł się na 
wsi człowiek, któryby własnego mienia nie 
chciał ubezpieczyć przed klęską żywiołu, nie 
chcę uwierzyć, Wydaje mi się, że chłop na iyle 
już dziś potrafi świadomie gospodarować iż zda- 
je sobie sprawę z tego, że nie wystarczy ubez- 
pieczyć przed pożarem budynki, ale trzeba je- 
szcze pamiętać o ubezpieczeniu płodów rolnych, 
oraz inwentarza żywego i martwego. To spra- 
wa zupełnie jasna i dla każdego zrozumiała. 
Chodzi teraz tylko o to: gdzie i jak ubezpieczyć 
ruchomości rolne, by to się najlepiej opłacało 
i — by dawało największą kwarancję uzyska- 
nia odszkodowania w razie klęski? 

Otóż: ktokolwiek bliżej zapoznał się z dzie- 
dziną ubezpieczeń od ognia, musiał dojść do 
przekonania, że najłatwiej, najpewniej i najta- 
niej można ubezpieczyć ruchomości rolne na 
prawach gromadzkich, na zasadzie, jaka wpro- 
wadza w życie Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych przez wprowadzenie w powiatach 
t zw. przymusu rolnego. O tym co io jest ów 
przymus rolny — pisałem jnż niejednokrolnie. 
Wystarczy więc na tym miejscu tylko przypom- 
nieć, iż jest to forma ubezpieczenia ruchomości 
rolnych nie narzucona przez nikogo, ale wpro- 
wadzona w życie przez samych chłopów za po- 
średnictwem Rad Powiatowych. Jeżeli 1/8 rad- 
nych powiatowych wystąpi z wnioskiem o wpro 
wadzenie „przymusu rolnego“ w powiecie i Ra- 
da Powiatowa ubezpieczenie wprowadzi, wów- 
czas Zakład Ubezp. przystępuje do realizowania 
tej formy ubezpieczeniowej. 

Czy to się chłopom, zwłaszcza małorolnym 
opłaca? 

By na to pytanie odpowiedzieć, trzeba „na 
chłopski rozum“ rozważyć cyfry. A więc: We- 
d' g statystyki (Mały Focznik Statystyczny) w 
Polsce jest na ogólną sumę gospodarstw 87,2 % 
gospodarstw drobnych, nie przekraczających 
granicy 10 ha, w lym gospodarstw do 5 ba — 
64,7 %. Ogólnie więc powiedzieć można, że w 
Polsce przeważa liczba gospodarstw 5 hektaro- 
wych. I teraz można się spyłać: czy gospodarz 
5 hektarowy może sam, na własną rękę ubez- 
pieczyć własne mienie? Czy stać go będzie na 
to? A przecież zwrócić trzeba uwagę na to, iż 
te drobne gospodarstwa najbardziej narażone 
są na klęski pożaru, bo prawie wszystkie one 
skupione są razem, posiadają zabudowania dre- 
wniane i słomą kryte. Drobnego rolnika nie 
stać u nas na budynki ogniotrwałe. To rzecz 
zrozumiała! Dlatego więc szczególnie w intere- 
sie drobnego rolnika leży to, by ubezpieczał się 
on gromadnie, zaspałowo, społecznie, W takim 
wypadku opłaci się ubezpieczenie, Dlaczego? 
Niech mi znów wolno będzie na to pytanie od- 
powiedzieć suchymi cyframi. A więc: 

Jeżeli rolnik ubezpiecza płody rolne, inwen- 
tarz żywy i martwy, a czyni to sam bezpośre- 
dnio w prywatnych zakładach ubezpieczeń, 
wówczas od sumy ubezpieczeniowej 1000 zł. 
płaci składkę roczną 20 zł., ten sam rolnik w 
powiatach, gdzie obowiązuje przymus rolny, od 
tej samej sumy (1000 zi.) płaci składkę w wy- 
sokości 5,5 zł. — Kalkulacja tu prosła: w gro- 
madzie wszystko się lepiej opłaci. Im więcej 
składek tym większa suma, im większa suma 
i im więcej ludzi, tym mniej wypada na jedne- 

0. 
£ Teżeli te cyfry nie wystarczą. to podam inne 
które jeszcze jaskrawiej pokażą w czym leży 
interes drobnego rolnika, Otóż jeśli gospodarz 
5 hektarowy ubezpiecza płody rolne, oraz in- 
wentarz żywy i martwy, w takim wypadku 
wartość mienia ubezpieczonego wynosić będzie 
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Powszechne ubezpieczenie ruchomości rolnych od ognia 
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około 2300 zł. Od tej sumy 5 hektarowy gospo- 
darz licząc po 5,5 zł. od 1000 zł. płaci rocznie 
rocznie składkę w wysokości 12 zł., ale tylko 
w wypadku, gdy w powiecie obowiązuje przy- 
mus rolny. Tam bowiem, gdzie przymus ten nie 
obowiązuje, a chce się ubezpieczyć pojedyńczy 
gospodarz, tam od tej samej sumy (2200 zł. li- 
cząc po 20 zł od 1000 zł. ten sam gospodarz 
musi płacić rocznie składkę w wysokości 44 zł., 
a więc prawie 4 razy więcej, niż ten, który zro- 
zumiał, że w gromadzie wszystko się lepiej 0- 
płaci. 

Dłatego trzeba zaradzić złu. Dlatego trzeba 
chłopski rozum wykalkulowć: w czym leży se- 
dno ludzkiej pewności i dobrobytu i — dlatego 
trzeba: Skończyć raz z przysłowiową niezarad- 
nością chłopską. Nię tylko w wypadku ubezpie- 
czenia się od oguia, ale w każdej dziedzinie. ży- 
cia trzeba wziąć ołówek i obliczać. Nie oglądać 
się na wiatr, ale w gromadzie szukać ratunku! 
Dlatego też, skoro zbiorą się Rady gminne i po- 
wiatowe — trzeba im przypomnieć, że na po- 
rządku dziennym ich obrad winna się znaleźć 
sprawa ubezpieczenia od ognia ruchomości rol- 
nych, 
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W SĄDZIE 

Sędzia: — Czy jesteście 
pewna, że nieboszczyk 
przypadkiem wpadł do 
wody i utonął? Bo inni 
mówią, że zrobił to umyśl- 
nie... 

Świadek: Świetny Są- 
dzie, wiadomo, że Maciek 
niósł flaszkę wódki w kie- 
szeni; gdyby się utopił po A 
dobrej woli, toby przódy 
pewnikiem wódkę wypił... 


NIE MA OBAWY 

Ciocia (mając zamiar 
odjecbać): Obym tylko 
nie spóźniła się do pocią- 
gu. 
Mały Jaś: — Kochana 
ciocia się nie spóźni, bo 
tatko popchnął zegar o 
pół godziny. 


Ogłosz. drobne 


PARCELACJA* majątków: Wi- 
szenka, pow. Gródek Jagielloń- 
ski, Wiktorzyn koło Warszawy, 
Pawłowice koło Poznania i wie- 
le innych w różnych stronach 
Polski. Parcele różnej wielkości, 
na dogodnych warunkach sprze- 
damy. Informacji udziela Biuro 
Osadniczo-Agrarne, Warszawa, 
Lwowska 5/14, tel. 72212. 
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MAŁOROLNI mogą zarobić 200 
zł. miesięcznie, Załączyć zna- 
czek na odpowiedz. Zgłoszenia 
Kraków, skrytka 43. 


Ek spozytura w krakowie 


Mały Rynek 4 
Skład dykt; Mały Rynek 4 — telefon 230-06 
Przemysłowa 12 
Sprzedaje: Tarcice — Deszczułki posadzkowe — Kalafonię — Dykty 


oraz wszystkie mater ały drzewne preankcji Lasów Państwowych. 
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PRYWATNE DORSZTAŁCAJĄCE KURSY 


„WIEDZA“ 


Kraków, ul. Pierackiego 14 — przyjmują wpisy na no- 
wy rok szkolny 1939/40. — Kursy przygotowują na lek- 
cjach zbiorowych w Krakowie, oraz w drodze korespon- 
dencji, za pomocą nowo opracowanych skryptów, pro- 
gramów i miesięcznych tematów: 1) do licealnego egza- 
minu dojrzałości wydziałów 
2) do egzaminu dojrzałości gimn. starego typu; 3) de 
egzaminu z 4-ch klas gimn. ogólnokształc. now. ustfr.; 
4) do egzaminu z 6-ciu klas gimn. starego typu; 6) z za- 
kresu I. i II. kl. gimu. ogólnokształcącego; 6) z zakresu I. 
i II. kl. Gimnazjum Kupieckiego; 7) do egzaminu z 7-miu 


UWAGA! Uczniowie 

otrzymują co miesiąc oprócz materiała naukowego, te- 

maty z 6-ciu głównych przedmiotów do opracowania. 

Nadto obowiązkowe egzamiuy badają 3 razy w ciągu 
roku szkolnego postępy uczniów. 

— Wykładają 


WYSOKO-WARTOŚCI 


Trzeba przyznać, że już wielu z pośród 
chłopów zrozumiało wagę tych ubezpieczeń. Na 
terenie Polski wprowadzono ubezpieczenia w 68 
powiatach. Są województwa, gdzie nie ma ani 
jednego powiatu nie objętego tym ubezpiecze- 
niem, n. p. woj. białostockie — 9 pow. — wszy- 
stkie ubezpieczone, woj. wołyńskie — 11 pow. 
— wszystkie ubezpieczone, woj. łódzkie z wy- 
jątkiem pow. Opoczno, Końskie, Łowicz, i Ku- 
tno — ostatnio do tego województwa przyłą- 
czonych — wszystkie powiaty są objęłe pow- 
szechnym ubezpieczeniem ruchomości rolnych. 
Ostatnio i te powiaty mają wprowadzić wspom- 
niane ubezpieczenie. J. B. 


Stuletni burmistrz 


Donoszą tu z Kolumbii, że w miejsco- 
wości Enciso, okregu Santander, został 
mianowany burmistrzem emerytowany 
generał Elias Lugo, który ukończył sto 
lat. 

Najstarszy prawdopodobnie burmistrz 
na Świecie cieszy się świetnym  zdro- 
wiem. £ 


POLSKA AGENCJA DRZEWNA 
Spółka z o. 0. w Gdyni 


— telefon 203-06 


— telefon 10306 


matem.-fiz. i bumanist.; 


kl, szkoły powszechnej. d 
kursów korespondencyjnych 


wybitne siły fachowe. — 


DOM HANDLOWY 


SYPNIEWSKI i JAKUBOWSKI 
Kraków, ul. Warszawska 4, tel. 173-31 


Młocarnie J}. D. z podwójnym cyszczeniem === 
Młocarnie szerokomiotne całostałowe „Unia - Ventzki'' 
Młocarnie na targana słomę „Unia Venteki" === 


ŚWINI 


motory ropowe, naftowe i elektryczne po cenach 
fabrycznych, odwrotnie z naszych składów 


Właściciele nieruchomości 


W niedzielę, t. j. 9 lipea br. odbyło się przy 
licznym udziale członków nadzwyczajne Walnę 
Zgromadzenie Stowarz. Właścicieli  Nierucho- 
mości Cieszyna Wschodniego i Zachodniego, co 
będzie miało doniosłe znaczenie w sprawach 
gospodarczych i społecznych, gdyż odtąd bę- 
dzie Zarząd bronił interesów członków całego 
Cieszyna. 


Zwołujący p. radca Brzóska, zagajając pos 
siedzenie powitał obecnych w pierwszym rzęa 
dzie przedstawiciela Związkn Zrzeszeń Stow, 
Właścicieli Nieruchomości w Katowicach p. pro4 
fesora Sendera i przedstawiciela Stow. Właścia 
cieli Nieruchomości w Bielsku p. sekretarza 
Syptę, oraz zaznaczył, że wszystkie powzięte 
uchwały na ostatnim Walnym Zgromadzeniu 
zostały zrealizowane, wyjąwszy zatwierdzenie 
regulaminu domowego przez Zarząd Miasta, 


Wmyśl statułu przewodniczył p. Brzóska 
zaś sekretarzował p. dyr. Wałaski, Referat © 
połączeniu Stowarzyszenia Właść. Nieruchomo: 
ści Cieszyna Wschodniego i Zachodniego wy- 
głosił imieniem Związku Zrzeszenia  Stowarz. 
Właścicieli Niernchomości p. prof. Sender, wy: 
rażająe radość, iż obydwie bratnie instytucje 
poczęły się w jedną całość i że cały Slask po- 
wrócił na łono Macierzy i obecnie nastąpi 
współpraca pod jednym sztandarem. Po jednos 
myśłn,m wyborze 13 członków i trzech zastęp< 
ców do Zarządn oraz trzech ezłonków Komisjł 
Rewizyjnej, zastanawiano się nad ustaleniem 
wkładki członkowskiej. O wysokości tejże ma 
zadecydować stan majątkowy dsnnego członka, 

Wyczerpujących wyjaśnień w sprawie uzya 
skania 5 proc. za inkasowanie należności gmina 
nych na rzecz właścicieli, ce czyni 5.000 zł, w 
sprawie przepierzenia na strychach, w sprawie 
rozliczenia wydatków przez komendantów blos 
ków na rzecz O. P. L. udzielał p. przewodnicząd 
cy. eo przyjęto z zadowoleniem do wiadomoa 
ści. 

W koŃcn uchwalono wysłać dwie rezołucje, 
a to w sprawie niewykupywania drobiu przez 
handlarzy przed rozpoczęciem targu do Zarzą- 
du Miasta, zaś w sprawie nieprzestrzegania 
przepisów przez kierowców samochodów, szcze- 
gólnie na skrzyżowanych drogach i ulicach do 
Starostwa z prośbą o wydanie odpowiedniega 
zarządzenia, 


Telefony pracuja 


Tło wizyty gen. Ironside'a 


(01) Jak albrzymie zainteresowanie 
wzbudzila za granicą wizyta gen. Ironsi- 
de w Warszawie, świadczy fakt zwięk= 
szenia o przeszło 50 procent rozmów te= 
lefonicznych i depesz między Warszawą 
a Paryżem, Londynem I Nowym Jorkiem. 
W. ciągu jednego dnia nadano z War- 
szawy olbrzymią ilość zdięć fotoelek= 
trycznych oraz wiadomości teletoniczne i 
telegraficzne. š 


Al y suknie cje juk pieśkoncjone” 
OWA SUROWICA PRZECIW ROZYCY SWIN - 
6; öm MAGISTERKLAWE zataczna i NOWAK “SERO” Jszańow 


bO NABYCIA 6 KŃŻDEU APTECE 


na 1 stronie za I mm 1 


© 
Żuykłe ogłoszenia na sr, G-szpałń. za 


itowy « . ‘è 1,00 zł, 
wiersz mm. „ 0,25 zt. 
W tekście na sir, śozpait, za 1 wiersz mm. e „ » » 0.50 zł, 
Ogłoszenia tylke za gotówkę. — Za terminowy drak Administrzeja aie odpowiańe. — Ceny powyższe obowiązują od dnis ogłoszenia. — Od spisezeń dieg 
rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100 =/, drożej. 


Cała strona 4-szpaltowa w 
Cała strona tytniowa 


© CENNIK OGŁOSZEŃ: © | 
Sirena ogłoszeń dzieli słę na 6 szzpalt. — Swsna iehstu dzieli sie na 4 szpałty. zazna 
Drobne ogłoszenia vajmniaj , « « « «a 0020 


3,00 zł. Sata 
(60,00 zt, 


800,00 zł. 


|) slows po iekócie , , 
Układ tsbelryczny, czkowy, kolerown na 
i zastrzedone 


Wychedzi raz w tygodniu we wtorki z datą nadchodzącej niedzieli. 
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